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Dzień dobry. Po 52 latach 
przerwy wilam w wolnym 
państwie polskim. 27 paź- 
dziernika 1991 to data gra- 
niczna. Wybraliśmy. Także 
jeśli nie wybierałeś, tym sa- 
mym dałeś milczące błogo- 
sławieństwo tym, którzy 
poszli wybierać, by wybrali 
za ciebie. Jeśli więc nie wy- 
brałeś — przez cztery lata nie 
masz moralnego prawa na- 
rzekać i wybrzydzać. Jeśli 
zaś wybierałeś — miej poczu- 
cie, że wynająłeś ludzi do 
pracy. Przyglądaj się uważ- 
nie tym, których wybrałeś i 
tym, których wybrali inni. Ale 
zacznijmy od tego, że musi- 
my wszyscy nawzajem zaak- 
cepłować swój wybór. Na- 
wet jeśli dziwi nas on, śmie- 
szy lub oburza, bo odtąd już 
naprawdę jesteśmy w 
swoim własnym _ państwie. 
Wszystkie decyzje sejmu, 
senalu, powołanego przez 
len sejm rządu — mają już zu- 
petnie inną moc i zasięg. 
Także decyzje dotyczące 
stery kultury. I kinematogra- 
(ii. Jest tysiąc arcyważnych 
Spraw do uporządkowania, 
tysiąc arcyważnych decyzji 
do podjęcia, ale my musimy 
stać przy swoim. Musimy 
obstawać przy pomyśle 
stworzenia w Polsce sieci 
kin dobrych filmów, kin z re- 
pertuarem ambitnym, kin po- 
kazujących polskie filmy. 
Musimy obstawać przy po- 
myśle przenoszenia części 
podatku z zysku kin komer- 
Cyjnych na dotacje do kin tej 
sieci. Jest tyle do zrobienia! 
Nie pozwólmy urzędnikom 
państwowym (pobierającym 
pensje z płaconych przez 
nas podatków), by zbywali 
nas gładkimi frazesami. Ucz- 
my się zwyciężać. Jesteśmy 
u siebie. 

M.P. 


ALN 


Tygodnik. Redaktor_naczelny: 
Maciej Pawlicki. Sekretarz re- 
Jacaw Świeżyński. Se- 
riat red.: Magdalena Lu- 
ków. Maria. Pyszkowska. Dzieł 
poli Bożena Janicka (kier), 
Manusz. Miodek. Zagraniczny: 
Andrzej Kołodyński (kier.), Barba- 
ra Hollender, Maria Oleksiewicz. 
Recenzji: Jan Olszewski (kier.). 
Video: Elżbieta Ciapara. Telewi- 
zyjny: Oskar Sobański (kier.). 
Krzyszto! Demidowicz. Tomasz 
Jopkiewicz. F< l: Ro- 
man Sumik, Krzysztot Wellman. 
Grafik: Lilana Anikowiak-Wale- 


czyńska. Archiwum: Krystyna Mi- 
chalska. Korekta: Elżbiela Cze- 
Chak, Alicja Szmigielska. Klerow- 
nik administracyjny: Małgorzata 
Cymańska. 

Wydawca: FILM SA. Adres: ul 
Puławska 61. 02-595 Warszawa. 
Tel. 45-53-25 (rednacz.). 45-40-41 
w. 112 (sekretariat), 45.39.08 
(działy), Fax 45-46-51. Ogłosze- 
nia przyjmuje w redakcji Paweł 
Kruś, dyrektor d/s rekiamy i mar- 
kelingu, tel. 45-53-25 lub 10-03- 
38. Fax jw. Druk: Z. Wkięstodru- 
kowe RSW, ul. Okopowa 58/72, 
Warszawa. Redakcja nie odpo- 
wiada za treść materiałów rekla- 
mowych i nie zwraca materiałów 
nie zamówionych. Zastrzegamy 
sobie prawo skracania i adiusta- 


cji tekstów oraz zmiany ich tytu- 
tów. PL ISSN 0137-463X. Indeks: 
35806. 


Nr 44 przekazano do drukarni 10 
122 X 1991. 


Zdjęcia: R. Sumik, 8. Kurzyp. G. 
Gorman/Liaison, Ausin — Liaison, 
Gamma, Tri-Star, arch. 


Polska członkiem EURIMAGES 


„Film na świecie” 


NA POCZĄTEK — POMOC 
DLA „WERONIKI” 


Polska. stata się dziewiętna- 
stym pelnoprawnym_ członkiem 
Funduszu EURIMAGES, którego 
zadaniem jest finansowe wspie- 
ranie produkcji i dystrybucji fil- 
mów europejskich. O poparcie 
mogą się starać flmy, które po- 
wstały przy udziale co najmniej 
trzech producentów z. różnych 
krajów lub będą rozpowszechnia- 
ne w trzech krajach członko- 
wskich Funduszu. 

Każdy kraj ma swego przed- 
stawiciela w Zarządzie Funduszu. 
Ze strony polskiej zasiada w nim 
Irena Strzałkowska, zastępca dy- 
rektora Śludia Filmowego „Tor” 

W czasie osłalniego posiedze- 
nia Zarządu w Kopenhadze, E- 


UFIMAGES rozdysponował pra- 
wie 11 min. franków irancuskich. 
Pomoc uzyskało pięć znajdują” 
cych się w produkcji fimów tabu- 
larnych mniej znanych reżyserów. 
Wsparcie w postaci sfinansowa- 
nia produkcji kopii z napisami 0- 
Irzymali szwedzki i norweski dy- 
strybutor „Podwójnego życia 
Weroniki” "Krzysztola _ Kieślo- 
wskiego. EURIMAGES udzieli 
również pomocy dystrybutorom 
filmu Pełera Greenawaya „Pro- 
Spero's Books”. 

Następne posiedzenie Zarzą- 
du odbędzie się 26 i 27 listopada 
w Strasburgu. Czy otrzymają na 
nim wsparcie filmy z. udziałem 


inaczej 
OD ALLENA 
DO BERGMANA 


380-ty_numer_ dwumiesięcz- 
nika „Film na świecie" opatrzony 
datą styczeń-luty 1991 ukazał się 
wprawdzie z opóźnieniem, ale nie 
zmniejsza lo jego atrakcyjności. 
Nowy redaktor naczelny, Tadeusz 
Szczepański, wprowadził zmiany 
zarówno w kształcie graficznym, 
jak i w ogólnej koncepcji pisma. 
Zasadniczy blok materiałów po- 
święcony jest Iwórczości Woo- 
dy Allena, o którym piszą Robert 
Benayoun, Jean-Phiippe_ Gu- 
reand, polscy autorzy Mateusz 
Werner i Józef Gębski oraz — sam 
0 sobie — Allen. Ponadto dysku- 
Sja redakcyjna poświęcona se- 
nalowi Ingmara Bergmana „Fan- 
ny i Aleksander" oraz autobiogra- 
ficzne teksty Margarety Bergman, 


Z kraju 


| JANUSZ ZAPOROWSKI | 


7 października w wypadku ski”. Od 1982 do 1990 był 
samochodowym zginął Ja- _ zastępcą dyrektora Centrali 
nusz Zaporowski Filmów Fabularnych, przez 
Urodził się 4 stycznia 1945 _ kilka łat był dyrektorem pro- 
roku w Stalowej Woli. Stu-  gramowym gdańskiej impre- 
diował prawo na Uniwersy- — zy. 
tecie Wrocławskim, działał w 
ruchu studenckim. W latach 
1978-79 byt dyrektorem de- 
partamentu w Naczelnym 
Zarządzie Kinematograli, od 
1979 do 1982 dyrektorem 


Od października 1990 pet- 
nit funkcję dyrektora Biura 
Informacyjnego Kancelarii 
Sejmu. 

Opublikował na łamach 
prasy kulturalnej wiele arty- 
Przedsiębiorstwa Eksportu i  kutów o polskim i świało- 
Importu Filmów „Film Pol- wym kinie, 

x * * 
Pan Janusz był człowiekiem przyjaznym ludziom, niestycha- 
nie pomocnym nawet dla nieznajomych, nie mówiąc o przyja- 
ciołach. Był pogodny, zawsze uśmiechnięty, niestrudzony. 
Tryskał energią, pomysłami, optymizmem. Potrafił godzinami 
bawić się z nieznajomymi dziećmi. Był pełen radości życia. 


polskich producentów? 


Usługa dla BBC 


MIŁOSNE PERYPETIE 
JOANNY KAŃSKIEJ 


Joanna Kańska, ciesząca się popularnością po serialu 
„Capital City”, gra polską żonę angielskiego lekarza w filmie 
„Bardzo po polsku” (A Very Polish Practice) produkcji BBC. 
Para bohaterów przeżywa w Polsce skomplikowane perypetie 
miłosne i finansowe. Reżyseruje David Tucker. Kańskiej part- 
nerują Peler Davison, Alired Molina i David Troughton, wśród 
aktorów polskich zobaczymy min. Leona Niemczyka, Kazi- 
mierza Kaczora i Zolię Merle. Ze strony polskiej usługę świad- 
czy firma „MM Potocka Production". 


„Bardzo po polsku”, reż. David Tucker Fot. Roman Sumik 


młodszej siostry reżysera i Anny 


M.P. 
Bergman, jego córki z drugiego 
małżeństwa. Osobny blok tworzą 
komentarze Marka  Hendryko- 
wskiego do filmów Rogera Cor- R Renia KRÓTKO 
nego Gli pezeracj Ka age. | | p- Henryka Kuźniaka 
za  niezamierzone | | WARSZAWA. - Przyszłoroczny 


nykańskiego oraz — w rubryce żar- 
tobliwie i najzupełniej myląco za- 
tytułowanej „Do poduszki" - ira- 
gment książki Dominique Fer- 
nandeza, o Siergieju Eisensiei- 
nie. Cena 7000 zł. 


naruszenie 


praw 
majątkowych i oso- 
bistych w filmie pt. 
„Lider”. 


MAGNETOWID PHILIPS dla zwycięzcy 
CASTING: 
NAGRODY ROZLOSOWANE! 


Trwają szczegółowe obli- _ wid Philips wyłosowała pani 
czenia kogo z polskich akto- _ Monika Kułakowska z Wro- 
reki aktorów Czytelnicy „Fil- _ cławia. 


mu” chcieliby zobź w 

rolach elo, Skrzetiskie „gasły deo z flowyni 
go. Bohuna. Zagłoby, Podbi-  jowskiego" lub <„Połopu” 
PIE. ana ypłodyiowskiego. wylosowali: Danuta Zieliń- 
Rzędziana, Horpyny, Wiśnio- ską z Gorzowa WIkp. Ga- 
wieckiego i Chmielnickiego —_ tyjela Kartosz z Gryfic, Bar- 
w ekranowej wersji „Ogniem "para Olek z Poznania, Bar- 
i mieczem” Henryka Sien- para Tresenberg z Kalowic, 


kiewicza. Czy film powsta. jarosław Ostalski ze Szcza” 
nie? Rozmowa na ten tema! _ wną Zdroju. 


z reżyserem Jerzym Hofima- 
nem oraz wyniki plebiscytu Książki o filmie wyłoso- 
ozdobione zdjęciami akto- _ wali: Robert Głowacki z Po- 
rów zamieścimy w numerze _ znania, Cezary Stachowiak 
na Boże Narodzenie. ze St. Woli, Renata Margiel z 

Tymczasem ogłaszamy Ciechanowa, Barbara Góral- 
wyniki losowania nagród. — Czyk z Bydgoszczy, Katarzy- 
Nagrodę główną. magneto- na E. Duda z Krakowa. 


PIERWSZE URODZINY 
AKADEMII W „LUNIE” 


Młodzieżowa Akademia Filmowa ma za sobą rok działal- 
ności. Blisko 40 tysięcy uczniów szkół podstawowych i śred- 
nich wykupiło karnety na projekcje filmowe połączone ze spo- 
tkaniami, dyskusjami i prelekcjami. Sześć razy w tygodniu, 
przed południem, warszawskie kino „LUNA” zapełniali młodzi 
widzowie. Ten rok był przede .wszystkim okresem najprze- 
dziwniejszych doświadczeń, dzięki którym w. październiku 
znowu rozpoczęliśmy cykle spotkań z dorastającą publicz- 
nością kinową — stwierdził szef MAF-u, Kazimierz Tarnas 

Przez mdły Akademii przewinęło się wielu twórców. Byli to 
przede wszystkim reżyserzy związani z kinem dziecięcym 
(Konrad Nałęcki, Krzysztol Gradowski, Anna Sokołowska). 
lecz również aktorzy. operatorzy, scenografowie. W spotka- 
niach uczestniczyli również krytycy filmowi i filmoznawcy. Mło- 
dzież traktowała początkowo zajęcia w Akademii jako okazję 
do urwania się z lekcji — twierdzi Tarnas. Po pierwszych zaję- 
Ciach dokonała się jednak zmiana. Najpierw zaczęli sponta- 
nicznie reagować, potem także dyskutować. 

Nie zrealizowano wszystkich zamierzeń. Mimo życzliwości 
Filmoteki Narodowej, tódzkiej szkoły filmowej, a także dystry- 
butorów Akademia miała trudności ze zdobyciem niektórych 
kopii. Kilku filmów nie udało się pokazać ze względu na brak 
licencji. Rozwiązaniem — według Tarnasa — byłoby stworzenie 
kanonu filmów edukacyjnych: dopiero wówczas możliwa by- 
taby systematyczna praca filii MAF-u na obszarze całego kra- 
ju. Planuje się utworzenie około 30 filii Akademii (tyle wpłynęło 
zgłoszeń). Prowadzeniem ich zająć się mają działacze wywo- 
dzący się głównie z ruchu DKF. MAF udostępni im programy, 
udzieli wskazówek organizacyjnych, pomoże znaleźć kopie i 
nawiązać kontakty z twórcami. Wiadomo już na pewno, że 
prócz Warszawy młodzież i dzieci będą mogły uczestniczyć w 
zajęciach MAF-u także w Gdańsku, Poznaniu, Krakowie, Lu- 
blinie, Gliwicach i Wyszkowie. Te ośrodki są w stanie zagwa- 
rantować odpowiedni poziom. 

Wejdziemy zapewne z Akademią także do kina, które znaj- 
dzie się w dyspozycji Romana Gutka (Fundacja Sztuki Filmo- 
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wej). Będzie to drugie „nasze” kino. Mam nadzieję, że oprócz 
normalnego repertuaru będzie tam miejsce dla MAF-u— mówi 
Tarnas. Nie rozstrzygnięta pozostaje jeszcze sprawa kina 
KLUB. Przejął je Uniwersytet Warszawski. Staramy się poro- 
zumieć z władzami uczelni, aby częściowo zagospodarować 
kino dla MAF-u. Proponujemy prowadzenie zajęć dla wydzia: 

łów polonistyki i pedagogiki. Byłoby to filmoznawstwo dla 
przyszłych nauczycieli, którym obecnie brakuje odpowiednie- 
go przygotowania z lej dziedziny. 

W ciągu ostatniego roku w „LUNIE" co najmniej na jednym 
seansie dziennie można było zobaczyć polski film. Tu odbyły 
się premiery „Niemoralnej historii". „Ucieczki z kina Wolność” 
i „Powrotu wilczycy”. W połowie roku LUNA zaprzestała tej 
działalności... na znak protestu. Kino niepaństwowe nie może 
otrzymywać dotacji do filmów polskich, na jaką mogą liczyć 
państwowe instytucje filmowe. Przecież to jawna dyskrymina- 
cja! - mówi szef MAF-u. Może utworzenie Agencji Dystrybucji 
Filmowej umożliwi przepływ pieniędzy i stworzy równe szanse 
dla wszystkich. LUNA, krzepiąc się na razie nadzieją, rozpo- 
częła ponownie projekcje filmów polskich (Panny i wdowy” 
Zaorskiego, „Weronika” Kieślowskiego i obsypany nagroda- 
mi „Kroli” Pasikowskiego). W niedalekiej przyszłości zoba- 
czyć tu będzie można nowe filmy Falka, Wójcika, Bera. 

Finanse MAF-u: obyło się bez deficytu. Wpływy z karnetów 
nie pokryły w pełni kosztów Akademii, ale zanotowaliśmy 
wyższą Irekwencję na normalnym repertuarze w „LUNII 
pozwoliło na dofinansowanie MAF-u - mówi Tarnas. Remont 
kina pochionąt ponad 2 mid. złotych, chociaż prac jeszcze nie 
zakończono, standard kina znacznie. się podniósł. Są nowe 
ekrany, obiektywy, wyremontowano projektory. W najbliższym 
czasie dzięki dolby stereo poprawiona zostanie jakość dźwię- 
ku. 

Luna chce przede wszystkim pokazywać filmy wartościo- 
we, (..Stowarzyszenie Umarłych Poetów” czy niedawno „Tań- 
czący z Wilkami”), lecz nie ucieka również przed repertuarem 
komercyjnym. Zyski przeznacza na modernizację kina. W tym 
roku w nieco zmienionych cyklach filmowych weźmie udział 
prawdopodobnie ok. 100 tys. młodych ludzi. Akademia rozpo- 
częła drugi rok działalności 7 października. 


DOROTA WAROWNA 


Warszawski Festiwal Filmowy od- 
będzie się w dniach 9-19 paż- 
dziernika. ST. GALEN. Na 53 
Festiwalu Filmów Nieprofesjona- 
inych „UNICA '91" Grand Prix o- 
trzymał film „Szczury” Jarostawa 
Marszewskiego z AKF Fosa przy 
Politechnice Wrocławskiej 
GDAŃSK. Z inicjaływy Anny 
Knap z Centrum Filmowego „He- 
likon”, Mirosława Morzyka, ajenta 
kina „Leningrad" i Fundacji 
„Sprawni inaczej”, której honoro- 
wym prezesem jest Danuta Wałę- 
sowa, rozpowszechnianiu filmu 
„Przebudzenie” w kinach Trój- 
miasta i Pomorza Środkowego 
towarzyszy sprzedaż okolicznoś- 
ciowych cegełek, a wpływy z lej 
akcji zostaną przekazane na po- 
moc ludziom niepełnosprawnym. 
WARSZAWA, KATOWICE, TY- 
CHY. Odbyły się repliki Festiwalu 
Polskich Filmów Fabularnych, w 
stolicy zorganizowane przez SFf 
na Śląsku przez „Silesię-Film' 
YAMAGATA. Krzyszto! Kieślo- 
wski był jurorem Festiwalu Fil- 
mów Dokumentalnych, wziął lak- 
że udział w kampanii przygotowu- 
jącej wprowadzenie „Podwójne- 
go życia Weroniki" do japońskich 
kin_ przez. koncern Kuzui Enter- 
tainment, mający wpływy także na 
1ynku_ amerykańskim. PRAGA. 
„Śchdzky św upirem” to czeski ty- 
tut „Seansu z wampirem” An- 
drzeja Kołodyńskiego; książkę 
naszego redakcyjnego kolegi o- 
publikował Ćesky filmowy ustav w 
nakładzie 2500 egzemplarzy jako 
pierwszą pozycję serii „Od grote- 
ski po sci-fi. 


© BEZ KOMPLEKSÓW: po fes- 
iwalu polskich filmów w Gdyni 
© Byfiśmy zawsze artystami u- 
bogich; rozmowa z KRYSTYNĄ 
JANDĄ 

© W świecie polskiego Twin 
Peaks: DIABŁY, DIABŁY 

© De Niro, Sutherland, Ru- 
ssell: OGNISTY PODMUCH 

© SAN SEBASTIAN: na czer- 


wonym chodniku w płuszach | 
złoceniach 


© ILU BYŁO ROBIN HOO- 
Dów? 

© Tuż przed osiągnięciem 
szczytu od ściany odpada Mar- 
tin: KRZYK KAMIENIA (z ekra- 
nów świeta), także rozmowa z 
Wernerem Herzoglem 

© BILL COSBY i jego filmowa 
rodzina 

© Święciła jeszcze triumty 
„Santa Barbera", a już spece z 
NBC szykowali nowy przebój: 
POKOLENIA 

©. Gwiazda jutra: KEANU REE- 
VES w portrecie na życzenie 


STOP 
KLATKA 


| Sztuka samoobrony 


Bardzo lubiłem oglądać serial „Cudowne lata”, ale tylko do momentu, kiedy 
usłyszałem z ekranu dowcip o psie spanielu. Aby opisać głupią minę, jaką ktoś 
miał w niezręcznej sytuacji Kevin spoza ekranu powiada, że wyglądał „jak nasz 
spaniel kiedy mama niosła go do uśpienia”. A więc widok domowego psa — przy- 
jaciela rodziny, ulubieńca dzieci — na chwilę przed uśmiercającym zastrzykiem 
wydał się sentymentalnemu, czułemu, słodkiemu Kevinowi tak zabawny, że nie 
przestał się śmiać nawet jako człowiek dorosły? 

Nie zamierzam przedstawiać sympatycznego bohatera sympatycznego serialu, 
bardzo wysoko ocenianego w kategorii tak zwanej rozrywki rodzinnej, jako 
potwora. Warto natomiast zastanowić się nad kontekstem, który usprawiedliwia 
taką właśnie, a nie inną, bardziej dla nas do przyjęcia reakcję. Zacznijmy od 
hipotetycznego pytania, dlaczego mama musiała zanieść spaniela do uśpienia? 
Mało prawdopodobne, żeby pies był chory, bo w radosnym świecie „Cudownych 
lat” nikt nie choruje, w każdym razie nie ciężko. Bardziej prawdopodobne nato- 
miast, że był stary. Stary pies śmierdzi, jest niesprawny i może brudzić. Nie ma 
dla czegoś takiego miejsca w schludnych domkach amerykańskiego miasteczka, 
które wygląda jak wycięte z prospektu reklamowego. Zresztą nie tylko w tym 
serialu, także we wszystkich filmach Spielberga, zakochanego w prowincji. Jeśli 
przyjrzeć się im bliżej, okaże się, że zamieszkują je, poza dziećmi oczywiście, 
ludzie w wieku nie przekraczającym czterdziestu, rzadko już pięćdziesięciu lat. 
Starych po prostu nie ma. Nie zostali, broń Boże, oddani do uśpienia, przebywają 
w pobliżu. W Domach Radosnego Zmierzchu lub Różanych Wspomnień, gdzie 
rodziny odwiedzają ich raz w miesiącu i jeszcze dodatkowo z okazji większych 
świąt. Mają tam opiekę i dobrze wiedzą, jak są szczęśliwi. Ale rzadko robi się 
filmy o chwili takiej przeprowadzki do miejsca szczęśliwego wypoczynku. Ktoś 
złośliwy mógłby powiedzieć, że powstałaby wówczas amerykańska wersja „Bal- 
lady o Narayamie”, z tą różnicą, że w japońskim filmie wynosiło się staruszków 
na plecach na szczyt góry. 

W spielbergowskich miasteczkach ich dzieci w pełni sił zajęte są pracowitą 
egzystencją podporządkowaną zdobywaniu pieniądza. Jest to model kultury dos- 
konale -funkcjonalnej i dlatego wymagającej maksymalnej sprawności. Każdy 
emigrant potwierdzi, że w Stanach to się dopiero pracuje. Stary człowiek nie 
gwarantuje sprawności i dlatego na ekranie jest postacią szczególną. To na przy- 


kład stary kelner z „Miasteczka Twin Peaks”, o którym nie wiadomo, czy nie jest 
przypadkiem widmem ze snu na jawie. Albo mafioso — jak Marlon Brando w 
„Ojcu chrzestnym” czy William Hickey w „Honorze Prizzich”, czy zdziwaczały 
milioner lub opętany wynalazca; zawsze ktoś samotny, nieufny i oddalony od 
świata. Chyba, że będą to starzy ludzie z serialu „Dynastia”, którzy zamiast twa- 
rzy mają maski bez wieku i demonstrują swą aktywność, niezmordowanie intry- 
gując i kopulując. 

Jeśli przyjrzeć się jeszcze bliżej, okaże się, że obraz świata wyłaniający się z 
wszystkich tych filmów, kinowych czy telewizyjnych, jest dość przygnębiający, 
jeśli pozbawić go atrakcji, jakie wnosi fabuła. Pełnia sił kojarzy się z maksymal- 
nie efektownym wysiłkiem, którego przykłady daje nieustannie zarówno poli- 
cjant grany przez Sylvestra Stallone jak i biznesmen Richarda Gere z „Pretty 
Woman”. Odpoczynek? Uczucia? To już tylko fabularne ozdoby, propozycja 
przeżycia zastępczego, po które przychodzi się do kina. 


Z kultu efektywności wynikają różne rzeczy uboczne, których wzajemne po- 
wiązanie nie jest tak oczywiste. Na przykład brutalizacja języka, z jakiej czasem 
nawet nie zdajemy sobie sprawy, zdani na tłumaczenia: język polski ustępuje w 
tym zakresie angielskiemu, co zapewne uznać wypada za dowód naszego zaco- 
fania. 


Może jednak nie powinniśmy mieć kompleksów ? Nie chcę twierdzić, że taka 
jest cała prawda o amerykańskim życiu. To tylko pewien jego obraz narzucony 
przez te filmy i seriale, które do nas docierają. A przecież są także inne. Trzeba 
zdawać sobie sprawę, że nie oglądamy wszystkiego. I trzeba domagać się od 
dystrybutorów odważniejszego różnicowania propozycji repertuarowych. Przy- 
gnębiające dane o wakacyjnej frekwencji wskazują, że film amerykański przestał 
być automatyczną atrakcją, tylko dlatego, że jest produktem najwspanialszej 
fabryki snów. Paradoksalnie powiedzieć należałoby, że to dobrze, bo odezwał się 
zdrowy instynkt samoobrony przed jałowym modelem kultury. Jałowym, bo nie 
znajdującym miejsca dla uczuć najprostszych. 


Trochę tylko przykro, że w służbę tego modelu wprzęgnięty został nawet mały 
Kevin z „Cudownych lat”. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Czy można winić matego Kevina? 


=] SŁOWNIK .(89) 
FILMOWY 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


Obywatele 
konsultanci 


ARCHIWALIA C.D. Rozpisałem się w poprzednim odcinku „Słownika” o dokumen- 
tach i stenogramach odnajdywanych w sejfach i schowkach urzędów filmowych, 
które umożliwiają niekiedy nowe spojrzenie na funkcjonowanie całego naszego 
kinowego interesu w minionym 45-leciu. Zawarte tam opinie i oceny bywają tak 
smakowite, że wprost nie sposób powstrzymać się od ich zacytowania i skomen- 
towania. Ida bowiem w zawody groteska, podliz i bęcwalstwo. Co drugi głos jakie- 
goś ważnego urzędasa i co trzeci głos jakiegoś twórcy — śmieszą, tumanią, wzbu- 
dzają przestrach. 


Oto maj 1953. Komisja Ocen Filmów i Scenariuszy wystawia stopnie (tak! — nie- 
mal same piątki) dziełu Jakubowskiej „Żotnierz zwycięstwa”. Widz dzisiejszy miat 
niedawno szansę konfrontacji z tym niepowtarzalnym utworem, ponieważ jego 
pierwszą część (a gdzie druga, jeszcze zabawniejsza?) pokazała niedawno telewiz- 
ja. Popisują się obywatele — tak się ich przedstawia — oraz dyrektorzy i minister. „Po 
obejrzeniu filmu widzowie wychodzą poważni i zamyśleni” (dyr. Kulik). Minister 
Sokorski: „Prosty widz buntuje się, jeżeli widzi, że Świerczewski pije wódkę”. 
Następnie minister wyjaśnia, kto to taki ów prosty człowiek. To ten, który „nie 
przeszedł wszystkich stopni partyjnego przeszkolenia”. Z czego by logicznie wyni- 
kało, że wtajemniczonych partyjniaków nie musiały już bulwersować sceny spoży- 
wania alkoholu przez zasłużonego wojaka. Obywatelka Krystyna Żywulska o krea- 
cji Holoubka: „postać Dzierżyńskiego jest wspaniała i uważam, że jest bardzo 
dobrze, że Dzierżyński w ten sposób ożył w filmie” (Uwaga dla młodzianków: pisar- 
ka Żywulska była żoną pułkownika Andrzejewskiego, szefa departamentu w MBP). 
Prezes Albrecht: „Ten film jest sztuką bardzo głęboko partyjną, co jest rzeczą nie- 
wąlpliwą". Ob. — niestety — Konwicki: „są sceny, które przejdą do historii kinema- 
tografii". Na szczęście Konwicki rzuca też mimochodem: „Mnie się zdaje, że my 
tutaj rozmawiamy szczerze”. To krótkie, wtrącone zdanko zapowiada już później- 
szego, ironicznego przekornisia. 


Sięgamy po stenogram posiedzenia Komisji Ocen Filmów ze stycznia 1956. 
Przedmiotem rozważań szacownego ciała jest scenariusz Jerzego J. Stawińskiego 
„Kanał” (nosił on jeszcze tytuł „Ku chwale Ojczyzny”). „Scenariusz jest politycznie 
niestuszny" - konkludował w recenzji Grzegorz Lasota. Akompaniował mu Ludwik 
Starski: „fatszywy politycznie”, „aideowy”, „z punktu widzenia politycznego film nie 
jest możliwy do zrealizowania”. Wątpliwości Starskiego, którym stale przyklaskiwał 
Kawalerowicz, godne są upamiętnienia. „Musimy się zastanowić — mówił — czy 
ludzie są w stanie przez półtorej godziny patrzeć jak inni tarzają się w gównie”. 
Prezes Leonard Borkowicz w tej sytuacji zakończył ostro: „trzeba przemyśleć argu- 
menty przeciwników”. Po czym się oddalił i.. zdecydował o realizacji „Kanału”. 
Dlaczego? — nikt nie wie, Andrzej Wajda nie zna motywów prezesa do dziś. Warto 
jednak zauważyć, że pewnie nie byłoby filmu „Kanał”, gdyby wtedy musieli podjąć 
decyzję Starski i Kawalerowicz. Na szczęście głosy twórców — jak zawsze — nie były 
w specjalnym poważaniu. 


Przesuwamy się o pięć lat i oto mamy stenogram posiedzenia stawetnej Komisji 
Ocen Scenariuszy z kwietnia 1961 roku. Wtedy Ścibor-Rylski przedstawił napisany 
dla reżysera Stanistawa Lenartowicza scenariusz według „Wiernej rzeki” Żerom- 
skiego. Film planowano na setną rocznicę powstania. Wiemy już co się stało: na 
jego realizację czekaliśmy jeszcze ponad 20 lat. Trochę to dziwne, ale podczas 
dyskusji, jak to się.mawiało, „na Kosie" — prawie wszyscy byli za. Tyle że od 
początku żądano poprawek, korekt i zmian, głównie tyczących „treści klasowych”. 
Dysputa skrzyła się od niezamierzonych bon-motów. Tow. Kraśko: „Szkoda, że to 
nie jest »film o Czerwonyche”. KTT: „Ja nie mam nic do powiedzenia”, po czym się 
wypowiedział i ocenił. Prawdziwy popis włazidupstwa dat jednak Jerzy Pomiano- 
wski, dziś znany jako tłumacz Sołżenicyna i zadzierzysty opozycjonista, pouczający 
nas z dalekiego Rzymu. „Pozwolę sobie zabrać Towarzyszom trochę czasu — mówił 
- sprawa ta była już podnoszona przez świetnych publicystów radzieckich..." I 
grzmiał: „wzywam do jeszcze większej czujności”, „ja też miatem te same obawy 
co towarzysz Minister", „Ścibor nie rozumie o co chodzi Tow. Ministrowi, a ja 
jestem zgodny z Waszym punktem widzenia”. 


Zebranych jednak przebił Jerzy Putrament wiekopomnym zdaniem: „Mimo 
wszystko przyjaźń polsko-rosyjska, to nie w kij dmuchat". 
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Z tajemnic 
Grudnia '80 


Rozmowa ze ZBIGNIEWEM KOWALEWSKIM, 
realizatorem dokumentalnego filmu 


„Gra o Polskę” 


Zbigniew 
Brzeziński 
przewidział 
upadek 
ZSRR, 
kiedy 
innym 

się o tym 
nie śniło 


© Przed rokiem zrealizował pan 
film „Ojciec i syn” o polskich korze- 
niach profesora Zbigniewa Brzeziń- 
skiego. Teraz przedstawia pan fra- 
gment biografii Brzezińskiego z okre- 
su, gdy był doradcą prezydenta Car- 
tera do spraw bezpieczeństwa naro- 
dowego — kilka dni grudnia 1980 roku, 
w czasie których toczyła się tytułowa 
„gra o Polskę”. 

— W czasie tych grudniowych dni 
rzeczywiście ważyły się nasze losy i 
chyba tylko działania profesora Brze- 
zińskiego zapobiegły interwencji ra- 
dzieckiej, która miała położyć kres „So- 
lidarności”. Ale tytut filmu odnosi się 
nie tylko do tamtych wydarzeń. W grud- 
niu 1980 roku profesor Brzeziński po- 
twierdził zasady, jakimi kierował się za- 
wsze i kieruje nadal. Jego akcja była 
dowodem patriotyzmu i nieprzejedna- 
nia w obronie sprawy polskiej. Zawsze 
angażował się w sprawy dotyczące na- 
szego kraju, ale nigdy tak spektakular- 
nie, jak w grudniu '80. „Gra o Polskę” 
miała się jednak toczyć jeszcze bardzo 
długo... 

© Jak udało się panu dotrzeć do 
profesora Brzezińskiego? 

— Nie było to łatwe. Do dziś nie 
wiem, co zdecydowało, że zgodził się 
wziąć udział w moim filmie. Zwłaszcza 
że miał to być pierwszy film dokumen- 
talny o jego życiu i działalności. Adres 
zdobyłem od byłej sekretarki Melchiora 


Zbigniew Brzeziński 


Wańkowicza, Aleksandry Ziółkowskiej, 
która dokumentowała losy Polonii. Za- 
cząłem korespondencję z prolesorem. 
Przypuszczam, że Zbigniew Brzeziński 
dokładnie sprawdził, kim jestem. Są- 
dzę, że profesora zaintrygowało coś w 
moich listach, o czym nawet nie miałem 
pojęcia. Na list wysłany 22 lipca 1989 
(jeszcze w PRL-u) odpisał na przykład: 
„Bardzo mi miło, że dla pana to dzień 
pracy”. Do naszego pierwszego spot- 
kania doszło, kiedy przyjechał do Lubli- 
na, gdzie na KUL-u otrzymał doktorat 
honoris causa. 

© Z jakich materiałów archi 
nych korzystał pan przy realizacji fil- 
mu? 

— Wszystko, co dotyczy rodziny 
Brzezińskiego. sięgającej korzeniami 
odrodzenia, przedstawiłem już w filmie 
„Ojciec i syn”: profesor pochodzi z ro- 
dziny szlacheckiej, choć często pod- 
kreśla, że jego przodkowie zmieszcza- 
nieli i o herbach trzeba zapomnieć. Tak- 
że przebieg jego kariery jest dobrze 
znany. Podczas realizacji „Gry o Pol- 
skę” nie szukałem rewelacji w polskich 
archiwach. Brzeziński wielokrotnie mó- 
wił, że każdy jego pobyt w Polsce był 
rejestrowany przez odpowiednie służ- 
by, ale wiem, że były to na przykład 
zdjęcia robione przy grobie rodzinnym 
w Przemyślu albo podczas przechadzki 
z Kisielem po Łazienkach. Inne materia- 
ły z tych wizyt prof. Brzeziński ma już 


obecnie u siebie w domu. Otrzymał je 
od... generała Jaruzelskiego, który pod- 
czas prezydenckiej wizyty w USA prze- 
kazał profesorowi dossier z „obciążają- 
cymi" go materiałami. 

Mój film nie jest dokładną rekon- 
strukcją wydarzeń z 1980 roku, „Gra o 
Polskę” oparta jest głównie na wypo- 
wiedziach polityków a nie materiatach 
archiwalnych. 

© Jaki był udział Brzezińskiego w 
powstrzymaniu radzieckiej inwazji? 

— Wiele osób do dziś nie wierzy, że 
była to realna groźba. Tymczasem ist- 
nieją zdjęcia satelitarne przedstawiają- 
Ce przygotowania radzieckich żołnierzy, 
mobilizację oddziałów nad granicą z 
Polską, a nawet namioty szpitalne. Ros- 
janie spodziewali się, że dojdzie do roz- 
lewu krwi, jeśli zdecydują się na inwaz- 
je. Te zdjęcia miał w ręku Jan Nowak- 
Jeziorański. Wtedy, w grudniu '80, na 
kilka godzin przed inwazją, pokazał je 
jednemu z ówczesnych przywódców o- 
pozycji, dziś posłowi i osobie z najwyż- 
szych kręgów władzy. Usłyszał: „Panie 
Janie, niech pan się napije waleriany” 

Brzeziński cały czas otrzymywał ra- 
porty z Pentagonu. Natychmiast zrozu- 
miał, że nie można powtórzyć błędu z 
1968 roku, kiedy to Amerykanie nie 
przestrzegli Moskwy przed konse- 
kwencjami interwencji w Czechosłowa- 
cji. Przygotował specjalne memoran- 
dum, które „przeciekło”" do prasy, a w 
którym była mowa, że interwencja ra- 


dziecka w Polsce podważy współpracę 
Wschód-Zachód, zwiększy budżet 
NATO, może wywołać zamieszki w in- 
nych krajach bloku radzieckiego, do- 
prowadzi do zwiększenia współpracy 
amerykańsko-chińskiej. 

Kiedy protesor dowiedział się, że do 
rozpoczęcia interwencji zostało 48 go- 
dzin, poinformował o tym szelów 
państw zachodnich. Własnymi kanała- 
mi przekazał wiadomość przywódcom 
„Solidarności”. Otrzymawszy zgodę 
Cartera, zadzwonił późnym wieczorem 
do papieża Jana Pawła II. Kiedy się 
przedstawił, sekretarz papieża powie- 
dział: „Postaram się go znaleźć”. Pa- 
pież podniósł słuchawkę w ciągu 30 
sekund. Jak przebiegała ta rozmowa — 
nie wiemy do dziś. To jedna z tajemnic 
grudnia 1980 roku. 

Brzeziński rozmawiał także z Indirą 
Gandhi, premierem Indii, gdzie właśnie 
przebywał Breżniew. Gandhi dała do 
zrozumienia swojemu gościowi, że in- 
terwencja w Polsce spowoduje wystą- 
pienie Indii z grona państw niezaanga- 
żowanych. 

W dzienniku osobistym pod datą 8 
grudnia 80. roku Brzeziński napisał, że 
udało się pozbawić akcję radziecką e- 
lementu zaskoczenia. W końcu Mo- 
Skwa zarządziła odwrót swoich wojsk. 

Rola Brzezińskiego w tych wydarze- 
niach była ogromna i niekwestionowa- 
na. W innych sprawach często szukał 
kompromisu, tym razem był nieustępli- 


wy i... skuteczny. Na wypadek interwen- 
cji profesor przygotował tekst przemó- 
wienia Cartera do narodu polskiego. 

© Czy w czasie swoich rozmów z 
profesorem poruszył pan także spra- 
wę nieudanej akcji uwolnienia amery- 
kańskich zakładników w Iranie, za 
którą odpowiedzialny był właśnie 
Brzeziński? 

— Tak, rozmawialiśmy o tym, chociaż 
bez obecności kamery. Niedawno za- 
częły wychodzić na jaw nie znane do- 
tąd szczegóły, w niepowodzeniu tej 
sprawy miał swój udział rywal Cartera 
— Reagan. Przeziński ma poczucie, że 
popełnił wtedy błąd. Mówi tak: „Historia 
nie jest taśmą magnetofonową, nie mo- 
żna jej odwinąć i odegrać na nowo, roz- 
myślania typu »co by było, gdyby« nie 
mają sensu” 

© Niepowodzenie to kosztowało 
Cartera utratę władzy, Brzezińskiego 
odejście z Białego Domu. Pozostał 
jednak liczącym się politykiem. Czy 
ze względu na jego polskie korzenie 
nie przypisujemy mu zbyt dużej pozy- 
cji w politycznym świecie Ameryki? 

— Brzeziński jest jedną z dwu tysięcy 
osób, które nieustannie przygotowują 
opracowania na tematy międzynarodo- 
we. Ale to on należy do ekskluzywnego 
klubu najbardziej wpływowych ludzi w 
Stanach, do którego przepustką wcale 
nie są pieniądze. Ludzie tego pokroju 
nie budzą jednoznacznych ocen mass- 
-mediów. Profesor zwierzył się, że ni- 


gdy nie miał tak dobrej prasy jak obec- 
nie: wcześniej wielokrotnie narażał się 
na zarzuty, że jako „niepokorny Polak z 
kozacką duszą” zmienił funkcjonowa- 
nie administracji Białego Domu, a 
szczególnie Komitetu Bezpieczeństwa 
Narodowego. 

To Brzeziński wprowadził pojęcie 
moralności do polityki, która kojarzyła 
się do tej pory z czymś cynicznym. I 
wykazał, że walka o prawa człowieka 
może być lepszym orężem niż wyścig 
zbrojeń, że zaczyn intelektualny może 
przynieść większe skutki niż działania 
militarne. 

Dobre dziesięć lat temu Brzeziński 
przewidział upadek ZSRR, kiedy innym 
się o tym nie śniło. W sprawach mię- 
dzynarodowych nadal pozostaje auto- 
rytetem, zwłaszcza w kwestiach Europy 
Wschodniej i krajów bałtyckich. Spo- 
śród tych dwóch tysięcy opinii i prog- 
noz to jego okazują się najbardziej traf- 
ne 


Rozmawiat 
MARIUSZ MIODEK 


P.S. Podczas pobytu ekipy studia „Wir” w 
Waszyngtonie Zbigniew Brzeziński powie- 
dział przed kamerą, że chciałby doprowadzić 
do budowy w Warszawie nieopodal Grobu 
Nieznanego Żołnierza pomnika oliar Katynia. 
Miałby on kształt wielkiego krzyża „Virtuti Mi- 
litari" z tysiącami nazwisk zabitych wyrytymi 
w czarnym granicie. 


Był doradcą prezydenta Cartera 
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projekcję — filmów 
jedynego polskie- 
go reżysera, który 
jest posiadaczem 
Oscara, filmowca uznawanego w 
Stanach za geniusza kina, odkry- 
wającego przed nim nowe hory- 
zonty — przyszedł co najmniej po- 
dwójny nadkomplet. Zamorskie 
prace twórcy polskiego jeszcze 
„Tanga”, a potem „Schodów” i 
„Orkiestry" pokazano w ramach fil- 
mowego programu wystawy „Je- 
steśmy”. Zapełniający widownię 
młodzi ludzie, jak się zdaje w dużej 
części studenci szkół artystycz- 
nych wiedzieli, co chcą zobaczyć: 
najciekawsze dziś zjawisko w nie- 
fabularnym kinie światowym (cho- 
ciaż w filmach Rybczyńskiego są 
również elementy fabuły). 

Dlaczego jednak zaraz leżeć pla- 
ckiem? Zwrot ten należy w tym 
przypadku rozumieć dosłownie. Na 
widowni warszawskiego kina „Ca- 
pitol” wszystkie miejsca były już 
zajęte, na każdym metrze kwadra- 
towym schodów stał pełny skład 
drużyny piłkarskiej (policzyłam, 
przeciętnie dwanaście osób), a 
tłum part nieprzerwanie. Tych z 
przodu wycisnęło więc na podium 
przed ekranem, gdzie musieli paść 
na plecy, by nie zasłaniać. Wyko- 
nali zresztą zaraz swoisty salut na 
cześć Rybczyńskiego rzędem u- 
niesionych w górę adidasów, co 
sala umiała ocenić. 

Piszę o tym dlatego, ponieważ 
od wielu lat na żadnej imprezie fil- 
mowej (bywalec innych może do- 
rzucić własne doświadczenia) nie 
widziałam tak niezwykłej widowni, 
złożonej w Iwiej części z dobrze 
poinformowanych, chłonnych, na 
luzie, a jednocześnie w pełni cywi- 
lizowanych, młodych ludzi. Leżąc 
plackiem przed Rybczyńskim z 
musu, oddali jego sztuce hołd na- 
prawdę. 

Rybczyński pozwala zajrzeć w 
przyszłość kina, budzi więc cieka- 
wość kandydatów na artystów, lecz 
jest zjawiskiem fascynującym dla 
każdego, kogo interesują nowe 
możliwości sztuki, niekoniecznie 
filmowej. To, co pokazuje na ekra- 
nie, z tradycyjnym kinem ma bo- 
wiem niewiele wspólnego. 


W strumieniu czasu 


Magiczne kino Rybczyńskiego — 
a magią jest tu wszystko, kuchnia, 
jej produkt i jego oddziaływanie — 
stawia na pierwszym miejscu 
przed opisem świata i jego inter- 
pretacją inne, nowe przeżycie rze- 
Czywistości. Mamy jej doznać ina- 
czej niż przedtem, a także inten- 
sywniej, uruchamiając w sobie 
nowe obszary wrażliwości. 

Jednemu ze swych filmów Ryb- 
czyński nadał tytuł „Czwarty wy- 
miar” i doprawdy nie popełnił nad- 
użycia. W tym i w innych — lecz w 
tym najwyraźniej — przedmioty i lu- 
dzie tracą na ekranie swe fizyczne 
właściwości, zawieszone zostaje 
prawo ciążenia, materia znika i ro- 
dzi się z niczego. Kobieta na na- 
szych oczach przekształcić się 
może w węża, a wąż w kobietę, kie- 
lich opieść się wokół butelki, mo- 
żna zamienić się w dwuwymiarowy 
kształt i jak Hella w „Mistrzu i Mał- 
gorzacie” wypłynąć oknem. Pozór 
materii czy może jej istota — przy- 


biera co chwila inną postać, prze- 
pływając z jednej fazy w drugą. 
Wszystko jest wszystkim, dziś jest 
zawsze. Zaczynamy niemal fizycz- 
nie odczuwać, jak w strumieniu 
czasu płynie przez kosmos obra- 
cająca się kula, a na niej my, obda- 
rzone świadomością drobiny ma- 


No tak. To coś innego, niż nacis- 
nąć spust kamery. 
Czy Wania 
jest prawdziwy? 


A więc sztuka ekskluzywna, wy- 
jątkowo piękna — i jednocześnie lu- 


Wszystko jest tu magią 


- LEŻĄC 
LACKIEM 
PRZED 

RYBCZYŃSKI 


Przewrolny wdzięk 


terii. Po wyjściu z kina doświadcza 
się zdumienia, że ten nasz statek 
pod nogami tak chytrze udaje bez- 
ruch i trwanie+ 

Jak podobny film powstaje? 
Zdaje się, że mniej więcej tak, jak 
iluminowany kodeks w klasztorze 
benedyktynów. Rybczyński pisze: 
„Sfilmowałem aktorów w dekoracji 
i ich ruchy, następnie wywotując ta- 
śmę, obrazy podzieliłem na 480 li- 
nii i zreprodukowałem je, opóźnia- 
jąc na przykład każdą linię obrazu. 
W ten sposób linia ostatnia jest o 
480 obrazów opóźniona w stosun- 
ku do tej na samej górze, lub tak, 
że głowa postaci wykonuje obrót, 
podczas gdy jej stopy pozostają 
jeszcze w pozycji początkowej”. 
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„Orkiestra” 


dyczna, bez zadęć i grymasów. Fa- 
bularną treścią filmów Rybczyń- 
skiego („Schody”, „Orkiestra”) jest 
bowiem żonglowanie kliszami kul- 
tury, polityki, sztuki; przez cały czas 
to zabawa i żart, nawet jeśli gdzieś 
pod spodem można wyczuć serio. 
Coś jakby wstęga Moebiusa, z któ- 
rej autor robi płonące cyrkowe 
koło, przez które skaczą Iwy. 
Początek „Orkiestry”: na tle wie- 
czornego, $zafirowego nieba made 
in Hollywood — sztywny park, ob- 
sadzony strzyżonymi . bukszpana- 
mi, wszystko w płynnym ruchu. Pły- 
nie majestetycznie łoże na kółkach, 
pchane przez lokaja (stanie się za 
chwilę Charonową łodzią), płyną 
przez powietrze kwiaty i kielichy z 


winem. Zaraz zacznie się bowiem 
stypa. Kołysała się będzie — w tym 
samym rytmie — wnuczka na koniu 
na biegunach, będzie żonglował 
płonącymi pochodniami żongler, a 
z tyłu świecił i płynął wraz z buksz- 
panami, todzią Charona, kwiatami, 
kielichami, wnuczką i czcigodnymi 
starcami na stypie — szafirowy, hol- 
lywoodzki horyzont. Wszystko w 
takt grzmiącego ze stereofonicz- 
nych głośników — nie, wcale nie 
żadnego rozrywkowego przeboju, 
lecz fortepianowego koncertu Mo- 
zarta. 


I doprawdy tylko ktoś bardzo na- 
dęty mógiby nie docenić przewrot- 
nego wdzięku tej wizji. 


„Schody” opisywano już wiele 
razy. Jakimś niebywałym cudem 
techniki filmowej Rybczyński wpro- 
wadził postacie dzisiejszych ame- 
rykańskich turystów pomiędzy po- 
stacie z najstynniejszej sekwencji 
kina światowego: masakry na ode- 
skich schodach z „Pancernika Po- 
tiomkina” Eisensteina. — A czy oni 
nas słyszą? — pyta w pewnym mo- 
mencie kolorowy Amerykanin, spa- 
cerujący po tamtym, czarno-białym 
pobojowisku. Nie słyszą. Jest tak, 
jakby na jakiejś planecie pojawili 
się przybysze z innego wymiaru, 
których miejscowi usłyszeć ani zo- 
baczyć nie są w stanie, lecz przy- 
bysze mogą nagle chcieć się włą- 
czyć, zapragnąć odwrócenia biegu 
wydarzeń i czasami może im się to 
udać. — Wania, czy ty jesteś praw- 
dziwy? — pyta młoda Amerykanka, 
która nie chciała ograniczyć się do 
roli turysty i wytaszczyła z głębi fil- 
mu — z głębi czasu malucha, spa- 
dającego po schodach w wózecz- 
ku. | Wania jest chyba prawdziwy, 
skoro w zakończeniu śmieje się 
całą bezzębną buzią. 


Zabawa w kino, przechodzenie z 
jednej strony ekranu na drugą jest 
tu w istocie igraniem z czasem o 
podtekstach bardzo. głębokich, 
chociaż nie przestaje być tym, 
czym jest — zabawą w kino. 


Ikar nie utonął 


Hasło wystawy można było od- 
czytywać na wiele sposobów. Cho- 
ciaż żyjemy i tworzymy poza grani- 
cami kraju, nie zapominajcie o nas, 
jesteśmy. Mimo iż siedzicie w 
swoim zaścianku nie wychylając 
nosa, świat o was wie dzięki nam; 
jesteśmy. Tu czy tam — to nieistot- 
ne, ważne że jesteśmy. W przypad- 
ku osoby i twórczości Zbigniewa 
Rybczyńskiego owo „Jesteśmy” 
ma sens jeszcze inny, niestety 
gorzki. Dobrze, że twórca „Orkie- 
stry” jest tam gdzie jest — za Ocea- 
nem. W kraju, wyposażony w to, 
czym tutejsza chata bogata, z jedy- 
nym rynkiem dla swej sztuki — tele- 
wizją, gdzie dałoby się może 
sprzedać trochę videoclipów, z pu- 
blicznym rezonansem w postaci 
wzmianki w gazecie po festiwalu w 
Krakowie — przepadłby niezauwa- 
żony, jak Ikar w obrazie Pietera 
Bruegela. A byłaby to niepoweto- 
wana strata. 


BOŻENA 
. JANICKA 


początku był „Motion 
Picture — Production 
a Code”, co można by 
przetłumaczyć jako 


„Kodeks obrazów ruchomych”, opra- 
cowany przez gorliwego prezbiterianina 
Williama H. Haysa. „Kodeks” miał u- 
zdrowić moralnie filmy ze znakiem Hol- 
lywood. W niepodległej Polsce już w 
pierwszym zarządzeniu dotyczącym 
kina — dekrecie z 1919 r. — władze za- 
broniły pokazywania obrazów o treści 
„pornograficznej, tzn. obrażającej mo- 
ralność” oraz „kryminalnej, jeżeli przed- 
stawiały one środki i sposoby użyte do 
dokonywania przestępstw” 

Wkrótce wydano szczegółową in- 
strukcję dla cenzorów. Jej pierwsza 
część dotyczyła kwesiii religijnych. Na- 
kazywała usuwanie z filmów wszystkich 
scen, które mogłyby obrazić uczucia 
wiernych, przedstawiając wizerunki 
świętych lub przedmioty kultu religijne- 
go w nieodpowiednich sytuacjach. 
Cmentarze i groby wolno było filmo- 
wać, ale też tylko w sposób nie dotyka- 
jący uczuć religijnych 

Poza tym cenzorzy wycinali ekshu- 
macje zwłok, brutalne sceny morder- 
stwa, kadry przedstawiające tortury, wy- 
konanie wyroków śmierci, przygotowa- 
nia do egzekucji, o ile ich prezentacja 
była obliczona na wywołanie niezdro- 
wej sensacji. 

Instrukcja zawierała też, obok tych 
konkretnych wskazówek, szereg slor- 
mutowań ogólnych, pozostawiających 
cenzorom spore pole interpretacyjne. | 
1ak mieli oni usuwać sceny „obrażające 
przyzwoitość, osnute na brudach życio- 
wych, o założeniach nihilistycznych lub 


Opłaty za cenzurowanie pobierano od metra 


tendencji rozkładowej”. Warto zwrócić 
uwagę, że w tym fragmencie nie wspo- 
minano w ogóle o nagości ciała. Tamta 
epoka, posługując się pojęciem porno- 
graficzności miała zupełnie co innego 
na myśli. 

Przepisy cenzorskie chroniły również 
miłościwie panującą władzę oraz naród 
stanowiący trzon Il Rzeczpospolitej. Za- 
braniały ukazywania scen obrażających 
uczucia narodowości polskiej, nie 
wspominając jednak nic o mniejszoś- 
ciach. W filmach osnutych na tle wyda- 
rzeń krajowych reżyserom zalecano 
szczególną oględność w prezentowa- 
niu osób aktywnych politycznie. Wyją- 
tek mogli stanowić jedynie „ciemięży- 
ciele narodu polskiego". Odstępstwa 
od wszystkich tych punktów dopu- 
szczano tylko w przypadkach adaptacji 
arcydzieł literackich. 

Oczywiście dystrybutorzy starali się 
obchodzić ten polski kodeks Haysa 
Mieli oni obowiązek przedłożyć każdy 
zakupiony film w Centralnym Biurze Fil- 
mowym, działającym przy MSW (tu 
właśnie umiejscowiono przed wojną 
cenzurę). Po kontroli film otrzymywał 
specjalną legitymację, umożliwiającą 
rozpowszechnianie. Odnotowywano w 
tym glejcie wszystkie wycięte sceny. 
Właściciel kina wynajmował tytuł razem 
z legitymacją, którą przedkładał miejs- 
cowej władzy policyjnej lub administra- 
cyjnej. W praktyce wyglądało to jednak 
tak, że dystrybutor przedstawiając cen- 
zurze jeden egzemplarz filmu starał się 
nie wspominać ile jego kopii zakupił, a 
często przeszmuglował przez granicę. 
Wydana przez MŚW legitymacja robiła 
więc za „dyżurną” wobec kilku wersji 


Sceny zabronione: „osnute na brudach ży- 
ciowych, o założeniach nihilistycznych lub 
tendencji rozkładowej”. - 


POLSKI 
ODEKS 
HAYSA 


tego samego tytułu, z których tak na- 
prawdę tylko jedną ocenzurowano. Po- 
zostałe krążyły po ekranach, jak je pan 
reżyser stworzył, a szefowie kin liczyli, 
że nikt nie przyjdzie sprawdzić ich 
zgodności z legitymacją. Czasami jed- 
nak sprawdzano. Kontrole przeprowa- 
dzone w I połowie lat 20. wykazały sze- 
reg wykroczeń. Winowajcy najczęściej 
tłumaczyli się nieznajomością przepi- 


sów i przyzwyczajeniami z okresu za- 
boru. 


„Platynowa blondynka” 


Przeprowadzając kontrolę, ścigano 
nie tylko wykroczenia wobec moralnoś- 
ci, lecz również wobec państwowej 
kasy. Opłaty za ocenzurowanie pobie- 
rano od melra filmu, czyli kopie nie o- 
cenzurowane oznaczały stratę dla 
państwa. Poza tym istniała możliwość 
oszustw podatkowych, gdyż nie ujaw- 
nione i nie przejrzane kopie nie widniały 
w żadnej ewidencji. Proceder ten przy- 
pominał zjawisko dzisiejszego piractwa 
filmowego, tyle że jeszcze w skali mi- 
kro. 

Aby temu _ przeciwdziałać władze 
szybko wydały bardzo rygorystyczne 
przepisy. Odtąd legitymację otrzymy- 
wała każda kopia i przez cały okres wy- 
świetlania filmu musiała ona pozosta- 
wać do wglądu w kasie kina. Poza tym 
wprowadzono specjalne karty ewiden- 
cyjne, które wypełniały urzędy powiato- 
we, odnotowując, co w jakim kinie i kie- 
dy wyświetlają. Wysyłano je później do 
urzędów wojewódzkich i do MSW. Ra- 
porty te miały pomóc w ustaleniu liczby 
kopii danego tytułu i sprawdzeniu, czy 
jest ona zgodna z liczbą oclonych i 
skontrolowanych. 

Mimo tych środków zaradczych cen- 
zurę próbowano oszukiwać nadal, przy- 
najmniej w kwestiach moralnych. Np. 
legitymacja do filmu „Życie zaczyna się 
jutro", będącego własnością Para- 
mountu, zawierała klauzulę, że z aktu V 
usunięto scenę zaślubin w spelunce 
portowej. Policjant kontrolujący kino 
„Helios” w Nowym Bytomiu, które wy- 
świetlało ów film stwierdził, że owszem 
akt V nie zawiera tej sceny, ale jest ona 
za to w akcie VI. Ponieważ w sprawie 
aktu VI nie odnotowano żadnych za- 
strzeżeń, urzędnik odstąpił od koniiska- 
ty. To samo kino wypożyczyło film „Pa- 
nika” z biura „UFA” we Lwowie. Zgod- 
nie z legitymacją powinien mieć usu- 
nięte trzy epizody: z aktu Il —- kobietę, 
która po wyjściu z wanny występuje w 
przejrzystym stroju, z aktu VIII — kobietę 
tańczącą nago, z IX — kobietę półnago 
wykonującą taniec hiszpański. Kiedy 
tylko kierownik kina przybył z ową legi- 
tymacją do urzędu, naczelnik zarządził 
przegląd kontrolny, który wykazał, że 
dwóch ostatnich wymienionych epizo- 
dów nie usunięto. Oczywiście sceny te 
następnie skonfiskowano. 

Niekiedy jednak władza była wyrozu- 
miała dla sztuki. Film „Odkupienie” wy- 
świetlany w kinie „Royal”” w Orzegowie, 
również zawierał sceny, zakwestiono- 
wane przez cenzurę. Był to już jednak 
film dźwiękowy, przy czym dźwięk na- 
grano na płytę. Fragment taśmy filmo- 
wej można było wyciąć, odpowiednie- 
go fragmentu płyty z dialogiem i muzy- 
ką — nie. W tym przypadku urzędnik 
przymknął oczy. 


URSZULA BIEL 
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azywają ją „seksownym kró- 

liczkiem”, ale też bardziej 

wyszukanie „kobrą, wylegu- 

jącą się w południowym 
słońcu”. Krytycy dostrzegają w niej po- 
łączenie osobowości Katharine Hep- 
burn i magnetyzmu Marilyn Monroe. 
Przede wszystkim jednak ta młoda ak- 
torka sławna jest jako muza Davida 
Lyncha. 


A wszystko zaczęło się 24 lata temu 
Przyszła na świat jako córka aktorskiej 
pary Bruce'a Derna i Diane Ladd. Co 
prawda, małżeństwo rozpadło się po 
dwóch latach, ale oboje nadal sumien- 
nie wypełniali swoje rodzicielskie obo- 
wiązki. Do tego stopnia, że Laura jako 
niemowlę zadebiutowała w filmie „Re- 
bel Rousers" 


I tak już zostało. Była dzieckiem pla- 
nów filmowych, teatralnych zakamar- 
ków i kulis telewizyjnych show. Obser- 
wowałam często rodziców przy pracy, 
słuchałam o co się spierali. Dziwiło 
mnie, że oglądając tv śmieją się wtedy, 
gdy inni płaczą i odwrotnie. Matka za- 
bierała ją na zajęcia do Actors Studio 
Lee Strasberga, nie sprzeciwiała się 
gdy dziewczynka grała małe epizody. 
Między innymi w wieku 5 lat Laura wy- 
stąpiła w „The Secret Storm”. Dwa lata 
później z zapałem wcinała lody u Marti- 
na Scorsese w scenie z filmu „Alicja już 


Z Nicolasem Cage 
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tu nie mieszka”. Rozchoruje się — nie- 
pokoiła się matka. Ależ nie — będzie 
świetną aktorką — mówił Scorsese. 


PONAD WIEK... 


W pewnym momencie rodzice zaczę- 
li mi robić trudności. Postanowili, że co, 
jak co, ale grać nie będę. Nie miałam 
wyjścia. Musiałam wszystkim zająć się 
sama — mówi Laura. | opowiada jak na 
jednym z domowych party poprosiła 
znanego agenta o przesłuchanie. Wy- 


głosiła przed nim zabawny wiersz przei- 
staczając się z żylastego nowojorczyka 
w schludną Angielkę, a zaraz potem w 
małą dziewczynkę. Agent był zachwy- 
cony i na drugi dzień przysłał jej scena- 
riusz filmu „Foxes” Adriana Lyne'a. Z 
jednym tylko warunkiem: bohaterka po- 
winna mieć 18 lat. Laura przyznawała 
się do 14, w rzeczywistości skończyła 
dopiero 11. Sytuacja godna Woody Al- 
lena. Mimo to otrzymała małą rólkę. Byt 
to przejaw samodzielności i od tej 
chwili nic już nie mogło powstrzymać 


ambitnej dziewczyny. Grać to dla niej 
najważniejsze. 

Trzynaste urodziny obchodzi kilka 
dni po premierze „Ladies and Gentle- 
men, the Fabulous Stains” (1981), gdzie 
gra dziewczynę z punkrockowej grupy. 
Rola, którą się dostrzega. Laura powie 
później: Zastanawiałam się, dlaczego 
tak bardzo potrzebne mi aktorstwo iod- 
powiedź jest zawsze taka sama. Prze- 
konać siebie i innych, że prawda, dobro 
jest, istnieje. Od początku unika ról jed- 
nowymiarowych, bezbarwnych emocjo- 


Moje życie przypomina filmy Woody Allena — 


mówi Laura Dern 


NIEWINN 
FEMME FAT 


Fot. Gamma 


a wik 


nalnie. Piękno znajduję tylko w ska- 
zach. Ideały to nie dla mnie. Życie pole- 
ga nie na perfekcji, ale na pokonywaniu 
tego, co brzydkie. 


W filmie Petera Bogdanovicha „Ma. 
ska" (1985) stworzyła delikatny wizeru- 
nek niewidomej dziewczyny. Sukces 
odniosła w następnym, w roli nastolatki 
przeistaczającej się w kobietę. Była to 
adaptacja opowiadania Joyce Carol 
Oates „Smooth Talk” Joyle Chopry. 
Nie mogliśmy długo tralić na odpo- 
wiednią aktorkę — mówi reżyserka. Szu- 
kaliśmy dziewczyny, która byłaby uoso- 
bieniem niewinności, a zarazem budzą- 
cej się kobiecości. I właśnie Laura mia- 
ta to wewnętrzne światło. Krytycy z Los 
Angeles uznali ją po tej roli za wybitną 
indywidualność aktorską młodej gene- 
racji. 


LULA U LYNCHA 


Kiedy Laura studiowała w Royal Aca- 
demy of Dramatic Art w Londynie i myś- 
lała poważnie o psychologii, nadeszła 
propozycja, na jaką czeka się czasem 
latami. Rola w „Blue Velvet" Davida 
Lyncha. To był moment przełomowy w 
życiu aktorki, ale i reżysera. Przed roz- 
poczęciem zdjęć spotykaliśmy się z 
Davidem wielokrotnie — opowiada Lau- 
ra. — Rozmawialiśmy o wszystkim, tylko 
nie o filmie. Najbardziej pochłaniała nas 
kwestia medytacji. W „Blue Velvet" za- 
grała małomiasteczkową piękność za- 
bawną w swym groteskowym senty- 
mentalizmie. Jej wyrazista gra ociera 
się odważnie o karykaturę. Trudno nie 
pamiętać rozanielonej intantylnym uś- 
miechem czy też wykrzywionej histe- 
rycznym grymasem twarzy Sandry. Ak- 
torka idealnie „wpasowała się” w nie- 
pokojący klimat filmu. Lynch byt pełen 
uznania: Laura jest niezwykłą osobą. 
Piękną tym szczególnym pięknem, któ- 
re sprawia, że nie można od niej oder- 
wać wzroku, kiedy się porusza. 


Po „Blue Velvet" ich twórcze drogi 
rozeszły się, ale nie na długo. Prywatnie 
związana ze swym partnerem z filmu — 
Kyle MacLachlanem, Laura zagrała w 
niezbyt udanej opowieści o twórcach 
bomby atomowej, „Fat Man and Little 
Boy" Rolanda Joffe. W tym czasie 
Lynch przygotowywał się do ekranizacji 
pełnej gwałtowności kryminalnej love 
story Barry Gifforda „Wild at Heart". Z 
myślą o Laurze główną bohaterkę prze- 
larbował z brunetki na blondynkę. W 
„Dzikości serca" Lula Pace Fortune jest 
wulgarna i ponad miarę nieprzyzwoita, 
ale to tylko jedna strona jej osobowoś- 
ci. Jesl lakże nieposkromiona i we- 
wnętrznie wolna. 


Tak właśnie gra ją Laura Dern 

Wybrałam zawód, w którym co jakiś 
czas jest się odrzucanym — mówi. Mu- 
szę nauczyć się czuć dobrze we włas- 
nym towarzystwie, bez względu na to, 
Co myślą o mnie inni. Wielokrotnie pod- 
kreślała, że ma bezgraniczne zaufanie 
do Lyncha i dlatego, jako Lula, poszła 
na całość: Dałam z siebie wszystko. Od 
nagości, po najbardziej skrywane prze- 
ze Mnie wyobrażenia o seksie. Polecia- 
łam w tej roli na inną planetę. To tak, 
jakbym przez trzy miesiące była pod 
wpływem narkotyków. Niewątpliwie jest 
to najbardziej wyrafinowana i skompli- 
kowana postać, jaką przyszło jej za- 
grać. Wybuchowa mieszanka wyzwolo- 
nego seksu z czystą miłością aż po 
grób. Robi jedynie to, co lubi i co chce 
robić. Chce kochać to kocha, chce się 
kochać, to się kocha. Żadnych miesz- 
czańskich pozorów. Jest samą prawdą. 
Jej filmowy partner Nicolas Cage, zau- 
ważył: Dla Laury uczciwość w życiu, to 
uczciwość na ekranie. A ona sama 
przyznaje: Wybieram optymizm i wiarę 
w ludzi. Uczciwość. Ufam, że dzięki niej 
będę lepszą aktorką. 


Po sukcesie, jaki odniosta „Dzikość 
serca”, telefon u Laury Dern dzwoni bez 
przerwy. Propozycji mnóstwo, tylko że 
większość sytuuje kobietę na antypo- 
dach: albo madonna, albo ulicznica. 
Nic pośrodku. Laura z zapałem bierze 
udział w akcjach społecznych i ekolo- 
gicznych. Jest także wierna swoim pro- 
jektom artystycznym. co do których jest 
przekonana, że są warte realizacji. Od 
dobrych kilku lat szukała kogoś, kto 
chciałby zainwestować i wyreżysero- 
wać „Rambling Rose”. Historię dziew- 
czyny pracującej jako pomoc domowa, 


ktora miotana erotycznymi fascynacja- 
mi burzy spokój swoich pracodawców. 
Ma wielką potrzebę miłości. Nie wie 
jednak co dobre, a co złe. Stając się 
ofiarą namiętności, uczy się prawości. 

| znalazł się reżyser, który podjął się 
nakręcenia tego filmu. Jest nim Renny 
Harlin, który robi w tej chwili błyskotliwą 
karierę w Hollywood. Na planie naro- 
dziła się wielka miłość między reżyse- 
rem i gwiazdą. Jakie będą jej losy nii 
wiadomo, na razie są nierozłączni. Co 
zresztą nie przeszkadza szaleńczo za- 
kochanej aktorce zwierzać się dzienni- 


karzowi: Wie pan, wczoraj zastanawia- 
tam się, czy nie zostać zakonnicą. 
Chwila szczerości, poza, czy kolejna 
zgrywa? Może jedno i drugie. Bez 
względu na to, jak potoczy się kariera 
Laury Dern, dostrzec w niej trzeba do- 
wód, że w skomercjalizowanym kinie a- 
merykańskim jest miejsce na indywi- 
dualizm. Miejsce dla odważnych. 


MAŁGORZATA 
DOMAGALIK-GWARDAK 
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Jeszcze o 


„Duchu” 


I 


"SILNE 


PORADY NASERCOWE 


Co powiecie 


WIBRACJE |prezydentowi? 


niektórymi filmami jest tak, jak 

z pewnym typem ludzkich twa- 

rzy. Poszczególne elementy 

Są ładne, a jednak całość nie 
tworzy harmonijnej kompozycji. Ma się 
wrażenie jakby te udane części zostały 
wstawione nie do tych całości co po- 
trzeba. 


W przypadku twarzy jest to zapewne 
zrządzenie losu, w kinie — fuszerka. 
Przykro jest pisać takie słowa o filmie, 
który zarobił już 505 mln. dolarów 
(głównie w Stanach), a i u nas cieszy 
się taskawością recenzentów i wzię- 
ciem u widzów. Ale „Uwierz w ducha" 
jest kompozycją dziwaczną; melodra- 
matem, komedią, sensacją, krymina- 
łem, a nawet s-f, tworzącymi układ do- 
wolny. Ledwie nadążając za bohaterami 
przeskakujemy z konwencji do kon- 
wencji i często przy towarzyszącej tym 
susom huśtawce emocjonalnej nie je- 
steśmy w stanie reagować zgodnie z 
intencjami reżysera. 


Zucker żąda od nas na przykład, byś- 
my z miejsca po okrutnym morderstwie 
i widoku zrozpaczonej Demi chichotali 
na widok Patricka rozmawiającego z in- 
nym duchem w szpitalu. 


Są sceny, gdzie nasze emocje zosta- 
ją poddane supersilnym wibracjom. 
Jak wtedy gdy Patrick, chcąc po raz 
ostatni dotknąć Demi, wnika w ciało 
Whoopi. Whoopi się wydyma i jest za- 
bawnie, bo do takiej reakcji przyzwy- 
czaiły nas poprzednie sceny z tym nu- 
merem. Potem na szczęście ciało Who- 
opi zostaje zastąpione ciałem Patricka. 
Ale już i tak trudno się wzruszyć, pa- 
trząc na skądinąd naprawdę udaną i 
wzruszającą scenę, bo czekamy kiedy 
zaczną się całować, Patrick z Demi, tzn. 


a an 


Listy 


Panie Mętraku, 

czy też powinienem napisać: Krzyszto- 
fie, po starej znajomości. Pański artyku- 
lik z cyklu „stownika filmowego”, wyd- 
rukowany w 34-ym numerze „Filmu” z 
25-go sierpnia dotart do mnie i wzbu- 
dził nierozsądną ochotę na odpowiedź. 
Bowiem jest to artykulik obrzydliwy. Za- 
stanawiające, że więcej w nim ztośli- 
wości i plotkarstwa, gdyż na przykład 
tylko złośliwym plotkarstwem i pomó- 
wieniem można nazwać Pańskie zdanie 
„tocząc z Wajdą swój prywatny mecz 
na przestrzeni całej, grubej książki, ŻU- 
ławski bezceremonialnie staje do arty- 
stycznej rywalizacji”, niż w całej grubej 
mojej powieści (nie mówiąc o tym, że w 
głębinny a trudno zapewne dla Pana 
uchwytny sposób zdanie to, jak więk- 
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Whoopi z Demi. Na szczęście tu Zucker 
już sam nie wytrzymał. 


Mieszanie konwencji z zasady nie 
jest czymś złym. Ale w „Duchu” ten za- 
bieg zastosowano bez umiaru, a przede 
wszystkim bez podporządkowania jed- 
nych konwencji drugim. U Zuckera albo 
konwencje nieszczęśliwie na siebie za- 
chodzą, albo funkcjonują równolegle, 
niezależnie. Najbardziej razi wprowa- 
dzenie wątku komediowego w postaci 
wyg-Whoop'ów, często w momentach 
najmniej pożądanych. Nic nie wynika 
ani z ich zestawienia ze scenami me- 
lodramatycznymi, ani z sensacyjnymi. 
Sąsiedztwo to zamiast wzmacniać in- 
tensywność następujących po sobie 
sekwencji, osłabia ich oddziaływanie i 
wymowę. Zmusza do nieszczerości — 
udawanego rozbawienia, albo udawa- 
nego wzruszenia. Czyni Patricka nie- 
przekonującym w roli cierpiącego du- 
cha, a miłość silniejszą od śmierci jesz- 
cze jedną hollywoodzką bujdą. Pewien 
recenzent porównał film do smakowite- 
go koktajlu. Może miał rację co do kok- 
tajlu, ale nie co do smaku. Bo jeśli na 
tapu-capu zmiksuje się zbyt wiele, na- 
wet dobrych produktów, powstaje na- 
pój o nieokreślonym smaku, który pije 
się może bez odrazy, ale i bez przyjem- 
ności. 

Jakby zauważając swój błąd, Zucker 
tłumaczył w wywiadach, że chciał u- 
chronić widza przed dwiema godzinami 
smutku i napięcia, bo nikt tego nie wy- 
trzyma. No cóż, można wytrzymać o 
wiele więcej, jeśli film potrafi wciągnąć. 
„Duch” niestety nie wciąga, można go 
zobaczyć, nie sposób jednak z nim 
oderwać się od ziemi. 

MAGDALENA 


ŁUKÓW 


szość Pańskich zdań dziennikarskich, 
jest nie po polsku). Ale mniejsza. Że 
Pan mało co mało kiedy rozumiał i że 
Pan nie wyrósł, mniejsza. Bohater (?) 
książki „Lity Bór” nie jest reżyserem, 
nie staje do rywalizacji z Andrzejem, i 
cały Pański tekst jest oszustny. Był ok- 
res, kiedy Andrzej nie byt w stanie na- 
kręcić dobrego filmu, a książka wciąż 
nie o tym. Żuławski nie „rzuca gromów” 
(znów te fatwizny Pańskiej staro-nowo- 
-mowy), ale Pan je przyjmuje i się sier- 
dzi. Nie widzi Pan książki, widzi Pan sie- 
bie. Ja i sprawa Polska. Och, gdybyś 
byt Pan słoniem! 

Bardziej mnie podnosi na duchu fakt, 
że od Andrzeja Wajdy. który też nie jest 
bohaterem „Litego Boru" dostałem 
piękny, głęboki, szłachetny i uspokaja- 
jący list. Tym się ten człowiek i ten arty- 
sta różni od Pańskiego ktamliwego eto- 
su, i dlatego jest On w „Litym Borze”, 


(Porady dla wyższych sfer) 


Dziś, państwo wybaczą, jestem zmuszony odłożyć bieżącą korespondencję na 
parapet i zająć się, jak wszyscy, doradzaniem rządowi. 

Zacząć muszę od przypomnienia pewnych faktów historycznych. Otóż, jak wia- 
domo, prezydent Ignacy Mościcki zaszczycał niekiedy swą obecnością premiery 
polskich filmów. Tuszę, że nie tylko po to by się rozerwać. Wszak obecność Pre- 
zydenta na każdej imprezie automatycznie podnosi jej rangę. To wiedzą wszyscy. 
Po wojnie kino polskie rozwinęło się bardzo ładnie, mimo to na wizytę legalnego 
przywódcy państwowego na imprezie filmowej przyszło nam czekać przeszło pół 
wieku. Do wizyty premiera Jana Krzysztofa Bieleckiego na gdyńskim festiwalu 
doszło w momencie dla kina polskiego szczególnym. Otóż kina tego nie ma. Jest 
nieobecne w kinach, ergo nie istnieje. W Gdyni, przed kamerami polskiej telewizji, 
wypowiedział się na ten temat rzecznik prasowy rządu min. Andrzej Zarębski. 
Powiedział m.in.: „Ludzie nie chcą oglądać polskich filmów”. Aby uniknąć nieporo- 
zumień dodać muszę, że minister wyglądał na zatroskanego. Mnie również zafra- 
Sował. Po pierwsze tą wypowiedzią min. Zarębski nawiązał do tradycji, wedle której 
rzecznik rządu informował ludzi czego oni (ludzie) chcą. Po wtóre — minister wypo- 
wiedział pogląd, będący niesprawdzalnym doświadczalnie przesądem. Przecież 
skoro filmy polskie są w kinach praktycznie nieobecne, to widzowie nie mogą zde- 
cydować czy chcą, czy nie chcą ich oglądać. Po prostu ich oglądać nie mogą. Z 
podobną pewnością i zatroskaniem można stormułować pogląd „Polacy nie chcą 
latać na Marsa". Cóż, rzeczywiście nie chcemy. 

To nie są żarty. W ubiegłym roku łaskawie dotowani przez państwo dystrybuto- 
rzy zarżnęli dokumentnie całą rodzimą produkcję. 

Udało im się zapółkować nawet „Pożegnanie jesieni” Mariusza Trelińskiego. Ten 
niewątpliwie atrakcyjny film byt przez bodaj tydzień wyświetlany w jednym kinie. 
Stało się tak w kraju, w którym książki Witkacego rozchodzą się w wielotysięcznych 
nakładach. „To skandal!" — jakby powiedział niezapomniany Murdel Bęski. Podob- 
ny los czeka zapewne „Kanalię „Diabły, diabły”, „Śmierć dziecioroba”. Film 
wyświetlany przez tydzień w jednym kinie nie ma szans zaistnieć. To jest tak, jakby 
koncern Coca-Coli próbował wylansować w jakimkolwiek kraju swój produkt przy 
pomocy jednej skrzynki napoju. To się nie może udać. 

W ślad za kiniarzami podążają księgarze. Ci z kolei przestali zamawiać u wydaw- 
ców książki. Niedługo może się okazać, że ludzie nie chcą czytać. Po prostu nie 
kupują literatury. Może nie znam się na rynku, lecz wydaje mi się, że nie można 
kupić czegoś, co nie jest sprzedawane. To jest chyba pierwsza i bezwzględna 
zasada handlu. Na moją głowę, nie da się jej ominąć. 

Na całym świecie istnieją instrumenty, które zostawiają ludziom możność wybo- 
ru — co chcą oglądać, co chcą jeść, co chcą czytać. Dzięki temu Kieślowski może 
istnieć obok Schwarzeneggera, a Brandys obok Ludluma. Dawno już wynaleziono 
ulgi podatkowe, sensowne dotacje i te wszystkie inne dziwactwa, których działanie 
i natura są znacznie lepiej znane ekonomistom z wyższych sfer niż mnie. Wystarczy 
tylko zastosować te stare, sprawdzone sposoby. Jest już najwyższy czas. Jeśli to 
nie zostanie zrobione nastąpi klapa. I co Panowie zrobicie gdy Lech Wałęsa zech- 
ce zaszczycić premierę polskiego filmu? Co powiecie prezydentowi? 


WOJCIECH 
TOMCZYK 


On-nie-On, ważny dla mnie i bolesny i 
serdeczny, skłócony ale prawdziwy, 


Będę wdzięczny redakcji „Filmu" za za- 
mieszczenie tego listu bez poprawek, w 


żywy i oddziaływujący, a Pana w „Litym 
Borze" nie ma. Pokusiłbym się o gno- 
styczne twierdzenie, że Pana w ogóle 
nie ma, a jeśli Pan jest, to tylko dlatego, 
że Pan o mnie pisze, nawet jeśli Pan w 
swym pisaniu kłamie. 

Bohater (?) książki mówi o sobie 
przez 323 strony, że jest z, i wobec — bo 
nie było niczego innego — Księstwa 
Warszawskiego. Nie warto tego mi wy- 
tykać jako ukrytego grzechu. Jestem, 
owszem, bardzo z tego dumny. A co do 
„paryskiego podrasowania”, panie Mę- 
traku, proszę mi, i nam z Księstwa i po 
Księstwie, oszczędzić swoich komplek- 
Sów. 

Bez poważania. 


ANDRZEJ 
ŻUŁAWSKI 


całej jego językowej i emocjonalnej kra- 
sie. Mamy tu kolejne — jak czytamy w 
„Litym borze” — „nieboszczytne wzloty 
elektrowstrząsającego talentu". Reży- 
ser Żuławski uparł się udawadniać, że 
współpraca z rozumem nadal nie ukła- 
da mu się gładko. Zaś bardziej zainiry- 
gowanych odsytam do mojego obszer- 
nego, nokautującego szkicu „Stara 
baśń...”, który ukaże się w 11 numerze 
„Literatury" i w którym pozwoliłem so- 
bie zanalizować treść i polszczyznę po- 
wieści. Po tej lekturze Żuławski podłoży 
w moim mieszkaniu bombę. Już po 
moim zejściu będzie można jednak na- 
dal odwiedzać nieliczne kina, w których 
grają filmy reżysera. Następny jego u- 
twór będzie nosił tytuł „Żuław w Drew- 
nicy”. 


Z poważaniem 
KRZYSZTOF MĘTRAK 


„Lionheart” 


iest pierwszym 
filmem Jean Claude'a Van 
Damme'a, który zyskał zgo- 
dę cenzury na wyświetlanie 
w kinach Szwecji i Finlandii 
W Finlandii cztery jego filmy 
ukazały się dotąd na kase- 
tach. „Cyborg” i „Death 
Warrant" nie mogły się uka. 
zać nawet na video. 


* 


Wiosną 1939 roku szef pro- 
dukcji MGM, Irving Thalberg, 
zorganizowat tournee po 
Stanach, podczas którego 
bracia Manc: Harpo, Grau- 
cho i Chico mieli na scenie 
wypróbować działanie 
swoich gagów. Gdyby tour- 
nóe nie powiodło się, nie po- 
wstałaby „Noc w operze”. 
Ponad pół wieku później Fox 
Broadcaśling zastosował lę 
samą procedurę szykując 
się do produkcji dwóch no- 
wych seriali „Down the Sho- 
re" i „Culture Clash". Akto- 
rzy grają na deskach przed 
publicznością Salt Lake City. 
Jeśli zdobędą sympatię wi- 
dzów, seriale wejdą do pro- 
dukcji późną jesienią. A pró- 
ba sceniczna jest rzeczywiś- 
cie znacznie tańsza, niż na- 
kręcenie odcinków-pilotów. 


PROJEKTY 


Z licznych projektów Richa 
da Gere najbliższy realizacji 
jest film o człowieku przeko- 
nanym, że potrafi fruwać — 
„Mr. Jones". Reżyseruje 


Mike Figgis, nałomiast w os- 
tatniej chwili rolę lekarza-. 
-psychiatry odrzuciła Mi- 
chelle Pieitter, zajęta w „Bat- 
manie 2” 


Steven Spielberg zapowiada 
już teraz film na lato 1993: 
„Jurassic Park" według sce- 
narusza Michaela Crichto- 
na 


* 


Bo Goldman zabrał się za pi- 
sanie zamerykanizowanej 
wersji scenariusza _ filmu 
Dino Risiego „Zapach ko- 
biety” dla reżysera Martina 
Bresta. Rolę, którą we wło- 
skim filmie grał Villorio Gas. 
sman — ociemniałego wete- 
rana wojny, który zakochuje 
się w młodej kobiecie — za- 
rezerwował sobie Al Pacino. 


* 


Najbardziej tajemniczy pro- 
jekt? Musical, który zacznie 
kręcić dla 20h Century Fox 
reżyser James Brooks, nie 
wcześniej jednak niż w lutym 
1992. Wiadomo tylko, że role 
główne objęli Laura Dem i 
Albert Brooks. Tytuł nie jest 
jeszcze znany. 


NA PLANIE 


Michael J. Fox nie tylko za- 
gra, ale także wyreżyseruje 
kilka odcinków jednego z 
najbardziej popularnych 
programów lelewizji kablo- 
wej „Tales from the Crypt”. 
* 
Tony Bill reżyseruje film z 
Demi Moore w roli kelnerki, 
która nawiązuje delikatny 
stosunek uczuciowy z opóź- 
nionym umysłowo  chłop- 


cem. Tytuł:  „Baboon's 
Heart", scenariusz napisał 
Tom Seirchio. 


* 
Mickey Rourke, który skarżył 
się ostatnio na miałkie pro- 
pozycje, zdecydował się za- 
grać z Willemem Datoe 
w  dreszczowcu „While 
Sands". Reżyseruje Roger 
Donaldson, zdjęcia trwają w 
New Mexico. 


Tak, to jest rodzinna fotografia Carringtonów i Colbych 
zrobiona po nakręceniu dwóch finałowych odcinków su- 
perserialu „Dynastia”. Nasi widzowie mają jeszcze przed 
sobą klikaset odcinków, a FAX dedykuje zdjęcie wielbicie- 
lom „Dynastii”, której oglądalność w Polsce zbliża się do 
nieprawdopodobnej wręcz wysokości 100 procent (łącząc 
wyniki porannej I wieczornej emisji). 


Steve Martin i Goldie Hawn 
grają w romantycznej kome- 
dii „Housesitter”. Reżyseruje 
Frank Oz, zdjęcia odbywają 
się w Bostonie. 


* 


Glenda Jackson i Joan 
Piowright są na czele obsa. 
dy telewizyjnej wersji „Domu 
Bernardy Alba" Federico 
Garcii Lorki, którą dla Chan- 
nel Four realizuje Anglik 
Stuań Burge i Hiszpanka 
Nuria Espert 
* 

W filmie „The Good Son” 
Mary Steenburgen gra mat- 
kę chłopca, który jest wci 


leniem szatana, choć nikt w” 


to nie chce uwierzyć. Czyżby 
ciąg dalszy „Dziecka Rose- 
mary"? Reżyseruje Michael 
Lehman. 

* 


Ekipa brytyjskiej Granada TV 
realizuje w plenerach hisz- 
pańskiego Costa del Sol ” 
zdjęcia do kolejnej ekraniza- 
cji „Cyda” w reżyserii La- 
wrence'a _ Gordona-Ciarka. 
Grają John Bird, Amanda 
Redman, Tony  Hayganth. 
Zdjęcia potrwają do 21 listo- 
pada. 


inspektor Van der Valk po- 
wraca w telefilmie „Still Wa: 
ters" realizowanym w holen- 
derskim plenerze dla Tha- 
mes TV przez Herberta 
Wise. W roli tytułowej Barry 
Foster. 


* 


Hollywoodzki nepotyzm? W 
filmie „A League ol Their 
Own". który reżyseruje Pen. 


ny Marshall, obok Toma 
Hanksa, Madonny i Geeny 
Davis występuje Garry 


Marshall, brat reżyserki, zna- 
ny nam lepiej jako reżyser 
„Pretty Woman”. A_ także 
Tracy Reiner, prywatnie cór. 
ka reżyserki z małżeństwa z 
Robem Reinerem, twórcą 
„Misery”. 


POZA PLANEM 


Dziennikarz amerykański 
spytał Górarda Depardieu, z 
jakimi gwiazdami holly. 
woodzkimi chciałby się spo- 
tkać na planie. Francuz wy- 
mienił trzy nazwiska: Michel- 
le Płeifier, Julia Roberts, Me- 
1yl Streep. 
* 

Brytyjscy wielbiciele Madon- 
ny są niepocieszeni: cenzu- 
ra zabroniła sprzedaży kaset 
z filmem „W łóżku z Madon- 
ną: osobom poniżej 18 roku 
życia. W tej sytuacji, specjal- 
nie dla nastoletnich fanów 
aktorki, producent wypu- 


szcza inną wersję filmu, po- 
zbawioną scen  drastycz- 
nych. 


* 


1 znów zadecydowała pu- 
bliczność. W filmie „Point 
Break" z Patrickiem Swayze 
i Keanu Reevesem trzeba 
było przekręcić zakończenie, 
które widzowie próbnych 
pokazów uznali za zbyt pe- 
symistyczne. 


Nie wiedzie się ostatnio naj- 
lepiej Brooke Shields. Nic 
dziwnego, że coraz częściej 
widuje się ją w telewizyjnych 
reklamach. Do tej pory od- 
mawiała reklamowania pa- 
pierosów i kawy. ponieważ 
sama nie pali i nie pije „ma- 
tej czarnej”. Niedawno jed- 
nak złamała swe zasady, 
gdy pewna włoska firma 
handlująca kawą zapropo- 
nowała jej za udział w rekla- 
mie pół miliona dolarów! 


* 


Przed rokiem Benny Hill 
zmartwit swoich wielbicieli. 
Trafit do szpitala, gdzie chi. 
rurdzy usunęli mu zaatako- 
waną przez raka nerkę. Dzi- 
siaj Benny wraca do formy. 
Niedawno wystąpił w roli dy- 
rektora festiwalu filmów ko- 
mediowych w Vevey w 
Szwajcarii, wkrótce zaś przy- 
stępuje do kręcenia nowych 
scenek do swojego show. 


NIEDYSKRECJE 


Kevin Costner słynie z ludz- 
kich odruchów. W lecie pra- 
sa szeroko pisała o przed- 


premierowym. _ prywatnym 
pokazie „Robin Hooda”, któ- 
ry aktor zorganizował dla u- 
mierającego na raka chłop- 
ca. Niedawno zaś dziennika 
rze podpalrzyli taką scenę: 
w_ supermarkecie nędznie 


ubrana kobieta ukradła kar- 
ton mleka dla głodnego 
dziecka. Zobaczył to Cost- 
ner i po wyjściu ze sklepu 
wcisnął jej w rękę dwa stu- 
dolarowe banknoty. 


* 


Kirk Cameron ma _ opinię 
człowieka, który z pasją po- 
maga słabszym i potrzebują- 
cym wsparcia. Był bogaty od 
wczesnej młodości, ale leż 
od wczesnej młodości duże 
sumy przeznaczał na walkę z 
narkomanią, na pomoc kale- 
kim i chorym. Jest m.in. hoj- 
nym sponsorem dwóch fun- 
dacji: Starlight Foundation i 
Make-a-wish Foundation, 
które zbierają pieniądze, by 
spełniać marzenia "ciężko 
doświadczonych przez los 
dzieci 


* 


W Hollywood mówi się, ze 
Barbra Streisand stanie 
wkrólce na ślubnym kobier- 
cw. Jej wybrańcem _jest 
młodszy o 11 lat aktor Liam 
Neeson, znany z „Darkma- 
na" oraz  „Podejrzanego”. 


Neesona nie zadowala jed- 
nak rola pana Streisand. Os- 
tatnio skończył zdjęcia do fil 
mu „Shining Through", któ- 
rego akcja dzieje się w Berli- 
nie podczas wojny. 


POWIEDZIELI 


Kathleen Turner: — Nigdy 
nie bałam się scen, w któ- 
rych musiałam wystąpić 
naga lub bardzo roznegliżo- 
wana. Scenę miłosną przy- 
gotowuje się w filmie tak, jak 
układ choreograliczny. Tro- 
chę mi tylko żal, że widzowie 
wpatrują się często w moje 
ciało, zapominając, że potra- 
ię na ekranie coś wyrazić. 
Dzisiaj już zgadzam się grać 
nago tylko wówczas, gdy u- 
znam, że jest to dla filmu nie- 
zbędne. 


FILM NR 44, 3 LISTOPADA 1991 1 


W KINACH 


Fot. Roman Sumik 


RS: JULIUSZ MACHULSKI. Z: Ja- 
nusz Gauer. M: Krzesimir Dębski. 
Scenogr.: Dorota Ignaczak. Kier. 
prod.: Jan Kaczmarski. W: Woj- 
ciech Malajkat (Roman), Paul Bar- 
ge (pan Jerzy), Liza Machulska 
(Anna), Jan Peszek (Delekta), Bo- 
gusław Sobczuk_(Lipert), Krzy- 
sztof Majchrzak (Grębosz), Ceza- 
ry Pazura (Małyszko), Alina Jano- 
wska (Gręboszowa), Beata Ty- 
szkiewicz (matka Romana), Elż- 
bieta Zającówna (Krystyna) i inni. 
P: Studio Filmowe „Zebra”, High 
Speed Films (Paryż), Polska-Fran- 
cja, 1991. 115 min. ITI. 

Młody polski kompozytor wplą- 
tuje się w międzynarodową aferę 
kryminalną, związaną z przemy- 
tem diamentów. Sprawę kompl 
kuje fakt, że młodzieniec zakochu- 
je się w starszej od siebie kobie- 
cie, żonie polskiego „ojca 
chrzestnego”, który kieruje prze- 
mytem. 


Kroll 


R iS: WŁADYSŁAW PASIKOWSKI. 
Z: Paweł Edelman. M: Michał Lo- 
renc. Scenogr.: Krzysztof Stefan- 
kiewicz. Kier. prod.: Andrzej Sołty- 
sik. W: Olaf Lubaszenko (Marcin 
Kroll), Bogusław Linda (Arek), Da- 
riusz Kordek (Kuba), Ewa Buko- 
wska (Agata), Cezary Pazura 
(Wiaderny), Agnieszka Różańska 
(Marta) i inni. P: Studio Filmowe 
„Zebra” _ przy współpracy 
PWSTTviF w Łodzi, Polska, 1991. 
101 min. ITI, Max — Warszawa, Sile- 
sia - Katowice. 

Dramat sensacyjny. Z jednostki 
wojskowej dezerteruje żołnierz. W 
pościg rusza jego przełożony. 
Tropiąc dezertera, poznaje jego 
życie prywatne: świat cywilów 
okazuje się bardziej brutalny niż 
środowisko wojskowe. Nagroda 
specjalna jury, nagrody za debiut, 
zdjęcia, drugoplanową rolę męską 
(C. Pazura) oraz dla B. Lindy na 
XVI Festiwalu Polskich Filmów Fa- 
bularnych w Gdańsku-Gdyni. 


In flagranti 
Ri WOJTEK BIEDROŃ. Z: Da- 


riusz Panas. M: Marcin Krzyżano- 
wski. Scenogr.: Barbara Komosiń- 
ska. Kier. prod.: Zbigniew Grabo- 
wski. W: Bogusław Linda (doktor 
Nowak), Ewa Skibińska (Ewa), 
Małgorzata _ Foremniak-Jędru- 
szczak (Ewa), Zdzistaw Wardejn i 
inni. P: Vacek Film na zlecenie 
Studia im. K. Irzykowskiego, Pol- 
ska, 1991. 70 min. Silesia — Katowi- 
ce. 

Recenzja obok. 
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Fizjologiczna 
schizofrenia 


etatora może być sposobem 

na życie. Nie musi być 0- 

zdobnikiem czy  zastąpie- 

niem jednych słów innymi. 
Może być próbą przerzucenia mostu 
pomiędzy światem marzeń, a daleko 
mniej satystakcjonującą rzeczywistoś- 
cią. Może być też godzeniem poczucia 
własnej wartości z brakiem pewności 
siebie. Dlatego „In flagranti" jest filmem 
o rozdwojeniu, o schizoidalnym stosun- 
ku do życia, na który jest skazany każ- 
dy, kto nie pławi się w komforcie włas- 
nej doskonałości. 


Nowak, stateczny wykładowca litera- 
tury, próbuje wyjaśnić swoim studen- 
tom, że metafora jest stawianiem czoła 
temu, co nieznane czy wywołujące 
strach lub zdumienie. On sam zresztą 
nie potrafi, albo nie chce wziąć spraw w 
swoje ręce by uporządkować własne 
życie. Zamiast tego idzie na łatwiznę i — 
pozostawiając nieciekawą rzeczywis- 
tość samej sobie — ucieka w.Świat lite- 
ratury. 


Literatura oferuje mu_ ciekawszy 
świat. W przeciwieństwie do realności 
tutaj zawsze się coś dzieje, nawet nuda 
może być interesująca. Ucieczka jest 
zaprzeczeniem i zamknięciem oczu, 
jest negowaniem istnienia tego, czemu 
nie chce się dać nazwy. Lecz rzeczy- 
wistość atakuje, dopóki nie znajdzie się 
sposobu na pogodzenie jej z fikcją, 
pragnieniami i strachem. 


Metafora zapobiega ucieczce, bo jest 
budowaniem przejścia między psychi- 
ką a rzeczywistością, rozkłada na ka- 
wałki coś, z czym inaczej nie można 
sobie poradzić, po to by potem stwo- 
rzyć nową całość. Pojawia się tam, 


gdzie coś się rozdwaja i rozpada, a z 
żadnej części nie można zrezygnować. 


Z początku wkraczanie w świat meta- 
for prowadzących do kolejnych roz- 
dwojeń wydaje się Nowakowi szaleń- 
stwem. W odpowiedzi na każdą próbę 
zniszczenia ich, mity, przypowieści i 
stereotypy mnożą się. Więcej, zaczyna- 
ją rządzić wyobraźnią i na swój sposób 
przetwarzają tradycję. Okazuje się, że 
można poprawić dzieje ludzkości, a 
wraz z opowiedzeniem własnej wersji 
historii i znalezieniem w niej swojego 
miejsca — zniknie rozdwojenie i niepo- 
radność. 


Bohater pisze własną historię czło- 
wieka. Mężczyzna nie jest posiadaczem 
raju obdarowanym kobietą, ale odkryw- 
cą, który musi nauczyć się reguł tego 
świata. Zastaje tu dwie Ewy, jednak nie 
dlatego, ze służy to jego próżności, lecz 
dlatego, że teraz jest mu łatwiej dać so- 
bie radę z tym, czego — jak mu się zdaje 
— oczekuje kobieta. Kiedy Ewy są dwie 
— łatwiej jest myśleć tylko o sobie i być 
silnym, władczym samcem. Łatwiej jest 
odegrać tę folę niż jakąkolwiek inną. 
Jednak im bardziej stara się sprostać 
własnej wersji świata, im bardziej u- 
praszcza swoją rolę, tym bardziej staje 
się niepotrzebny i zbędny. Równie do- 
brze jego rolę mógłby odegrać ktoś 
inny. Piękno zdobytego raju zaczyna 
drażnić właśnie dlatego, że nic nie jest 
w nim naprawdę konieczne i okupione 
wysiłkiem 


Jedynym wyjściem jest zniszczenie 
ładu tego wymyślonego raju — powrót 
do rzeczywistości, w której te same 
Ewy okazują się wulgarnymi dziewczy- 


Ewa Skibińska i Małgorzata Foremniak-Jędruszczak 


nami z baru. Oprócz urody i imion mają 
niewiele wspólnego z Ewami z raju. Ale 
chociaż są zupełnie inne niż w jego 
wyobraźni, dopiero teraz Nowak może 
im się przeciwstawić, bo stwarzając 
własny wyimaginowany raj musiał po 
trosze stworzyć samego siebie. Wresz- 
cie może powiedzieć „Nie” i stawiać 
żądania rzeczywistości a ona przynaj- 
mniej go wysłucha. Nowak odkrywa, że 
rzeczywistość nie jest jedynie tym, co 
przynoszą zdarzenia, ale i tym, co się 
samemu w nią włoży. 


Nowak może już pozbyć się lekar- 
stwa na rozdwojenie — może wyrzucić 
rękopis a z nim metaforę — spalić za 
sobą most, po którym przeszedł na 
stronę realnego świata. Rzeczywistość 
została jakby na nowo zbudowana i o- 
swojona. Już nie trzeba od niej uciekać 
— spełnia się jedyne marzenie: wraca 
żona. 


Taki film łatwo przegrać. Choć w ki- 
nie polskim jest on raczej nowością, 
widzowie bez trudu mogą przewidzieć 
następstwo wydarzeń. Tym bardziej że 
często powraca tu delikatny temat sek- 
su. Próbując wypracować własny styl, 
debiutant Biedroń jednak się broni. Po- 
mimo — jak twierdzą niektórzy — ociera- 
nia się o granicę pornografii, stara się 
przekonać widza, że warto poczekać do 
końca. Osiąga to w sposób co prawda 
mało oryginalny, ale skuteczny: przesu- 
wa przed oczami widzów serię pięk- 
nych, barokowych w kolorystyce obra- 
zów. Z pewnością zawdzięcza to sce- 
nografii Barbary Komosińskiej i kostiu- 
mom Beaty Olszewskiej. Te atuty nic by 
jednak nie dały gdyby nie wszechobec- 
na kpina z samego siebie, którą umie- 
jętnie rozgrywa Bogusław Linda, potra- 
fiący przedzierzgnąć się w intelektuali- 
stę i prostaka w jednej osobie 


Ten film jest obietnicą, której należy 


dotrzymać. 
PAWEŁ ŁUKÓW 


IN FLAGRANTI 


Czołówka obok. 


Fot. Stefan Kurzyp 


yskusja o filmie „Zaklęta w so- 
koła": znany krytyk stwierdza, 
że mu się nie podobało. Dla- 
czego? Bo pomysł dobry, ale 
źle wykorzystany. Realizatorzy wymyśli- 
li legendę, ale potem nie wiedzieli, co z 
nią zrobić. 

Zarzut w pierwszej chwili wyda się 
słuszny. Istotnie, fabuła bardzo przypo- 
mina średniowieczną legendę. Realiza- 
torzy opowiedzieli ją rzeczowo, dokład- 
nie, bez cienia sceptycyzmu, tak jakby 
nie potrafili zdobyć się na twórczą inter- 
pretację. Myśl, że chodzi tu o świadomy 
zamiar, musi się wydać absurdalna. 

A jednak! Wyobraźmy sobie, że wy- 
nalazek kina był już znany w średnio- 
wieczu. Jakie byłyby ówczesne filmy? 
Jakimi cechami odznaczałby się obraz 
świata, uwieczniony kamerą filmowca z 
XII czy XIII wieku? W sensie plastycz- 
nym — zapewne skróconą perspektywą, 
niechęcią do głębi ostrości, nieumiejęt- 
nością postrzegania tzw. rozległych 
przestrzeni. Ale poza tym ów świat był- 
by zapewne przesycony symboliką, 
szczególnym naiwnym realizmem, który 
prawdę obserwacji łączy z baśniowoś- 
cią. Denis de Rougemont w swej książ- 
ce „Miłość a świat kultury zachodniej” 
pisze: „W sposobie widzenia człowieka 
średniowiecznego każda rzecz oznacza 
coś innego niż siebie, tak jak to bywa w 
marzeniach sennych. Dzieje się to na- 
wet bez wysiłku koncepcyjnego wylłu- 
maczenia. Inaczej mówiąc, człowiek 
średniowieczny nie odczuwa potrzeby 
sformułowania sensu symboli, którymi 
się posługuje (...)". Co stwierdziwszy, 
de Rougemont cytuje „Jesień średnio- 
wiecza” Huizingi: „Życie średniowiecz- 
ne  świala  chrześcijańskiego we 
wszystkich swoich związkach przenik- 
nięte jest, ba, nawet przesycone wyo- 
brażeniami religijnymi. Nie ma żadnej 
sprawy, ani żadnej akcji, która nie pozo- 
stawałaby w stałym związku z Chrystu- 
sem i z wiarą. Wszelkie kwestie ujmo- 
wane są z punktu widzenia religii (...)". 
Innymi słowy, symbolika religijna za- 
warta jest nawet w tematyce świeckiej. 

Jak? Choćby tak, jak to się dzieje w 
liryce średniowiecznej. Poezja trubadu- 
rów XII i XIII wieku opiewa miłość nie- 
szczęśliwą. Kochanek deklaruje przy- 
wiązanie i wierność damie swego ser- 
ca, ona jednak pozostaje nieosiągalna. 
Żadnej nadziei na połączenie za życia, 
jedyną szansę stanowi śmierć. Otóż fa- 
chowcy twierdzą, że pieśni trubadurów 
są w rzeczywistości poezją kryptoreli- 
giiną, że głoszą heretycką ideologię ka- 
tarów. Ukazują sytuację duszy zaklętej 
w ciało, wyrywającej się do Absolutu. 
Zabiegi o względy damy — to de facto 
próby mistycznego związku z Bogiem- 
-Absolutem; związku, który jednak u- 
rzeczywistnić się może dopiero po 
śmierci. Życie doczesne tak się bo- 
wiem ma do życia prawdziwego, jak 
noc do dnia; dopiero po śmierci nastą- 
pi przejście do krainy Światła. 

Czy to możliwe, by taki temat, taki 
sposób myślenia pojawił się we współ- 
czesnym kinie hollywoodzkim? Okazu- 
je się, że tak. Film „Zaklęta w sokoła” 
opowiada o dwojgu kochanków, którzy 
bardzo do siebie tęsknią, ale którzy z 
stali rozdzieleni w wyniku rzuconej na 


Rutger Hauer I Matthew Broderick 


Zwyczajny melodramat, czy coś więcej? 


Legenda 


nich klątwy. Mężczyzna, kapitan Stelan 
z Nawarry, zamienia się o zmroku w wil- 
ka. Odzyskuje swą ludzką postać o 
świcie — dokładnie wtedy, gdy jego u- 
kochana, Izabella Andegaweńska, za- 
mienia się w sokoła. Zakochani są za- 
wsze obok siebie, ale nigdy nie mogą 
się połączyć. 


Czuje się tu naiwną, właśnie średnio- 
wieczną  dwoistość _ alegorycznego 
myślenia. Izabella jest piękną kobietą, 
zagraną przez Michelle Pieilfer, sokół 
jest zwyczajnym, rzeczywistym soko- 
łem. Świt, który dokonuje przemiany, 
jest zwyczajnym wschodem słońca, 
zresztą bardzo pięknie fotograłowanym 
przez wybitnego operatora włoskiego, 
Vittorio Storaro. Postaci i zjawiska za- 
chowują więc swój realny byt, nikt nie 
próbuje brać ich w cudzysłów, nikt ich 
nie stylizuje, nikt nie akcentuje ukrytych 
sensów. Można całą historię rozumieć 
dosłownie; właśnie wtedy pojawia się 
relleksja, iż „realizatorzy wymyślili le- 
gendę i nie wiedzieli, co z nią zrobić”. 


Ale wartości symboliczne istnieją 
Kluczem do tajemnicy jest — jak się 
zdaje — postać biskupa, który rzucił klą 


białych szatach, zawsze fotografowana 
w. plenerach i wnętrzach prześwietlo- 
nych. Biskup posługuje się symboliką 
świalła nawet w swej klątwie — opartej 
na założeniu, że mrok i światło nie da- 
dzą się pogodzić. Biskup rozdziela 
mężczyznę i kobietę, ponieważ chce 
kobietę zachować dla siebie. Przyjmij- 
my symbolikę ciała i duszy, a okaże się, 
że biskup chce rozdzielić duszę i ciało, 
negując ich harmonijną koegzystencję. 
Szczegół dodatkowy: w filmie mówi się, 
że biskup zerwał z Rzymem. 


Dodajmy do siebie te wszystkie 
szczegóły, a rezultat będzie chyba jed- 
noznaczny. W każdym razie byłby jed- 
noznaczny dla średniowiecznej widow- 
ni. Pokazuje się tu złowrogi sens ideo- 
logii katarów-albigensów, którzy roz- 
dzielają to, co z woli Boga, w sposób 
naturalny winno pozostać złączone. Po- 
kazuje się także, iż rozdział ciała i duszy 
może zostać uchylony. Złowroga klątwa 
zostaje unieważniona w wyniku inter- 
wencji Boga, który potrafi sprawić, by 
światło przemieniło się w ciemność, a 
ciemność w światło. 


Precyzja tego wywodu budzi zdumie- 
nie. Jak to się stało, że opowie 


Recenzje 


przed ośmiuset laty mogłaby być ideo- 
wą polemiką z poematem o Tristanie, 
dociera do nas dopiero teraz? Możliwe 
są dwa wyjaśnienia: albo realizatorzy 
filmu korzystali z jakiejś starej, mało 
znanej legendy — albo też dawny spór 
między Kościołem Katolickim a gnozą 
jest ciągle aktualny. Osiem lat temu Je- 
rzy Prokopiuk dowodził na tych łamach 
(„Film” nr 24/83), że film „Imperium 
kontratakuje” jest dziełem głoszącym i- 
deologię gnostyków. Być może „Zaklę- 
ta w sokoła" broni prawd strony prze- 
ciwnej. 

Dla widza współczesnego ten spór 
jest mało czytelny. Widz pójdzie do 
kina, wzruszy się piękną i czystą miłoś- 
cią. Bo też i prawda, rzecz ma walory 
jako melodramat, jako opowieść płasz- 
cza i szpady. A jednak: największą za- 
letą filmu jest ów niepokojący margines 
znaczeń: niejasna sugestia, iż w rzeczy- 
wistości chodzi o coś więcej 


JAN OLSZEWSKI 


ZAKLĘTA W SOKOŁA 
LADYHAWKE. Reż. Richard Donner. Wyko- 
nawcy: Michelie Pielfter, Rutger 
John Wood i inni. USA, 1985. 
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Rozmowa z Agnieszką Holland 


© Kończy pani we Francji rea- 
lizację nowego filmu. O czym? 

— Kameralna historia, oparta na 
wydarzeniu autentycznym. Akcja 
dzieje się na początku lat 80. Zginął 
chłopiec, odnaleziono go po trzech 
latach, Wrócił do domu — i dalszy 
ciąg stanowi pewien suspens, któ- 
rego nie chciałabym zdradzić. Ma 
to być film o nieumiejętności życia, 
która wydaje mi się charaktery- 
styczna dla obecnego pokolenia 
rodziców, a więc mojego. Rodzice 
są słabsi niż ich dzieci, bo śmier- 
telnie boją się rzeczywistości. 

© We Francji też? 

— Wszędzie. Wystarczy obser- 
wować ludzi. Jeżdżę czasami we 
Francji pierwszą klasą supereks- 
presów (kiedy realizuję film, zwra- 
cają mi koszty). W przedziale spo- 
tykam zawsze takich młodych pa- 
nów w średnim wieku, w garnitu- 
rach i z teczkami. Kiedy tak sobie 
siedzą i gęgają, wygląda na to, że 
jest fantastycznie. Ale w którymś 
momencie milkną, zapatrzą się w 
okno — i nagle widzi się w ich o- 
czach takie potworne przerażenie. 


Strasznie się boją. Każdy ma do- 
mek, samochód, udaje ojca rodzi- 
ny, lecz jutro firma może upaść 
albo on okaże się niepotrzebny — i 
zostanie z niego strzęp człowieka. 
Nie będzie wiedział, co z sobą po- 
cząć. Film jest o czymś innym, ale 
przy okazji może coś z tego poka- 
żę. Bezradność, taką czechow- 
owską. 

© Nie mogę oprzeć się wraże- 
niu, że ten lęk jest bardziej polski, 
niż francuski. 

— Oni się boją, my się boimy. W 
każdej chwili może stać się coś co 
zburzy nasze małe życie. Wszystko 
jest dziś bardziej absurdalne, niż 4 
czy 5 lat temu. 

© Odeszła pani od filmów wy- 
sokonakładowych? Takie były 
dwa ostatnie: „Zabić księdza” i 
„Europa, Europa”. 

— Zawsze starałam się robić filmy 
duże i kameralne, mniej więcej na 
przemian. 

© Jak przyjęto „Europę, Euro- 
pę”? 

— Idzie fantastycznie w Stanach, 
we Francji nieźle. W Stanach to je- 


den z większych sukcesów kina 
europejskiego w ostatnich latach. I 
prestiżowy, i kasowy. 

© Dochodzą nas wiadomości 
o wielkim powodzeniu „Podwój- 
nego życia Weroniki” w Paryżu. 

— Przed kinami na Champs Ely- 
Sees, wyświetlającymi ten film sto- 
ją długie kolejki. Prawdziwe zwy- 
cięstwo Kieślowskiego. 

© W Warszawie nie widzieli- 
śmy od dawna kolejki na polskim 
filmie... 

— Mam wrażenie, że w ostatnich 
latach przybrał na sile nasz komp- 
leks niższości. Kiedy pytam znajo- 
mych o nowe filmy, słyszę najczęś- 
ciej takie: eeee... Nikt nie ma dosyć 
rozsądku żeby powiedzieć, że war- 
to im się może przyjrzeć. 

© Problem w tym, że najczęś- 
ciej są to filmy jakby nie na temat. 
Jakby obok tego, co jest ważne. 

— A co jest ważne? 

© Np. lęk, w jakim żyjemy, ten, 
© którym mówiła pani przed chwi- 
lą. Te filmy w pewnym sensie są 
nie dla nas. 

—A jakie filmy są dla was? Ame- 
rykańskie? 

© „Ucieczka z kina Wolność”, 
wcześniej „Ostatni dzwonek” 
(pani siostry, Magdy Łazarkie- 


W Stanach trzeba krakać tak jak oni 


Agnieszka Holland 


Już mi się nie chce tak bardzo 


„Europa, Europa" 


wicz) czy „300 mil do nieba” Dej- 
czera. 

— „Ucieczka z kina Wolność” jest 
pięknym filmem utalentowanego 
reżysera, lecz poza Polską nikt jej 
nie rozumie. Za granicą pytają: kto 
to jest ten cenzor? 


© Nam się wydaje, że trochę 
każdy z nas. A w „Ostatnim 
dzwonku” odnajdywali siebie 
młodzi, którzy chodzili na ten film 
tłumnie. Ale to było dwa lata 
temu. 

— To prawda, że dziś rówieśnicy 
mojej córki... 

© ...tu czy tam? 

= ..tu, skarżą się, że dla nich nie 
ma w kinach nic. Chodzą tylko do 
„lluzjonu”. 

© Mogą kupić znakomite pol- 
skie filmy sprzed lat na kasetach 
video. 

— Gdzie? Obeszłam całą War- 
szawę — nie ma! (Wreszcie znalaz- 
tam, w jednym miejscu, na Krako- 
wskim Przedmieściu). Niech pani 
zwróci uwagę w jakim punkcie sali 
ulokowano polskie filmy na targach 
video, towarzyszących temu festi- 
walowi: najdalej od wejścia, w ką- 
cie. Widownia straciła nawyk oglą- 
dania polskich filmów. Bardzo 
mnie to smuci, także z powodów 
osobistych. Zawsze mówiłam so- 
bie: kiedy już się strasznie na tym 
Zachodzie zmęczę i nie będę mo- 
gła dłużej wytrzymać, wrócę i zro- 


bię film w Polsce. A teraz muszę 
się z tą nadzieją pożegnać. » 

© Czy ma pani jakiś pomyst na 
film w kraju? 

— Może bym i miała, ale nie czu- 


ję, żeby ktoś na to czekał. Więc po. 


co? 

© A na Zachodzie? 

— Tam uprawiam swój zawód. 
Zresztą wybór tematu należy do 
mnie. Mówię o tym, bo u nas nadal 
Się uważa, że jeśli ktoś pracuje na 
Zachodzie, to się sprzedał. Albo co 
najmniej — że musi dokonywać bo- 
lesnych kompromisów. 

© A nie musi? 

— Oczywiście, że czasami mu- 
Szę. Nie jest łatwo tłumaczyć siebie 
na takie kino, które będzie rozu- 
miane przez obcych widzów. Cza- 
sami mogę się pomylić, popełnić 
błąd. Ale generalnie robię to, co 
chcę. A jeszcze dokładniej — nie 
muszę robić tego, czego nie 
chcę. 

© Myślała pani kiedyś o reali- 
zacji filmu w Stanach. Nadal ma 
pani na to ochotę? 

— Chyba już nie. We Francji jest 
stosunkowo największa szansa ro- 
bienia filmów w miarę osobistych, 
które jednocześnie mogą liczyć na 
oddźwięk. Jeśli na czymś mi w tej 
chwili naprawdę zależy — to na za- 
chowaniu możliwie największej 
swobody. W Stanach trzeba krakać 
tak, jak oni. 

© Z polskiej perspektywy kino 
amerykańskie stanowi nadal nie- 
dościgły wzór. 

— Mnie w tej chwili wydaje się 
nieciekawe. Następuje tam jakieś 
ogromne usztywnienie norm. Czy- 
tam scenariusze, które mi przysyta- 
ją i widzę, że są dobrze napisane, 
dobrze skonstruowane, z dobrymi 
postaciami, ale mam cały czas wra- 


Fot. Roman Sumik 


żenie, że już kiedyś taki tekst czyta- 
łam i widziałam to na ekranie. 

© Przysytają scenariusze; ma 
więc pani propozycje zrobienia 
tam filmu? 

— To naturalna konsekwencja 
sukcesu „Europy, Europy”. Ale 
szczerze mówiąc, już mi się nie 


chce tak bardzo. Gdyby mi zapro-' 


ponowano scenariusz, który da- 
wałby szansę powiedzenia czegoś 
osobistego — to oczywiście, dla- 
czego nie? Ale tylko po to, żeby 
zrobić film amerykański? 

© Czy realizacja filmu w Sta- 
nach nie byłaby czymś w rodzaju 
zdobycia szczytu tej szklanej 
góry? 

— Wiem już co to znaczy robić 
film za granicą, czym jest sukces i 
jego koszty, ile zależy od zbiegu 
okoliczności, jak wygląda klęska. 
Zrobić film w Stanach, bo tam mi 
więcej zapłacą? I tak tego nie wy- 
dam. 

© Powiedziała mi pani przesz- 
to trzy lata temu (w wywiadzie dla 
„Filmu”), że w tej nowej, zagra- 
nicznej fazie pociąga panią gra 
ze światem. Dzisiaj — czuje się 
pani wygrana czy przegrana? 

— Wyjechałam jako młoda oso- 
ba. Wydawało mi się podniecające, 
że ktoś taki jak ja, stąd, z Polski 
może wejść w wielką grę i jeśli do- 
brze pójdzie, wygrać. Dziś — cóż, 
raz się udaje, raz nie. Czasami coś 
wychodzi. To wystarczy. 


___ Rozmawiała 
BOŻENA JANICKA 


Tekst rozmowy nie jest autoryzowany: 
jeszcze w czasie gdyńskiego festiwalu Ag- 
nieszka Holland musiała wracać do Pary- 
ża. 


NASZ NOWY KONKURS 


Jaki to film? 


Znowu zapraszamy do wspólnej zabawy. Nasz nowy konkur: 
przeznaczony jest dla znawców ki ni py ko. Sądzimy, 
się tu może każdy, kto interesuje się 

Zadanie jest następujące. W trzech kolejnych numerach „Filmu” stopniowo 
przedstawiać będziemy osiem filmów, cztery polskie i cztery zagraniczne. Co 
tydzień powiększać będziemy ilość informacji o każdym z filmów. Prosimy o 
odgadnięcie tytułów tych filmów. 

Odpowiedzi przysyłać można (z dopiskiem na kopercie: „Jaki to film?") po 
ukazaniu się trzeciej i ostatniej części konkursu, ale także już po ukazaniu się 
części drugiej. Czytelnicy, którzy przyślą prawidłowe odpowiedzi już po drugim 
odcinku konkursu mają większe szanse, gdyż zwycięży ten, kto pierwszy prze- 
śle wszystkie prawidłowe odpowiedzi. Ale także znacznie więcej ryzykują, gdyż 
mogą się pomylić. Bierzemy pod uwagę TYLKO jednoznaczne odpowiedzi. Do 
odpowiedzi należy dołączyć KONIECZNIE kupony konkursowe. Tym razem są 
tylko dwa kupony A i B, dziś i za tydzień. Filmy ponumerowaliśmy od 1 do 8, co 
tydzień, kolejno pod tymi samymi numerami znajdą się informacje o danym fil- 
mie. Magnetowid Philips VR 3260, sprz. any przez firmę BRABORK, otrzy- 
ma zwycięzca konkursu, a kolorowy telewizor OTAKE C-517 rozlosujemy wśród 
autorów wszystkich prawidłowych odpowiedzi. 


„Jaki to film?" 
jawcą okazać 


A oto pierwsze informacje: 


1. Film w reżyserii Andrzeja Wajdy. Kostiumo- 
wy. Adaptacja utworu literackiego. 


2. Film Martina Scorsese. Akcja toczy się w 
środowisku włoskich emigrantów. 


3. Film Juliusza Machulskiego. W jednej z 
głównych ról wystąpił Jerzy Stuhr. 


4. Film Stevena Spielberga. Sukces kasowy. 
Tematem jest konfrontacja między ziemia- 
nami a kimś z kosmosu. 


5. Film Krzysztofa Zanussiego. W jednej z 
głównych ról wystąpiła Maja Komoro- 
wska. 


6. Film Federico Felliniego. Ekipa filmowa 
Felliniego towarzyszy innej ekipie z kame- 
rami. 


7. Film Wojciecha Marczewskiego. Tematem 
jest budzenie się świadomości młodego 
chłopca. 


8. Film Davida Lyncha. Jest w nim zbrodnia, 
są narkotyki, jest seks. 


Za tydzień nowa porcja informacji o każdym z filmów. Baw się z nami! 
Nagrody czekają! 


A na zdjęciach — reżyserzy konkurso. 
wych filmów. 


JAKI TO FILM? 
Kupon: A 
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Marcy Walker 


Kariera 
i szczęście 


Marcy Walker opuściła „Santa Bar- 
barę”. Niech to będzie pociechą dla na- 
szych miłośników serialu, którzy go S0- 
bie nie wyobrażali bez Eden. Jak już 
informowaliśmy, objęła jedną z głów. 
nych ról w innym serialu, „Palace 
Guard". Ze względu na koszty, realiza- 
cja odbywa się w Kanadzie, w Vancou 
ver. A wkrótce po jego rozpoczęciu w 
prasie ukazała się wiadomość o rozpa- 
dzie małżeństwa aktorki z operatorem 
Stephenem Collinsem. — Z przyczyn o- 
sobistych zadecydowaliśmy, że lepiej 
będzie, jeśli pozostaniemy dobrymi 
przyjaciółmi, ale żyć będziemy osobno 
- tak brzmi oficjalne oświadczenie. 


To już trzeci rozwód niespełna trzy- 
dziestoletniej Marcy. Kiedy jako nasto- 
latka zaczynała hollywoodzką karierę w 
serialu „All My Children”, bardzo szyb- 
ko zakochała się w jednym ze swych 
partnerów. Był nim piosenkarz i aktor 
Stephen Feris. Pobrali się, ale związek 
ten nie przetrwał nawet roku. Kiedy 
Marcy zaczęła występować w nowym 
serialu, „Days and Lives”, na planie za- 
wiązał się też nowy romans. To było 
także małżeństwo z partnerem z ekra- 
nu, Billym Warlockiem. Zamieszkali w 
Studio City, w pobliżu Burbank, gdzie 


„ z mężem i dzieckiem 


Mroczny symbol seksu 


Rupert Everett 


wkrótce rozpoczęła się realizacja „San- 
ta Barbary”. Serial odniósł z miejsca o- 
gromny sukces i uczynił z Marcy gwiaz- 
dę. W tym czasie Billy wkraczał w okres 
stagnacji własnej kariery. Starcie ambi- 
cji okazało się zbyt dramatyczne: po 
dwóch latach rozstali się, chociaż Mar- 
cy wspomina okres wspólnego pożycia 
jako bardzo szczęśliwy. Są dziś przyja- 
ciółmi, czas zabliżnił dawne rany. 
Trzecie małżeństwo było wynikiem 
nagłego zauroczenia. Poznali się na 
planie telefilmu „Desperado”, razem 
pojechali do Paryża, ale nie wzięli ślu- 


Od czasów telewizyjnej „Księżniczki 
Daisy”, w której grał brata pałające. 
go kazirodczą miłością do'Swej Sio- 
Stry, tak się go właśnie nazywa. W 
życiu prywatnym Rupert Everett jest 
jednak zupełnie inny — nonkontormi. 
sta z poczuciem humoru, który jako 
miejsce zamieszkania wybrał sło 
neczne Włochy. O sobie opowiada z 
dużą szczerością: 


Uważam za potwornie nudne, że 
muszę nieustannie określać w wy. 
wiadach to, co robię, co myślę o 
świecie i sprawach, na których się 
nie znam. Gwiazdy kina często tracą 
kontakt z rzeczywistością. Mówią po 
prostu głupstwa — jak Mickey Rour- 
ke, który wypowiada się w kwestiach 
irlandzkich, czy (co uważam za jesz- 
cze gorsze) jak Madonna, która ze 
swej willi za 20 milionów dolarów 
poucza innych jak należy żyć. Jeśli 
chodzi o moje życie, widzę w nim 
chaos, który z pewnością nikomu nie 
może służyć za przykład. Do niedaw- 
na zbyt dużo myślałem o karierze. 
Mniej więcej od 18 do 26 roku życia. 
Robiło to ze mnie rodzaj scenicznej 
lalki A la Judy Garland. Dziś jest ina- 
czej. Postanowiłem żyć jak człowiek. 
Chcę mieć czas na. przeczytanie 
książki, bo uważam się za straszne- 
go nieuka, na pójście do kina, bo 
odkąd zostałem aktorem nie potrafię 
skoncentrować się na filmie. Cały 
czas myślę tylko ile zarabiają akto- 
rzy, czy mają dobry makijaż itp. Teraz 
mieszkam blisko Nicei, w miejscu 
pełnym turystów i lubię wtapiać się w 
ich anonimowość. Oglądać rzeczy 
jakby w oderwaniu od własnej tożsa- 
mości! Czasami to wspaniałe czuć 
się cieniem. 


»» z D.W. Moffettem w ,, 


bu. Marcy bała się powtórzenia po- 
przednich doświadczeń. — Dla Stephe- 
na gotowa byłam zrobić wszystko, na- 
wet porzucić „Santa Barbarę nie 
chciałam tylko, żeby nasz związek stał 
się oficjalny... Sama Marcy pochodzi z 
rozbitego domu, z którego matka 
odeszła kiedy jej córka była zaledwie 
pięcioletnim dzieckiem. Nie pozostawi- 
ła jej nawet swojej fotografii. Dopiero 
po latach spróbowała nawiązać kon- 
takt. Jednak Marcy nie odpowiedziała 
na list. Jest to bolesny dramat jej ży- 
cia. 

Kiedy 3 lutego 1989 roku narodził się 
synek Taylor, wydawało się, że niczego 
już nie brakuje do szczęścia. W grudniu 
tegoż roku Marcy i Stephen pobrali się 
oficjalnie. Ale wkrótce trzeba było wy- 
bierać między karierą a domem. Marcy 
przyjęta rolę w „Palace Guard”, serialu 
już nie codziennym, ale bardziej presti- 
żowym, wieczornym. Oznacza to zmia- 
nę jej aktorskiej pozycji. Jednak porzu. 
cenie rodzinnego domu przyniosło fa- 
talny skutek. Rozwód nie został jeszcze 
przeprowadzony ale nic nie wskazuje 
na happy end. 


Szarak 
(byle uczciwy) 
też ma szanse 


Frank Capra uważał, że mimo wszelkich trudności 
życie jest cudowne. Był jednym z wielkich Hollywoo- 
du. 

Już od dawna nie było o nim słychać. Zaszył się 
gdzieś w Palm Springs, wiódł życie sędziwego eme: 
1yta. Tam również zmarł przed paroma tygodniami w 
wieku 94 lat. 

Frank Capra był Italoamerykaninem. Urodził się 
pod Palermo w roku 1897, przyjechał do Ameryki 
jeszcze jako dziecko. Początkowo pracował przy 
zbiorze cytryn na plantacjach w Kalifornii, sprzedawał 


Frank Capra 


akt 


Pięć kobiet opuszcza swych mężów, 
chcąc zacząć nowe życie. Razem opra- 
cowują sposób poszukiwania właści- 
wego partnera. Ich staranny plan zosta- 
je jednak wywrócony do góry nogami, 
gdy wspólnie zatrudniają mężczyznę 
do prowadzenia domu. „Prawdziwa his- 
toria o mężczyznach i kobietach” — tak 
nazywa się najnowszy film cieszącego 
się coraz większym uznaniem na świe- 
cie Austriaka Roberta van Ackerena. 
Jego „Płonącą kobietę” gościliśmy w 
ubiegłym roku na ekranach kin, a „Pu- 
tapka Wenus" jest dostępna na naszym 
rynku kasetowym. Gwiazdą „Pułapki 
Wenus”, a także „Prawdziwej historii" 
jest seksbomba z Wiednia, Sonja 
Kirchberger. Producent w podtytule na 
zwał film „łzawą komedią" (Commedie 
larmoyante). „Pułapka Wenus" była his- 
torią poszukiwania idealnej kobiety, te- 
raz mamy opowieść o poszukiwaniu i- 
dealnego mężczyzny. 


gazety. Zarabiał na życie i na naukę. Skończył studia 
inżynierskie, ale pracę znalazt w wytwórni Macł 
Sennetia. Sławę i powodzenie przyniosło mu kino 
dźwiękowe. Miarą sukcesu Capry było kilka Osca. 
rów, które dostawał za swoje komedie i dramaty spo- 
łeczne. To dzięki niemu Harry Cohn uczynił z Golum 
bii wytwórnię zaliczaną do najpotężniejszych w USA 
Pod koniec Wielkiego Kryzysu Capra z entuzjazmem 
przywitał Rooseveltowski New Deal, czyli Nowy Ład. 
„Ich noce”, „Pan z milionami”, „Cieszmy się życiem”, 
„Mr Smith jedzie do Waszyngtonu”, „Oto John Doe: 
przekonywały, że najlepszym lekarstwem na trudnoś- 
di i wynaturzenia życia społocznogo jest uczciwość i 
prawość, Nie szkodzi, że bohaterami jego filmów są 
szaraczkowie, przeciętni Amerykanie, bo ich cnoty 
zostaną docenione i będą mogli zasiąść nawet w 
Kongresie, zrobić wielką karierę polityczną. Capra 
wierzył w siłę oddziaływania kina. W napisanej już u 
schyłku życia wspomnieniowej książce „Hollywood 
Story" opowiada, jak to pewnego dnia, a był wiedy 
Giężko chory, wręcz umierający, pojawił się u niego 
jakiś dziwny, łysy mężczyzna, prawdopodobnie z 
sekty Christian Science. Zaatakował ostro: — Panie 
Capra, jest pan tchórzem! | otworzył radio. z którego 
wydobył się ochrypły wrzask. Nadawano przemówie- 
nie Hilera. Gość mówił: — Ten człowiek chce zatruć 
cały świat jadem nienawiści. Ilu może mieć stucha- 
czy? 15, 20 milionów? I jak długo będą go słuchać? 
20 minut? A pan może zwrócić się do setek milionów. 
| dysponuje pan dwiema godzinami, bo tyle trwa 
seans w ciemnej sali kinowej. Nie pan jest właścicie- 
lem swojego talentu. To Pan Bóg dał go panu. Po to, 
aby pan mu stużył. Do widzenia. 

Ta historyjka podobna jest do filmów Capry. Tro- 
chę naiwna. Tłumaczy jednak, dlaczego tak bardzo 
angażował się w obronę podstawowych wartości A- 
meryki. Wolność, Równość, Braterstwo, Pokój. W la- 
tach wojny Capra wraz z Anatolem Litvakiem, nakręcił 
serię dokumentalnych filmów z cyklu, „Dlaczego wal- 
czymy?” 

Do apologii wartości amerykańskich pionierów po- 
wrócił w roku 1948 w filmie „Stan unii”. Czasy się jed- 
nak zmieniły. | zmieniła się Ameryka. Filmy Capry 
wyszły z mody. W jego książce nie ma jednak tonu 
goryczy, jest natomiast wiele dowcipu, ciepła i wiary 


w ludzi. 
(MOL) 


Reżyser James Ivory i Emma Thompson Fot. Ausin-Liaison 


Sonja Kirchberger 


Najpierw był „Pokój z widokiem”, po- 
tem „Maurice”. Teraz producent Ismail 
Merchant i reżyser James Ivory sięgają 
po słynną powieść E.M. Forstera „Ho- 
ward's End”, która w polskim przekła- 
dzie Ewy Krasińskiej znana jest jako 
„Domostwo pani Wilcox”. Wiadomo, że 
proza Forstera, tak: charakterystyczna 
dla lat dwudziestych, w ujęciu Ivory'ego 
przemienia się w stylowy obraz o wy- 
smakowanych szczegółach. Opowieść 
o domu, który na przestrzeni lat zmienia 
właścicieli, staje się przedmiotem no- 
stalgicznych marzeń dla jednych i nie- 
chęci innych, jest wprost wymarzonym 
materiałem dla tego reżysera. Ten fil- 
mowy dom został znaleziony w Henley- 
on-Thames i nazywa się Pepperd Cot- 
tage. Ivory zaprosił do niego swoich u- 
lubionych aktorów. Wyemancypowane 
intelektualistki, Margaret i Helen, grają 
Helena Bonham Carter (bohaterka „Po- 
koju z widokiem”) i Emma Thomp- 
son, rodzinę prężnych dorobkiewi- 
czów Wilcoxów reprezentuje Anthony 
Hopkins, świeżo po sukcesie w „Mil- 
czeniu owiec”. Mądrą, choć sentymen- 
talną panią Wilcox gra Vanessa Red- 
grave, a jej syna, który staje się powo- 
dem rodzinnego konfliktu — Joseph 
Bennett. Scenariusz tej wielowątkowej 
opowieści napisała znakomita pisarka 
Ruth Prawer Jhabvala, stale współpra- 
cująca z Ivorym. 
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Filmowy tydzień © 2-8 XI. 


EROICA 


SOBOTA, 2.XI, 11.10, Il 


Polska; 1957, 87'; r. Andrzej Munk; nowela I 


„Scherzo alla poliaca”, w. Edward Dziewoński („Dzidziuś” Górkiewicz), Barbara Połomska (Zolia 


Górkiewicz), Ignacy Machowski (mir „Grzmot”), Leon Niemczyk (por. Istvan Kolya), Kazimierz Opaliński (komendant Mokotowa), Zofia Czer- 


wińska (Lola „Jagódka” 


Emil Karewicz (prowadzący przestuchanie); nowela Il: „Ostinato lugubre”; w. Kazimierz Rudzki (ppor. Turek), Józeł 


Nowak (por. Kurzawa), Roman Kłosowski (ppor. Szpakowski), Wojciech Siemion (por. Marianek), Józef Kostecki (por. Żak), Bogumił Kobiela 
(ppor. Dąbecki), Mariusz Dmochowski (ppor. Roman Korwin-Makowski), Tadeusz Łomnicki (porucznik Zawistowski). 

Nowela I: Spryciarz „Dzidziuś” Górkiewicz opuszcza Warszawę ogarniętą powstaniem. Okazuje się. że nieoczekiwanie zostaje kurierem: 
stacjonujący pod Warszawą Węgrzy gotowi są wspomóc walkę Polaków. 
Nowela Il: Ollag olicerski, piąty rok wojny. Wycieńczeni i skłóceni ze sobą oficerowie żyją nadzieją. którą wzbudziła w nich udana ucieczka 
porucznika Zawistowskiego. Prawda 0 jego losie jest jednak inna niz większość z nich przypuszcza. 


„Nie szkoda zdolnego mężczyzny?” — jęczy 
„Dzidziuś” Górkiewicz wydostając się spod 
niemieckiego ostrzału. Tak, szkoda. „Dzi- 
dziuś” to żywe srebro, pełen specyficznego, 
nieco cwaniackiego poczucia humoru, dość 
Ichórzliwy, ostro pijący lacet. Człowiek, które- 
go budząca podziw, choć i niechęć witalność 
zapewne znajdzie swój kres w płonącej War- 
szawie. 

„Scherzo alla pollaca”, nowela otwierająca 
„Eroikę”, nadal zadziwia precyzją kompozy- 
ji. w której groteska przechodzi niepostrze- 
żenie w tragizm. Początkowo właśnie „Dzi- 
dziuś” wydaje się postacią groteskową. Ale 
przecież on tylko na swój, czasem trudny do 
zaakceptowania sposób, usiłuje półświado- 
mie przeciwstawić szaleństwu i absurdowi 
wojny swój instynktowny sceptycyzm, swoją 
wolę przetrwania. Tak w tych czasach i w 
podobnych okolicznościach postępowało 
wielu cywilów, bowiem było jasne, że ta wal- 
ka jest najprawdopodobniej skazana na 
przegraną. | życie często wygrywało. Tę 
prawdę ukazał Munk w sposób niernal brutal- 
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ny. ale bez zdziwienia czy łatwego oburzenia 
choć może nieco prowokująco. Manilestowa- 
ny antyheroizm bohatera jest bowiem niemal 
symboliczny. Wystarczy przypomnieć sobie 
choćby epizod otwierający film, słynną sce- 
nę rzucania opróżnionej z alkoholu butelki w 
niemiecki czołg czy moment gdy „Dzidziusio- 
wi” ratuje życie pierzyna. 

Lecz końcowy, conradowski gest nie dziwi 
— przeciwnie — jest logiczny. A jego uzasad- 
nień może być wiele. Pierwsze: zwykła ludz- 
ka solidarność z cierpiącymi i umierającymi — 
wobec powszechnej, przerażającej destrukcji 
trudno zachować pogodę i równowagę du- 
cha wszystkim, oprócz zupełnie niewraźli- 
wych. A do takich Górkiewicz nie należy. Po 
drugie: wybór działania w jakiś sposób racjo- 
nalnego — choć szansa powodzenia jest już 
właściwie żadna. Przecież węgierskie armaty 
to realna siła i być może racjonalny umysł 
„Dzidziusia” nie potrafi do końca przyjąć do 
wiadomości, że okoliczności mogą być tak 
tragiczne a racje polityczne tak cyniczne, 
żeby „przesrać taką Okazję”. Po trzecie 


wreszcie: pozbawiony oparcia w rozsądnych 
czy też niby-rozsądnych argumentach boha- 
ter nie ma innego wyjścia jak zawierzyć sile 
mitu, by w ten sposób absurdalnej rzeczy- 
wistości nadać sens, a samemu dostąpić 0- 
czyszczenia. 

w „Ostinato lugubre" pomimo dominują- 
cej tragicznej tonacji przedstawiona sytuacja 
ma właściwie tez pewien ironiczny wymiar. 
Tyle że jest to ironia tragiczna właśnie. Uwię- 
zieni w oflagu oficerowie — pomimo wszelkich 
różnic — są także na swój sposób witalni po- 
dobnie jak i „Dzidziuś”. Tylko że ich chęć 
życia przybiera, jak w każdym środowisku 
zamkniętym, wynaturzone formy. Stąd ma- 
łostkowość, zapiekłość sporów, neurotyczne 
reakcje. Uratować może ich mit. | zapewne 
wielu uratuje. 

„Nie szkoda zdolnego mężczyzny?” — to 
zdanie, którego treść jest w gruncie rzeczy 
tragiczna, odnosi się także do nich. Do 
wszystkich, którzy chcieli żyć. Nie pozbywa- 
jąc się godności. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


ANDRZEJ 
MUNK 


Trudno by było sklasyfikować twórczość 
Munka stosując znany podział Andrć Bazina 
na reżyserów „wierzących w obraz" i „wierzą- 
cych w rzeczywistość”, Munk wierzył zapew- 
ne zarówno w. moc kreacyjną kina, jak i w 
możliwość w miarę niezafałszowanego od- 
twarzania niektórych aspektów rzeczywistoś- 
ci. Twórca „Człowieka na torze” urodził się 16 
X 1921 w Krakowie. W stolicy studiował ar- 
chitekturę i prawo a następnie przeniósł się 
do PWSF w Łodzi. Pierwszą etiudę „Stracone. 
złudzenia” nakręcił w 1947, potem kilka fil 
mów dokumentalnych. W niektórych — „Kole- 
jarskie słowo” i „Gwiazdy muszą płonąć” - 
próbował przełamywać socrealistyczne ka- 
nony. Był autorem impresji „Niedzielny pora- 
nek" (1955), w której ujawniła się jego wrażli- 
wość na muzykę i muzyczne walory filmowe- 
go obrazu. Obok Andrzeja Wajdy uważany 
jest za najwybitniejszego twórcę „szkoły pol- 
skiej”. W swych filmach łączył paradokumen- 
talną stylizację ze skłonnością do wizualnych 
metafor. Zapowiedzią jego talentu była opo- 
wieść wojenna „Błękitny Krzyż” (1955). W 
„Człowieku na torze” zaatakował stalinizm 
jako siłę niszczącą tradycyjne wartości, po- 
sługując się ironicznie przewartościowaną 
konwencją filmu „produkcyjnego”. W „Eroi- 
ce" (1957) i „Zezowatym szczęściu” (1958), 
używając często środków wyrazu charaktery- 
stycznych dla groteski, rozważał paradoksy 
heroizmu i polskiej mitologii narodowej. „Pa- 
sażerka” (ukończona przez Witolda Lesiewi- 
cza) to jedna z bardziej udanych filmowych 
prób zmierzenia się z tematem „epoki pie- 
ców" i psychologicznych zależności kata i o- 
fiary. Munk zginął tragicznie w wypadku pod 
Łowiczem 21 IX 1961 roku. (tj) 


Fabularne 


Ferenc Kallai (Jozsef Pelikan) 


ŚWIADEK 


ŚRODA, 6 XI, 21.30, Il 


A tani; Węgry; 1969, 104'; r. Peter Bac- 


só; w. Ferenc Kallai (Jozsef Pelikan), Lili 
Monori (jego córka), Lajos Óze (Arpad 
Viróg), Zoltań Fabri (Zoltan Daniel), Bela 
Both (gen Bastya) Karoly Bicskay (Ele- 
mer Gulyśs) 


Groteskowy obraz totalitarnego państwa 
epoki stalinowskiej. Strażnik śluzy przez 
przypadek zostaje wciągnięty w absur- 
dalne mechanizmy awansu spoteczne- 
go. 


Filmy poświęcone rozrachunkowi z epoką 
stalinowską budzą dziś coraz mniej emocji 
Komunistyczne demony przestały straszyć. 
Świat, którym rządziły, ma już nowe proble- 
my. Jest rozdarty między nadzieją a obawą o 
przyszłość. 


Warto jednak obejrzeć „Świadka” Petera 
Bacsó. Ten film nie jest produktem politycz- 
no-artystycznej koniunktury. Zrealizowany w 
1969 roku, czekał na premierę dwanaście lat. 
Reprezentuje cenny nurt węgierskiego kina 
lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. 

Filmy Bacsó, Kovacsa, Makka, opatrzone 
urzędowym eufemizmem „kina obywatelskie- 
go zaangażowania”, były w istocie protestem 
przeciwko totalitaryzmowi 

W „Świadku” Bacsó posłużył się konwen- 
cją ostrej karykatury. Bohater, bliźniaczy brat 
Piszczyka z „Zezówatego Szczęścia”, to figu- 
ra żałosna i budząca litość zarazem. Poczci- 
wiec, którego jedyną ambicją jest dostoso- 
wanie się do reguł gry w państwie Rakosie- 
go. Ale w tym państwie nie ma regul. Tu rzą- 
dzi logiczny na swój sposób nonsens. Na 
skutek przypadku nadzorca Śluzy wodnej tra- 
fia na drogę obłędnego awansu społeczne- 
go. Jest marionetką na przemian wtrącaną do 
więzienia i wynoszoną na coraz to wyższe 
stanowiska. Odruch uczciwości z gapiostwa 
raczej niż umiłowania prawdy, gdy występuje 
jako koronny świadek w procesie politycz- 
nym, zaprowadzi go do celi śmierci. 

Bacsó z wirtuozerią pokazuje świat absur. 
dalnego systemu, zbudowanego na przemo- 
cy i kłamstwie, ale także i współuczestnictwie 
tysięcy niepozornych, szarych ludzi wciąg. 
niętych w totalitarne mechanizmy. Hojnie ko- 
rzysła z dobrodziejstw groteski, nie gubiąc 
jednak relieksyjnej intencji. Kreacyjna brawu- 
ra nie zamienia się tu nigdy w elekciarski 
popis. Ostatnia scena, gdy bohater uwolnio- 
ny dzięki odwilży spotyka dobrze się miewa- 
jącego organizalora procesu, mówi aż nadto 
wyraźnie, że nie o wypaczenia systemu cho- 
dziło reżyserowi, ale o jego naturę. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


EB BACSÓ 


Należy do najbardziej cenionych reżyserów 
węgierskich. Jego filmom można zarzucić e- 
klektyzm, ale ich dramaturgia jest więcej niż 
poprawna, często wręcz błyskotliwa. Specjal- 
nością Petera Bacsó są skłaniające do gorz- 
kich refleksji tragikomedie, w których poczu- 
cie osaczenia i bezwyjściowości przełamuje 
zgryźliwa ironia. 

Urodził się 6 stycznia 1928 roku w Koszy- 
cach. W 1950 został absolwentem Wyższej 
Szkoły Teatralnej i Filmowej w Budapeszcie. 
Był min. autorem scenariuszy do filmów Zol- 
tana Fabriego „Skrzywdzona” (1958) 
w piekle" (1961). Od 1963 roku Bacsó samo- 
dzielnie reżyseruje i pisze scenariusze do 
swoich filmów. Nagrody na festiwalach zdo- 
była w latach siedemdziesiątych „irylogia ro- 
botnicza” („Pod prąd”, 1971; „Czas teraźniej- 
szy”, 1972; „Trzeci rozbieg”, 1973). Ukazał w 

g niej paradoksy funkcjonowania komunistycz- 
nego systemu. Często uciekał się do nie za- 
wsze przejrzystych metafor (np. „Puść moją 
brodę!”, 1975 czy „Fortepian w powietrzu”, 
1976). Wielki rozgłos zdobył dopiero w latach 
osiemdziesiątych. Wprawdzie kryminał „Ten, 
który rozpłynął się we mgle” (1980) z między- 


narodową obsadą nie wzbudził entuzjazmu, 
ale seria filmów o latach stalinizmu, zapocząt- 
kowana „Przedwczoraj” (1981) była szcze- 
gólnie udana. Największe uznanie wzbudziła 
groteskowa komedia na temat procesów po- 
kazowych „Świadek” (1969), która musiała 
czekać aż 12 lat na premierę. Formuła oświe- 
ceniowej przypowiastki o prostaczku, rzuco- 
nym w wir absurdalnej historii, była nasycona 
drapieżnym humorem. Podobną. tragiko- 
miczną formułę zastosował Bacsó w „Tym 
cholernym życiu” (1983) i w „Walcu na skórce 
banana” (1986). filmie dowodzącym, że życie 
w komunistycznym systemie jest nie tyle 
krwawym, co krańcowo wyczerpującym ab- 
surdem. 


W 1989 roku powstał film „Tytania, Tytania 
czyli noc dublerów” — nieudana satyra na to- 
talitamą dyktaturę Ceausescu. 


Czy Bacsó w zmienionej sytuacji społecz- 
nej i politycznej znajdzie dość siły by robić 
interesujące filmy? Bardzo możliwe. Ma prze- 
cież duże poczucie humoru i jest wrażliwy na 
sytuacje paradoksalne. A tych, jak wiadomo, 
nie brakuje i dziś. (U) 


TELEGWIAZD. 


ISABELLE HUPPERT 
Nieuchwytna 
jak pstrąg 


Niby zwyczajna dziewczyna. Właśnie 
dziewczyna. Nawet jako dojrzała kobieta 
ma w sobie coś z dziecka. Nieśmiałość, 
naiwność, bezlitosne okrucieństwo. Niby 
zwyczajna, a nieuchwytna. Nie sposób ją 
zrozumieć i ujarzmić, choć często na pozór 
bywa uległa, nawet bardzo uległa. Ale w jej 
upartych oczach tlą się iskierki buntu, może 
szaleństwa 

Isabelle Huppert urodziła się 16 III 1955 
roku w Paryżu. Od dzieciństwa wykazywała 
uzdolnienia artystyczne, dużo czytała, stu- 
diowała w paryskim konserwatorium i w 
szkole aktorskiej. Szybko zwróciła na siebie 
uwagę i została zaangażowana dę Comedie 
Francaise, gdzie odnosila sukcesy, zwłasz- 
cza w sztukach Moliera. W kinie debiutor 
ła w 1972, początkowo grając role drugo 
planowe (m.in. „Faustine et le bel ete” Niny 
Companeez, 1972; „Cezar i Rozalia" Clau- 
de'a Sauteta (ale wybiła się dopiero w słyn- 
nym filmie Bertranda Bliera „Les valscuses" 
1974, gdzie wystąpili Gerard Depardieu i 
Patrick Dewaere). Wprawdzie występu w 
filmie amerykańskim („Rosebud” Otto Pre- 
mingera, 1974) nie zaliczyła do udanych ale 
schyłek lat siedemdziesiątych był dla_niej 
okresem, w którym zdobyła we Francji nie- 
mal pozycję „artystki narodowej". Stała się 
uosobieniem subtelności, kruchości i tajem- 
nicy. Zachwyciła przede wszystkim pastelo- 
wą rolą w „Koronczarce” (1977) szwajcar- 
skiego reżysera Claude'a Goretty. 

Pod koniec lat siedemdziesiątych scena- 
riusze zaczęto pisać z myślą o niej. Dwa z 
nich widzieliśmy ostatnio w telewizji „Sio- 
stry Brónte” Andre Techinć (1979) i krymi- 
nał „Powrót do ukochanej” (1978) Jean- 
-Francoisa Adama. 

Do najlepszych ról Huppert należą krea- 
cje w filmach Claude'a Chabrola. W „Violet- 
te Noziere” (1978) stworzyła poruszający 
portret nieprzeniknionej morderczyni. Po- 
dobnie w skandalizującej „Sprawie kobiet” 
(1988) zagrała kobietę właściwie amoralną, 
a jednocześnie bliską nam i zrozumiałą, 
choć na swój sposób zagadkową. Wreszcie 
w roku ubiegłym zwycięsko wyszła z wiel- 
kiej próby — zagrała Emmę Bovary w ekra- 
nizacji powieści Flauberta. Huppert jest jak 
tytułowy „Pstrąg” (Le truite) z filmu Josepha 
Loscya (1982), to kobieta, którą nie sposób 
do końca poznać i ocenić. Jako aktorka tak- 
że zresztą potrafi zaskoczyć. Choćby w fil- 
mie swej siostry Elisabeth „Sygnowano: 
Charlotte” (1984), gdzie z niespodziewaną 
werwą zagrała pełną humoru i seksu uwo- 
dzicielkę. 


RAFAŁ WILKUSZ 


OKNO 
SYPIALNI 


SOBOTA, 2 XI, 20.05, | 


The Bedroom Window; USA; 1987, 112'; 
r. Curtis Hanson: w Isabelle Huppert 
(Sylvia), Steve Guttenberg (Terry), Brad 
Greenquist (Henderson) 

Podczas spotkania ze swym kochan- 
kiem, podwładnym męża, Sylvia zostaje 


przez chwilę sama w sypialni i przez 
okno widzi próbę zabójstwa młodej ko- 
biety. Jej krzyk płoszy napastnika, ale 
dopiero teraz zaczynają się komplika- 
cje. 


Po premierze filmu miesięcznik „Films and 
Filming" pisał: „Fabuła jest skonstruowana 
błyskotliwie i precyzyjnie, w myśl najlepszych 
wzorów kina sensacyjnego. Terry i Sylvia, ro- 
mansujący za plecami jej męża, poddani są 
podwójnej presji. Obowiązek moralny i zwy- 
kły strach nakazuje poinformować o próbie 
morderstwa, którego dziewczyna była świad 

kiem; chęć ukrycia romansu wyklucza taką 
możliwość. Nie ma dobrego rozwiązania, a 
tymczasem groźny bandyta po kolejnym sku- 
tecznym ataku planuje następne zabójstwa. 


Chwyt stary, ale zawsze się sprawdza. 
Widz instynktownie utożsamia się z parą 
grzeszników ukaranych przez perfidny los 
Każdy z nas ma przecież coś na sumieniu i 
może się czuć schwytany w pułapkę razem z 
nimi. Tak poprowadzona fabuła wymaga jed- 
nak ręki kogoś takiego jak Hitchcock; Han- 
sonowi zabrakło pomysłowości w kreowaniu 
klimatu osaczenia i wyczucia tempa narracji. 
Ciąg zdarzeń spiętrzony niczym w sennym 
koszmarze dawał szansę pójścia głębiej w 
mroczną przypowieść o_ nieobliczalności 
losu. To jednak przekraczało możliwości 
twórców. 

Poziom aktorski jest nierówny. Najcieka- 
wszą postać stworzyła Isabelle Huppert jako 
Sylvia. Mistrzyni subtelnego portretu psycho- 
logicznego udowodniła, że potrafi poradzić 


sobie w każdym gatunku i w każdej konwen- - 


cji. Steve Guttenberg gra poprawnie, o szcze- 
bel niżej od partnerki. Mimo wszystkich man- 
kamentów i nie wykorzystanych możliwości 
„Okno sypialni” reprezentuje szlachelniejszy 
galunek thrillera”. 


FILMS AND FILMING, 1987 


FILM NR 44, 3 LISTOPADA 1991 19 


TFI FW/I7'JA 


TELEWIZJA * 


_ Filmowy tydzień © 2-8 XI 


Fabularne 


VICTOR 
FLEMING 


To nie przypadek, że właśnie temu reżysero- 
wi David O.Selznick powierzył ostatecznie 
realizację najbardziej prestiżowego filmu w 
swojej karierze: „Przeminęło z wiatrem” 
(1939). Fleming nie był człowiekiem konilikto- 
wym, nie. upierał się przy własnych konce- 
pejach artystycznych, za to był znany z szyb- 
kiej pracy, pewnej skłonności do monumen- 
talizmu i dekoracyjnych efektów, a przede 
wszystkim ze znakomitego prowadzenia ak- 
torów. Oto wymarzone cechy realizatora Hol- 
lywoodu lat trzydziestych! Sprawny rzemieśl- 
nik, nie pozbawiony smaku, ale bez niebez- 
piecznie wielkiego talentu i indywidualności 

Victor Fleming urodził się w 1883 roku w 
Pasadenie, w Kalifornii. Jako młody chłopak 
znalazł się w Hollywood, najpierw jako foto- 
grał, polem jako operator. Wreszcie został 
asystentem samego Davida Warka Grifitha. 
Samodzielnie zaczął reżyserować w 1919 
roku i już w latach dwudziestych był cenio- 
nym profesjonalistą. Realizował filmy wszyst- 
kich gatunków, bardzo starannie dobierał ob- 
sadę: Emil Jannings („Niepotrzebny czło- 
wiek”, 1937), Jean Harlow („Platynowa blon- 
dynka”, 1982) czy Helen Hayes („Biała sio- 
stra", 1933) osiągnęli w jego filmach szczyty 
swoich możliwości. 

Najpewniej czuł się realizując nieco pom- 
patyczne filmy przygodowe w egzotycznej 
scenerii. Duży sukces odniosła ekranizacja 
powieści Stevensona „Wyspa skarbów” 
(1934) ze świetnym Wallacem Beerym w roli 
Johna Sivera. Do podobnej kategorii można 
by zaliczyć nagrodzonych Oscarem za krea 
cję Spencera Tracy'ego „Bohaterów morza” 
według Rudyarda Kiplinga. No i oczywiście 
„Przeminęło z wiatrem”, chociaż należy pa- 
miętać, że Fleming korzystał z materiałów na- 
kręconych-przez poprzedników. Opłaciło się. 
Film zdobył osiem Oscarów, w tym za reży- 
serię, i stat się legendą. Chociaż najprawdo- 
podobniej najcjekawszy film Fleminga to mu- 
sical „Czarodziej z Oz” (1939), zainscenizo- 
wany z dużym smakiem plastycznym, film 
który zna prawie każdy w Ameryce. 

Spotykały Fleminga także niepowodzenia; 
na przykład film „Dr Jekyll i Mr Hyde” (1941) 
został lodowato potraktowany przez krytykę 
(nie żałowano zwłaszcza Spencera Tracy' ego 
w roli tytułowej) i przez publiczność. Paradok- 
salnie był to jeden z nielicznych filmów, gdzie 
Fleming starał się przełamać schemat holly- 
woodzkiej rozrywki, posługując się ironią 
Jego ostatnim filmem była „Joanna d'Arc 
(1948), akademicka adaptacja sztuki Maxwel- 
la Andersona, z interesującą rolą Ingrid Berg. 
man. Przerażeni długością filmu producenci 
skrócili go o blisko godzinę; dla reżysera był 
to cios. 

Fleming zmarł w 1949 roku, w Golton- 
wood w stanie Arizona. (tj) 


Na planie „Platynowej blondynki” (1932) 


Seriale 


LEKARZ 
TEŻ CZŁOWIEK (9) 


PONIEDZIAŁEK, 4 XI, 17.35, Il 


Surgical Spirit: Wielka Brytania; 1989, 
27'; r. John Kaye Cooper: w. Nichola 
McAuclifie (dr Sheila Sabatini), Duncan 
Preston (dr Jonathan Haslem). Marii 
Campi (Joyce) 

Doktor Sabatini ma kłopoty z synem, 
Doktor Haslem obiecuje przeprowadzić z 
nim męską rozmowę. 


Freddie Bartholomew (Harvey) i Spencer 
Tracy (Manuel) 


BOHATEROWIE 
MORZA 


NIEDZIELA, 3 XI, 15.15, I 


Kiedy idziemy do lekarza, widzimy przede 
wszystkim biały fartuch, steloskop i sterylnie 
czysty (przynajmniej w założeniu) gabinet 
Lekarz jawi się raczej jako cudotwórca i 
zbawca, rzadziej kal. Wymagamy od niego 
nieomylności, uśmiechu i zrozumienia dla 
naszych dolegliwości, ale nie zastanawiamy 
się nad tym, że lekarze to ludzie tacy sami 
jak my. Brytyjski serial „Lekarz też człowieł 


Captains Courageos; USA; 1937, 118'; r. 
Victor Fleming; w Freddie Bartholomew 
(Harvey), Spencer Tracy (Manuel). Mel- 
wyn Douglas (Mr Cheyne), Mickey Roo- 
ney (Dan), John Carradine (Long Jack) 

W czasie podróży statkiem Harvey wy- 


pada za bunę. Ratuje go portugalski ry- 
ak. 


Po premierze filmu branżowy tygodnik „Va- 
riety” pisał:.Film Victora Fleminga lo bardzo 
kosztowne przedsięwzięcie, ale wydatki z 
pewnością się zwrócą. Jes! jednym z najlep- 
szych filmów morskich jakie dotychczas wy- 
produkowano, Oparty został na cieszącej się 
dużą popularnością książce Rudyarda Kiplin- 
ga, napisanej w czasie jego pobytu w USA. 
Jest to historia rozpieszczonego jedynaka 
Harveya, który podczas podróży statkiem wy- 
padł za burtę i został uratowany przez portu- 
galskiego rybaka Manuela. Autorzy adaptacji 
zręcznie przystosowali oryginał do potrzeb 
ekranu. Zdynamizowali nieco opowieść, za- 
gęścili dramaturgię. Powstała urocza, pełna 
ciepła i liryzmu opowieść o wielkiej przygo- 
dzie i przyjażni, która czyni lepszym. 

Fleming nie byłby sobą, gdyby nie potraił 
wydobyć siły emocjonalnej tej historii. Spo- 
sób narracji zbliża się do granicy sentymen- 
talizmu, nie przekraczając jej jednak. Fleming 
znakomicie wykorzystał widowiskowe walory 
fabuły. Morze pokazywane raz jako groźny 
żywioł, kiedy indziej jako symbol harmonii i 
doskonałości natury, jest nie tylko malowni- 
czą scenerią wydarzeń. To samoistny boha- 
ter. Kształtuje charaktery portugalskich ryba- 
ków, czyni z nich ludzi twardych, surowych w 
sposobie bycia, ale wrażliwych. 

Freddie Bartholomew bardzo dobrze spi- 
sał się w roli Harvcya. Imponuje instynktem 
aktorskim i łatwością kontaktu z dorosłymi 
partnerami.” 


PIĄTEK, 8 XI, 22.00, Il. 


VARIETY, 1937 || Die Abenteur des Braven soldaten 
Schweik; Austria; 1987, 61'; r. Woligang 
Liebeneiner; w. Fritz Muliar (Szwejk), Kurt 
Sowinelz _ (feldkurat Katz), Heinrich 
Schweiger (Brelschneider) 

Szwejk wysłany przez Lukacza na poszu- 
kiwanie kwatery znajduje porzucony 
mundur rosyjski. Przebiera się i jako 
szpieg zostaje schwytany i postawiony 
przed sądem. 


SPRAWA 
GORGONOWEJ 


SOBOTA, 2 XI, 23.20, I 


Polska; 1977, 105'; r. Janusz Majewski; 
w. Ewa Dałkowska (Gorgonowa), Roman 
Wilhelmi (Zaremba), Aleksander Bardini 
(mecenas Axer), Mariusz Dmochowski 
(prokurator_ Krynicki), Andrzej Łapicki 
(sędzia Kulczycki), Tadeusz Białoszczyń. 
Ski (doktor Alired Jendi), Wojciech PSzo- 
niak (główny biegły sądowy) 
Rekonstrukcja słynnego procesu poszla- 
kowego z lal trzydziestych. Syn inżyniera 
Zaremby znajduje w sąsiednim pokoju 
zmasakrowane ciało swej starszej Sio- 
Stry. Podejrzenie pada na konkubinę 
ojca, cudzoziemkę Ritę Gorgonową, ofi- 
cjalnie gospodynię i wychowawczynię 
dzieci inżyniera. 


wygląda na to, że Austriacy nieświadomie 
zemścili się na Haśku za kdrykaturę ich mo- 
narchii. Serial Woliganga Liebeneinera od- 
znacza się wyjątkową nieudolnością i bra- 
kiem wyczucia konwencji. Widz, który nie zna 
powieści lub ekranizacji Karela Stekly'ego z 
1957 mógłby pomyśleć, że powieść Haśka 
jest mdłą, banalną komedią, bezradnie błąka- 


MELANIE 


ŚMIERĆ NIE JEST UCIECZKĄ 


NIEDZIELA, 3 XI, 21.20, Il 


Dunn (George Dickman) 


The Death of Me Yet; USA; 1971, 100'; r. John Liewellyn Moxey; w. Doug McClure (Paul 
Towers), Darren McGavin (Joe Chalk), Richard Basehart (Barnes). Meg Foster (Alice), Dana 
Elcar (Hank Keller), Rosemary Forsyth (Sibby Towers). Jean Allison (Marilyn Keller), Steve 


Paul Towers, wydawca skromnej, lokalnej gazety jest szanowanym obywatelem i szczęś- 
liwym małżonkiem, ale pewnego dnia jego - cie ulega gwałtownym zmianom. Okazuje Się, 
że Paul nie jest tym, za kogo uważają go bliscy, a jego życie jest zagrożone. 


NIEDZIELA, 3 XI, 18.10, I 


Sons and Daughters: Melanie; USA; 
1990. 47'; r. Bill Bixby; w. Lucie Arnaz 
(Tess Hammersmith), Ścott Piank (Gary 
Hammersmith). Stacy Edwards (Lindy), 
Peggy Smitthart (Patt Lincoln), Rick Ro- 
ssovich (Spatt, jej mąż) Don Murray 
(dziadek Hammersmith), Lisa Blount 
(jego żona) 

Rocky zakochuje się w koleżance-Mela- 
nie, co wprowadza zamęt w życie rodzi- 
ny. 5 
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stara się nam tę oczywistą prawdę przypom- 
nieć. 

Akcja filmu została osadzona w realiach 
oddziału chirurgii pewnego szpitala w Wiel- 
kiej Brytanii. Ani sławnego, ani dużego, ot 
zwykłego szpitala, w którym pracuje kilku chi- 
rurgów w różnym wieku. Na ich czele doktor 
Sabatini, jedyna kobieta, straszna baba, przy 
najmniej na pierwszy rzut oka. Złośliwa jędza, 
ironiczna i piekielnie inteligentna. Koledzy 
boją się jej ciętych uwag i prawie zapomnieli, 
że to nie tylko utalentowany lekarz o trudnym 
charakterze, ale przede wszystkim interesu- 
jąca kobieta, która naturę romantyczki ukryła 
pod maską ironii. 

„Lekarz też człowiek" nie jest angielską 
odmianą „Szpitala na peryleriach", gdzie 
mieliśmy czystej wody kino obyczajowe, Jest 
to komedia satyryczna. Wokół doktor Sabati- 
ni koncentrują się różne wydarzenia, zawęż- 
lają się różne wąłki, mniej lub bardziej 
śmieszne. Humor jest typowo angielski; nie 
uznaje świętości, Nawet epizody zostały na- 
kreślone wyraziście. Galeria pracowników 
oddziału jest przezabawna, a każdy odcinek 
przynosi nową prawdę o ludziach w kitlach, 
dowodząc ponad wszelką wątpliwość, że le- 
karz też człowiek. Czasami śmieszny, czasa- 
mi irytujący, ale najczęściej bardzo sympa- 
tyczny. 

ELŻBIETA CIAPARA 


Fritz Muliar — z prawej (Szwejk) 


PRZYGODY DOBREGO WOJAKA SZWEJKA (5) 


jącą się między plebejskim humorem a poe- 
łyką absurdu. Nie ocalało nic z'cudownego 
klimatu pierwowzoru. Niemal w każdej scenie 
zgrzytają dysonanse między słowem i obra- 
zem, groteskowa fantazja potyka się na irytu- 
jącej dosłowności. Nudna narracja unicestwi- 
ła komizm oryginału. 
Osobnym problemem jest główny bohater 
w interpretacji błędnie obsadzonego Fritza 
Muliara. Nie ma w nim nic z przewrotności 
Szwejka, tak istotnej dla filozofii powieści, a 
którą Rudolf Hrusinsky potrafił pertekcyjnie 
wyrazić. Haśek prowadzi grę z czylelnikiem i 
od począłku do końca nie wiemy czy Szwejk 
jest głupcem, czy mędrcem, który zajął wy- 
godną pozycję prostaczka i absurd świala 
zwalcza na swój prywatny użytek — absur 
dem. Muliar sprowadził bohatera do poziomu 
idioty, który patrzy na świat niewiele rozumie- 
jącymi oczyma i funkcjonuje dzięki szczęśli- 
wym zbiegom okoliczności 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


SYNOWIE I CÓRKI (6): | MILLER 


I MUELLER (1): 
POŻYCZKA 


CZWARTEK, 7 XI, 20.05, I 


Miller and Mueller; USA; 1989, 60"; r. Hel- 
mut Christian Colitz; w. Desirće Becker 
(Kim Mueller) 

Niemiecka policjantka Kim Mueller wy- 


chodzi za mąż za Jacka Millera, amery- 
kańskiego glinę. Po wyjeździe do Stanów 
okazuje się, że jej zwierzchniczką jest 
Bonnie, była żona Jacka. 


SOBOTA, 2 XI, 13.00, Il 


BEZCENNA PRZYRODA (7): 
LLANOS — ZALEWANE WODĄ STEPY WENEZUELI 


The Best of Nature: The Llanos; Wielka Brytania; 27'; r. Woligang Bayer 


Llanos — sawanna w centrum Wenezueli. Wpływ zmiennego klimatu na launę i florę. 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie. 


Neil Young 


NEIL YOUNG - 
FREEDOM 


WTOREK, 5 XI, 23.25, Il 


Neil Young-Freedom; USA; 1989. 32': r 
Elliot Rabinowitz 

Stynny wokalista i gitarzysta folk-rocko- 
wy w akcji. Z towarzyszeniem Bena Keit- 
ha i Poncha San Pedro Young wykonuje 
utwory: „Crime in the City”, „This Notes 
tor You", „No More", „Too Ear Gone”, 
„After the Gold Rush", „Rockin'in the 
Free World" 


Nie jest tak popularny jak Dylan, lecz nie 
mniej ceniony przez znawców. Jego twór- 
czość jest o wiele bardziej jednorodna Styli- 
stycznie. | także o wiele bardziej pesymi- 
styczna. Niski, ponury, czasem wściekły głos 


Younga doskonale pasował do mrocznych 
ballad o rozczarowaniu hipisowskimi ideała- 
mi („Alter the Gold Rush”), o udręce samot- 
ności („The Loner") czy rozczarowaniach mi- 
łosnych, Ale w rockowych utworach, które 
słanowią obok ballad ważną część jego twór- 
czości, osiąga wspaniałą prostotę, a jego 
głos — z wiekiem coraz bardziej schrypnięty — 
brzmi zarazem melancholijnie i wściekle. 
Young urodził się 12 XI 1945 roku w Toron- 
to. Sam nauczył się gry na gitarze. Zdobył 
sporą popularność w kanadyjskich klubach w 
latach 1964-1976, występował z różnymi zt 
społami folk-rockowymi (najsłynniejsze „Buf- 
„ „Crosby, Slilis, Nash and 
un; Band"), a w 1968 
nagrał pierwszą płytę solową 
Teksty jego utworów z lat siedemdziesią- 
tych były charakterystyczne dla twórczości 
rockowej tego okresu i w ogóle dla stylistyki 
folk-rocka; przedstawiały USA. jako kraj dol- 
kliwych społecznych kontrastów, potępiały 
wojnę wielnamską, rasizm i eksterminację In- 
dian. Toteż sporym zaskoczeniem były utwo- 
ry Younga i jego polityczny wybór w latach 
osiemdziesiątych, kiedy aktywnie popierał 
Reagana. Rockowy konserwatysta? W pex 
nym sensie tak. Muzyka Younga łączy 
wiem w sobie elementy muzyki country, blue- 
sa i rocka i jest na swój sposób, jak dawniej 
mawiano „zachowawcza”. Wprawdzie cza- 
sem Young_ zdradzał gitarowy rock (płyta 
„Trans”, 1983 opracowana na syntezatory). 
jecz zawsze wracał do źródeł. Jego kariera 
przeżywała liczne załamania. Do najwięk- 
szych osiągnięć należą płyty „Rust Never 
Sleeps" (1979), gdzie po obu sironach płyty 
zamieścił te same piosenki — raz w rocko- 
wym, raz w akustycznym opracowaniu, oraz 
dwa albumy z ostatnich lat „Freedom” (1989) 
i „Ragged Glory" (1990) 
Young próbował także aktorstwa filmowe- 
go („Made in Heaven", 1987 Alana Rudolpha, 
„Becktrack”, 1990 Dennisa Hoppera), a także 
- bez większego powodzenia_ reżysenii 
„Journey Through the Past”, 1972: „Human 
Hioway”. 1978, współreżyser Dean Stoc- 
kweli, i rejestracji własnych koncertów „Rust 
Never Sleeps" 1979 — Young użył pseudoni- 
mu Bernard Shakey. (tj). 


NAJWIĘKSZE WYDARZENIA XX WIEKU: 


PAŹDZIERNIK 


WTOREK, 5 X, 20.05, I 


The Great Days of XX Century: October; 
Francja — Wik. Brytania, 1990, 53'; r Gil- 
les Delannoy 


Podłoże i przebieg rewolucji październi- 
kowej oraz pierwsze lata ZSRR. 


„Największe wydarzenia XX wieku”, jest pró- 
bą ukazanie procesów, które ukształtowały 
naszą teraźniejszość i w niemałym stopniu 
decydują o przyszłości. 

„Październik” to panorama wydarzeń mię- 


dzy rozpadem caralu a śmiercią Lenina i 
dojściem do władzy Stalina. Komentarz jest 
bardzo oszczędny. Wśród archiwalnych ma- 
teriałów jest wiele unikalnych zdjęć np. z ok- 
resu szalejącego terroru rewolucyjnego, czy 
klęski głodu. Bohaterem filmu obecnym nie- 
mal cały czas, jeśli nie na ekranie to w ko- 
mentarzu jest Lenin, pokazany tym razem bez 
osobliwego zauroczenia charakterystyczne- 
go dla wielu zachodnich historyków. 

Dobór materiałów archiwalnych i ich mon- 
taż nadaje filmowi dynamikę i siłę, która przy- 
kuwa uwagę. Strumień obrazów wskrzeszają- 
cych przeszłość przypomina gorzką prawdę 
0 nieubłaganej logice dziejów nie liczącej się 
z. indywidualnymi ludzkimi pragnieniami. 


(kd) 


Oznaczone gwiazdką pozycje omawiamy 
na stronach 18, 19, 20, 21 


SOBOTA, 2 XI 


8.00 (II): ULICA SAKOWA 

USA. serial animowany, 2: 

10.35 (1) WOJOWNICZE ŻÓŁWIE NINJA 
(9) 

dh serial animowany, 22" 

11.10 (II) * EROICA 

Polska, fabularny, 110" 

z cyklu: AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 
11.20 (1) PO JAPOŃSKU 

Polska, dokumentalny, 30' 

12.00 (I) BRACIA GONCOURTOWIE 
Francja, dokumentalny, 40" 

13.00 (ll) BEZCENNA PRZYRODA (7): 
ILLANO - ZALEWANE WODĄ STEPY WE- 
NEZUELI 

Wielka Brytania, dokumentalny. 27" 

Z cyklu: ZWIERZĘTA ŚWIATA 

13.05 (|) MALARSTWO REMBRANDTA 
Francja, dokumentalny, 60' 

Z cyklu: „SIÓDEMKA W JEDYNCE” 


14.00 (|) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA 
KACZE OPOWIEŚCI 

USA, serial animowany, 15' 

0 CHŁOPCU, KTÓRY ROZMAWIAŁ Z BOR- 
SUKAMI, cz. Il 

USA, fabularny, 45' 


16.40 (I) PAN WZYWAŁ MILORDZIE? (10) 
Wielka Brytania, serial, 50' 


17.30 (I) JETSONOWIE 

USA. serial animowany. 

18.25 (|) DETEKTYW W SUTANNIE ©): 
NIE POZWOLĘ CI ODEJŚĆ 

USA, serial, 50' 

20.05 (1) * OKNO SYPIALNI 

USA, fabularny, 112" 

21.20 (I) SPRZEDAĆ HITLERA (2) 
Wielka Brytania, serial, 60" 

23.20 (|) SPRAWA GORGONOWEJ 
Polska, fabularny, 105: 


NIEDZIELA, 3 


900 (0 RYZYKANT 2) 

Wielka Brytania, serial, 60' 

10.05 (|) CHŁOPIEC Z ANDROMEDY (2) 

Nowa Zelandia, serial, 25' 

10.35 (1) AL-KIBLA - KIERUNEK NA MEKKĘ 

(8): PUSTELNIE I PIELGRZYMKI 

Hiszpania, serial dokumentalny, 29 

11.30 (II) DZIEŃ W KTÓRYM ZMIENIŁ SIĘ 

WSZECHŚWIAT (6) 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 50" 

Z cyklu: PODRÓŻE W CZASIE i PRZE- 
RZI 


5 ENI 

13.25 (1) DROGI DO NIEPODLEGŁOŚCI (1) 
Polska, serial dokumentalny, 55 

14.10 (i): DAKTARI (10) 

USA, serial, 60' 


15.15 (|) * BOHATEROWIE MORZA 
USA, tabularny, 118' 

Z cyklu: W STARYM KINIE 

18.10 (1) SYNOWIE I CÓRKI (5): MELANIE 
USA, serial, 47" 

20.05 (1) RYZYKANT (2) 

wielka Brytania, serial, 60" 


21.20 (I) ŚMIERĆ NIE JEST UCIECZKĄ 
USA, tabularny, 100" 


PONIEDZIAŁEK, 4 XI 


16.40 (1) POKOLENIA 

USA, serial, 25' 

17.35 (II) * LEKARZ TEŻ CZŁOWIEK (9) 
Wielka Brytania, serial, 27' 

18.50 (1) ALF (34) 

USA, serial, 24 

20.05 (I) RAWA BLUESA, cz. I 

Polska, dokumentalny, 50" 

21.30 (I) MARIE W BŁĘKITNYM MUNDU- 
RZE (10-ostatni): BUMERANG 

Francja, serial, 74 

23.00 (li) EKSTRA (5): 

MAGIA I RELIGIA 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 52" 


WTOREK, 5 XI 


8.10 (Il) DENVER — OSTATNI DINOZAUR 
Francja-USA, serial animowany, 23' 

9.00 (il) W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 60' 


10.00 (I) WIELKA MIŁOŚĆ BALZAKA (6) 
Polska, serial, 51" 
TELEWIZJA EDUKACYJNA 


12.30 (|) ŚWIADKOWIE PRZESZŁOŚCI 


0): 

HISTORIA STAREJ LOKOMOTYWY 
CSRS, serial dokumentalny, 15' 

16.40 (I) POKOLENIA 

USA, serial, 25" 

17.35 (I) POD WSPÓLNYM DACHEM (18): 
PRZYJACIELE MOICH PRZYJACIÓŁ 
Francja, serial, 22" 

18.40 (l) KRÓLIK BUGS PRZEDSTAWIA 
USA, serial animowany, 25' 

18.55 (I) SZTUKA ŚWIATA ZACHODNIEGO 
(6 

BE Brytania, serial dokumentalny, 26" 
20.05 + (I) NAJWIĘKSZE WYDARZENIA XX 
WIEKU (1): PAŹDZIERNIK 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 53" 
22.00 (l) LORCA - ŚMIERĆ POETY (6) 
Hiszpania, serial, 60' 

23.25 (II) * NEIL YOUNG - FREEDOM 
USA, dokumentalny, 32" 

Z cyklu: NON STOP KOLOR 


TELEWIZJA 


ŚRO 


8.10 (I) ULISSES (10) 
Francja-USA, serial animowany, 25' 
9.00 (I) W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 60" 

10.00 (1) DYNASTIA (108) 

USA, serial, 48" 

TELEWIZJA EDUKACYJNA A 
13.20 (1) STANISŁAW WYSPIAŃSKI 
Polska, dokumentalny, 20" 

14.20 (1) MUSSOLINI 

CSRS, dokumentalny, 20' 

16.15 (1) WYCHOWAWCA (10) 
USA, serial, 23' 

16.40 (I) POKOLENIA 

USA, serial, 25' 

17.35 (I) ALLO, ALLO (2) 

Wielka Brytania, serial, 25" 

18.30 (II) NATIONAL GEOGRAPHIC 
Wielka Brytania, serial dokumentalny, 60' 
20.05 (I) DYNASTIA (108) 

USA, serial, 48" 

21.30 (II) * ŚWIADEK 

węgry. fabularny, 104' 


CZWARTEK, 7 XI | 


8.10 (II) ŁEBSKI HARRY 

Francja-USA, serial animowany, 25' 

9.00 (Il) W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 60' 

10.00 (i) MILLER I MUELLER (1) 

USA, serii, 90! | 
TELEWIZJA EDUKACYJNA | 
12.35 (|) ZAMEK Z BŁOTA 

Polska, dokumentalny, 45' 

16.40 (II) POKOLENIA 

USA, serial, 25" 

17.35 (Il) CUDOWNE LATA (53): AWANS 

USA, serial, 23' 

18.30 (Il) NUREJEW 

Wielka Brytania, dokumentalny, 50" 

20.05 (1) MILLER I MUELLER (1) 

USA, serial, 60' 


PIĄTEK, 8 XI 


8.10 (Il) LUCKY LUKE 

USA-Francja, serial animowany, 25' 

9.00 (Il) W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 30" 

10.00 (I) BILL COSBY SHOW 

USA, serial, 30" 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

12.30 (1) MOJA JAPONIA (1) 

"Węgry. serial dokumentalny, 45' 

14.20 (I) RELIGIE I KOŚCIOŁY W POLSCE 
3) 

Unią serial dokumentalny, 46' 

1640 (ll) racze) 

USA, serial, 2: 

18.00 (1) BIL COSBY SHOW 

USA, serial, 30" 

20.05 (I) MIASTECZKO TWIN PEAKS (27) 
USA, serial, 45' 

22.00 (Il) * PRZYGODY DOBREGO WOJA- | 
KA SZWEJKA (5) - 
Austria, serial, 61' 
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państwa jak mioda, zaczy” nahema Golana. Wszyscy © dystrybu- 
ema chce przebić torzy zapewniala nam prawo pierwoku” 


„anowany przez poten- ju w Polsce swoich filmów. 
Jak to się stało, że młoda nieznana 
nadzieję. Że prowadząc w firma podpisała kontrakty Dino De 


z 
,ąjcach Warszawy wy PO, Laurentiisem i Menshemem Gola- 


oznaliśmy gus aszej pu " 2 
i właśnić wiedzę cncemy — Mamy SWO gi rzedsta 
tać jako dY! rybutorzy. wicjela w Londym ułatwił nam te 
pta na kontakty. Ale 10 zywiście nie wszyst: 
o. Zyskaliśmy fat „artnerów 


s? a 
kc róbujemy zapełnić lukę, która Na przedstawiając gane dotyczące Kon” 
polskim rynku powstała. proponujemy dycji finansowe! naszej firmy oraz rze- 


naszym klientot lekkie. ale na telną analiz! „olskiego rynku video. 
rym poziom je idziemy Na tar Jakim dorobkiem może się dziś 
nie kupule! najtańszych pro szczycić VIM? 
dukcji po 2-3 1ySia rów. W kręgu Do tej POTY ściliśmy 30 
naszych zaintereso j znajówia Się M. mów. Kolejnych 60 fest w fazie praco 
ze znanymi QW „dami, zrobione wywania 
przez przyzwoitych reżyseto Po y o konkretnych tytutach. 
Stać pańs' u dzia: Już dzisiał że jecić Nar 
galności na drogi kontrakty szym kliento! egnanie z król 
Na razie Żad udziałowców nio soykiem Nale, cholern 
wziął i ych idend. _ chaelei ne | z ogromnie ostatnio 
Wszystko. zarabiamy inwestujemy W modną b „haterka uwierz W 
firmę, wierz „że ki nam to zapro” Demi Moore na mamu: 
centuje: odtwórcą Batmana. Michaelem Keato- 
Większość czących Się firm dy- nem. Mogliśm również zapropon 
strybucyjnych stat rzedstawi- polskim widz „wiatową Pr premierę 
cielstwo na Pol dużych firm z8- Wideo filmu. ys 
/podnich- CZY IM r ż będzie re  cem zzystkich brytyjskich nastol 
prezentował a naszym rynku które  Chesneyem „wkesem. 


goś Z powsźniejszych dystrybutorów 


Nie chcemy Się 7 kim wiązać na  — Przede ya 
stałe. Zależy Nam ie iezeleżnośi,DO- przebój de stynnego „Kl Sem 
wiem dzięki Niel ożemy Sobie pozwo- czy go „Nio 

z Seanem CONNe Wejdzie on na 
jć na IukSUS samodzielneg a iS do kin. prawdopo: cie 
Nie uk 'w chwili obecne! fit p 

cach Gwiazdki: 2 potem ukć 
ny produkowane przez wielkie Gywór kasetach. A poza a atektarmo 
nie są praktyczne poza naszym zasię” wać „Caplaln Ach Mim, który W 
jem. prócz warnera CZY sę: 

Columbii jest [eSzczi wielu niezmiernie U r obi Poz pro 


interesujących producentów niezależ- 
| z nimi 


wymieniają państwo zachęcające 


jmi firmami nawiązali państw? "tytuły, ale niepokol mnie takt, że to 


'acę 
- wtym roku w Cannes zawarliśmy 


Czego Si? państwo najbardziej 


aoraciwa. My PIadiMY po kilkanaś” 
cie tysięcy dolarów Za każdą licencję, A 
piraci zarzucają rynek tańszym niele- 
galnymii kasetami kopiowanymi w dzie- 


żeby to piractwo ukrócić. 
A czego „stwu Życzy! 

Chyba „ede wszystkim tego. 
żeby klienci Prz onali się do nasze fir 
my, żeby UWie! że kaseta Z nadr” 


Coraz dłuższa jest półka z filmami dostępnymi na 
video. Mamy już blisko 50 działających 
cyjnych (rok temu było siedem), eo tydzień pojawia się 
klikadziesiąt nowych filmów. Opisujemy co tydzień kil- 

_ kanaście spośród nich, co daje okoto 60 omówionych 
/___ filmów miesięcznie, a więc zdecydowanie najwięcej 
- spośród pism poświęconych video na polskim rynku. 


Mimo to daleko nam do ogarnięcia 


wszystkich 
choć staramy się ogarnąć te najważniejsze. Chcieliby- 


HYDE PARK 


firm dystrybu- 


filmów, 


śmy jednak mieć pewność, że żaden ważny film nie 


SPOSÓB 
NA PRZETRWANIE 


kkk * 


Kolejna znakomita rola Robina Wil- 
liamsa. Tym razem gra Donalda Quinel- 
le, który po kilku latach uczciwej i cięż- 
kiej pracy zostaje — w sposób nieco 
groteskowy — zwolniony. Przypadek 
Styka go ze zbankrutowanym właścicie- 
lem stacji benzynowej (Walter Matthau). 
Wkrótce obaj stają się ofiarami ałaków 
rzekomego płatnego mordercy, który 
przechwala się, że zabił Jimmy'ego 
Hoffę, a który w rzeczywistości zajmuje 
się drobnymi napadami rabunkowymi. 
Zdesperowany Donald zapisuje się do 
szkoły przetrwania. 

Smutna to komedia, która równie 
często zachęca do śmiechu, jak i do 
niewesotej relleksji. Kapitalizm amery- 
kański oglądamy z pozycji tych, którym 
się nie powiodło. Zamiast folderowej A- 
meryki pojawia się urząd zatrudnienia z 
upokarzającą procedurą, nie kończący- 
mi się kolejkami, bezdusznymi przepi- 
sami, przerostami biurokracji, brakiem 
jakiejkolwiek nadziei. To już nie amery- 
kański sen, ale nocny koszmar. Donald 
Quinelle, uosobienie przeciętnego A- 
merykanina, na próżno usiłuje ułożyć 
sobie życie od nowa, odzyskać poczu- 
cie bezpieczeństwa. Łatwowierny, sfru- 
strowany utratą wszystkich ideałów — 
pada ofiarą oszustów, żerujących na lu- 
dziach nieszczęśliwych. 

Robin Williams raz jeszcze potwier- 
dza swój aktorski geniusz i perłekcyjną 
intuicję, która pozwala mu tworzyć nie- 
zapomniane kreacje. Godnych partne- 
rów znajduje w Walterze Matthau i Jer- 
rym Reedzie. 


ELŻBIETA CIAPARA 


THE SURVIVORS. R: Michael Ritchie. 
W: Robin Williams, Walter Matthat 
Jerry Reed. USA, 1983. 99 min. ITI. 


Robin Williams 


REGUŁY ODWETU 


Moda na filmy karate przeminęła, ale po- 
grobowcy Bruce'a Lee nie rezygnują. „Regu- 
ły odwetu” to opowieść o walce na śmierć i 
życie, toczonej przez trójkę szlachetnych ob- 
rońców prawa z irójką gangsterów połączo- 
nych przysięgą absolutnej solidarności. 

Autorzy filmu konsekwentnie i z mozołem 
udowadniają, że nie znają praw rządzących 
ekranem — i że wybrana przez nich formuła 
jest totalnie anachroniczna. Widz nie zyskuje 
szansy, by choć przez chwilę nawiązać kon- 
takt z ekranowym światem. Naiwna, wątła ta 
bułka jest jedynie pretekstem do zaprezento- 
wania efoktownych — w zamierzeniu cen 
walki. Niestety, nawet najzagorzalszy miłoś- 
nik karate może czuć się zawiedziony. W po- 
pisach Michelle Khan i jej kolegów nie ma ani 
odrobiny autentyzmu. Ekranowe postaci 
przypominają oszalałe mechaniczne zabaw- 
ki. Ostentacyjna komiksowość psychologii i 
dramaturgii sprawia, żę nawet wyrażne upo- 
dobanie do okrucieństwa nie jest w stanie 
ożywić ekranu. 

Michelle Khan zachwyca subtelną urodą i 
naturalnym wdziękiem, ale nawet w lak pros: 
tej roli wykazuje brak aktorskiej edukacji. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


IN THE LINE OF DUTY. R: David Chung. W: 
Michelle Khan, Henry Sanada, Michael 
Wong. Hongkong, 95 min. Apollo-Film, Si- 
lesia-Film, Film-Art. 


JACK 
I ŁODYGA FASOLI 


k k 


Bajkę o sprytnym Jasiu i ogromnej fasoli, 
która wyrosła w pobliżu jego domu, zna chy- 
ba każde dziecko. Jest ona również ulubio- 
nym tematem kina familjnego: przed laty po- 
wodzeniem cieszył się film wytwórni Walta 
Disneya. Tym razem sięgnęli po nią Japoń- 
czycy. proponując zabawny, dynamicznie 
zrealizowany musical spod znaku fantasy. 

(ec) 
JACK AND THE BEANSTALK. R: Gisaburo 


Sugi. Japonia, 1990. 88 min. Polskie Nagra- 
nia. 


uszedł naszej uwagi. Mam więc pomysi. I prośbę. I pro- 
pozycję. Piszcie do mnie (pod adresem redakcji). Jeśli 
Jakiś film na kasecie poruszyt Was szczególnie, spodo- 
bat się lub zeztościł - napiszcie kilka zdań minire- 
cenzji. Jeśli dotąd tego nie zrobiliśmy, natychmiast 
p paca RZA BC 
żemy przed nim. Zaś najciekawsze minirecenzje 
dziemy publikować w rubryczce „Video Hyde Park”. | 
zapraszać ich autorów do 


GRZEGORZ WIDEŁKO 


TANGO WAR 
* * 


Argentyna po wojnie o Falklandy. Do Bue. 
nos Aires przyjeżdżają masowo Brytyjczycy. 
Grupa młodych Argentyńczyków pod wodzą 
Angela manifestuje swoją niezależność. 
znakomicie lańczonym tangiem. 

Interesująco zarysowanemu problemowi 
wzajemnych stosunków Argentyńczyków | 
Brytyjczyków tuż po konilikcie falklandzkim 
towarzyszy wąlek miłosny — w Buenos Aires 
pojawia się francuska dziennikarka chcąca 
poznać motywy działania Angela. Najważniej- 
sze jest jednak tango, tańczone z niespoty- 
kanym temperamentem i pertekcją. Kino ar- 
gentyńskie, rzadki gość na kasetach video, w 
„Tango War” odsłania oryginalne oblicze. 

(ec) 


TANGO WAR. R: Jorge Coscia. E: Eric Ro- 
nis, Inez Estavez, Virginia nnocenti. Argen- 
tyna, 1985. 104 min. Polskie Nagrania. 


SKORUMPOWANY 
GLINA 
kk 


Detektyw Thomas Vanelli zostaje oskarżo- 
ny o zamordowanie syna burmistrza. Jego 
bral, również policjant, z pomocą pani adwo- 
kat rozpoczyna śledztwo i wpada na trop ale- 
1y korupcyjnej, w którą zamieszane są władze 
Los Angeles 

Wszystko to brzmi bardzo swojsko. Korup. 
cja. motyw samotnego mściciela-gliniarza i 
seksownej przedstawicielki prawa, których 
połączy nie tylko wspólne śledztwo ale i u- 
czucie, obowiązkowy pościg samochodowy 
po zalłoczonych ulicach miasta, wszystkie te 
elementy gościły w kinie sensacyjnym nie 
raz. Reżyser Lawrence L. Simeone zdawał 
sobie sprawę, że gra znaczonymi kartami, nie 
usiłował więc przelicytować swoich poprzed- 
ników. Postawił za to na sprawną realizację. 
Stąd może „Skorumpowany glina" nie wykra- 
cza ponad przeciętność, ale nie przynosi też 
zawodu. (ec) 


COP-OUT. R: Lawrence L. Simeone. W: Da- 
vid Buff, Kathryn Luster, Dan Ranger, Reg- 
gie De Morney. USA, 1990. 100 min. Muvi. 


Daniel Olbrychski i Małgorzata Braunek 


Fot. Roman Sumik 


POTOP 


kkkk*k 


Adaptacja powieści Henryka Sien- 
kiewicza, zrealizowana przez Jerzego 
Hoffmana w sześć lat po premierze 
„Pana Wołodyjowskiego”. Pierwszy 
polski film w systemie „Panavision” u- 
zyskał nominację do Oscara. Dla po- 
trzeb ekranu treść ponad tysiącstroni- 
cowej powieści została skondensowa- 
na, część wątków i postaci drugoplano- 
wych pominięta. Hoffman skoncentro- 
wał się na osobie Andrzeja Kmicica i 
jego przygodach, prezentując studium 
stopniowego przeobrażania się war- 
choła i zabijaki w patriotę i dojrzałego, 
odpowiedzialnego mężczyznę. Wybrał 
przy tym słuszne rozwiązanie, uwspół- 
cześniając swego bohatera: Kmicic jest 
na ekranie XVll-wiecznym szlachcicem, 
ale pobudki jego działania, rozterki mo- 
ralne są zrozumiałe dla współczesnego 
odbiorcy. Daniel Olbrychski to wyma- 
rzony Kmicic — odważny, zapalczywy, 
gwałtowny, ale wierny i uczciwy. 
Wszystkie te cechy osobowe potrafił 
Olbrychski przekazać w sposób wiary- 
godny. To jedna z najlepszych ról w 
jego dorobku. Jerzy Hoffman udowod- 
nił „Potopem”, że widowiska kostiumo- 
wo-batalistyczne mogą być również 
domeną polskiej kinematogralii. Podzi- 
wiając rozmach, przepych i precyzję 
realizacji trudno wręcz uwierzyć, że eki- 
pa miała do dyspozycji tylko dwie ka- 
mery i walczyła o każdą złotówkę. (ec) 
POTOP. R: Jerzy Hoffman. W: Daniel 
Olbrychski, Małgorzata Braunek, Wła- 
dystaw Hańcza, Leszek Teleszyński, 
Tadeusz Łomnicki, Ryszard Filipski. 
Polska, 1974. I cz. 160 min. Il cz. 150 
min. APF. 


FILM NR 44, 3 LISTOPADA 1991 23 


AAUVZ 


entertainment group 60. 


SZUKASZ NOWOŚCI — ZNAJDZIESZ JE U NAS 


| JUŻ W SPRZEDAŻY: 


|| 1)THE -PISTOL-THE 
BIRTH OF A LE- 
GEND (1990) 
2) MANIAC COP 2 


(1990) 
3) THE DARK SIDE OF 
THE MOON (1989) 
4)THE / UNGODLY 
(1991) 
5) SKINHEADS (1989) 
6) MAD JAKE (1990) 
7) MEGAVILLE (1990) 
8) ALIENATOR (1989) 
9) CLUB FED (1990) 
10) DARK RIDER (1991) 
iinne 


WKRÓTCE: 


1) GHOST WRITER 
(1990) 
2) LOCK AND LOAD 
(1990) 
3) PINOKIO (1990) 
| 4) SWANS (1990) 
5) SNOW QUEEN 


(1990) 

6) CROSS OF FIRE 
(1990) 

7) CHILD IN THE 


NIGHT (1990) 
8) AMITYVILLE 4 


(1990) 
= 9) MY BROTHER'S 
WIFE (1990) 
10) THE LADY FOR-4$ 
GETS (1990) 
(ponad 100 tytułów) 


bprzedaż hurtowa: 00-432 Warszawa, ul. Górnośląska 25; tel/fax 295679 


Sprzedaż detaliczna: Warszawa, ul. Górnośląska 27; godz. 10-17 ZAPRASZAMY! 


ZNAKOMITA ANIMOWANA SERIA FAMILIJNA DLA DZIECI I DOROSŁYCH 
TYLKO U NAS!! 


CHARLES DICKENS 

1. Oliver Twist 

2. Opowieść Wigilijna 

3. Stary Sklep Ciekawości 

4. Nickolas Nickleby 

5. Klub Pickwicka 

6. Wielkie Nadzieje 

7. Opowieść o Dwóch Miastach 
8. David Copperfield 


International Family Classics 
- to wspaniała zabawa i edukacja. 
Żart i dreszcz emocji dla Ciebie 
j Twojego dziecka! 


SIR ARTHUR CONAN DOYLE 
1. Sherlock Holmes 

2. Klątwa Baskervillów 

3. Znak Czterech 

4. Studium w Szkarłacie 

5. Dolina Strachu 


ALEKSANDER DUMAS 
1. Czarny Tulipan 
2. Bracia Korsykanie 


L= 
ZAWSZE DO NICH WRÓCISZ 
SPRZEDAŻ HURTOWA: ANDAR — Hurtownia W-wa, Al. St. Zjednoczonych 24, tel. 13-67-97 
EMIX — Zielona Góra, Lwowska 25, tel. 4641 w. 26, 12 
RABAT — Jelenia Góra, Sobieskiego 19, tel. 26-813 
CARTOONS UNIFILM — 43-300 Bielsko-Biała, Cieszyńska 24, tel. 25-056 w. 242, Fax 21-806 


ZAPRASZAMY! 


OPEZSPE 


BAZE 


EUROKADR 
HOME VIDEO 


W SPRZEDAŻY: 
. ZNIEWOLONA 


(CAPTIVE) 


. POZIOM ZERO 


(GROUND ZERO) 


. ROK 1984 


(1984) 


. GOTYK 


(GOTHIC) 


. OPIEKUŃCZE 


MISIE 
PRZYGODA 

W KRAINIE 
CZARÓW 
(CAREBEARS 
ADVENTURE 

IN WONDER- 
LAND) 


Sprzedaż i informacja: 
01-773 WARSZAWA 

ul. Braci Załuskich 3a/75 
tel. 33 84 76 


MADA Handel Hurtowy 


TIP TOP I KOTY 
W BEVERLY HILLS 


kk 


Przygody koła Tip Topa, znanego z cyklu 
filmów animowanych, który wraz z przyjaciół- 
mi broni małego dziedzica milionowej fortu 
ny. 
TOP CAT AND THE BEVERLY HILLS CATS. 
R: Roy Patterson. USA, 1967. 93 min. Han- 
na-Barbera Poland. 


05-815 Michałowice k/Warszawy, ul. Świerkowa 7a, Tel/Fax 53-70-23 


DWA KOTY I PIES 


pszczółka 


BOULI cz. I, Il, Ilf, IV, V, VI 

SĄSIEDZI (Czechost.) cz. I i Il 
COLARGOL ZDOBYWCA KOSMOSU 
COLARGOL I CUDOWNA WALIZECZKA 
COLARGOL NA DZIKIM ZACHODZIE 
PSZCZÓŁKA MAJA cz. I, Il, Ill, IV 
PRZYGODY FOCZKI cz. li Il 


BOLEK I LOLEK NA DZIKIM ZACHODZIE © PRZYJACIEL PIES 


I WIELE INNYCH 


Zapraszamy od poniedziałku 


do piątku między 9% a 16% 


SZALONA MISJA 
kkk 


Pierwszy odcinek znanego u nas telewizyj- 
nego serialu o przygodach trójki „niezwycię- 
żonych”: zimnej i bezlitosnej porucznik Ha 
Tung, nieco roztargnionego Sama i zwario- 
wanego agenta specjalnego z Nowego Jorku 
- Kodyjacka (łysy jak Kojak). Gra toczy się o 
wysoką stawkę — o kolekcję diamentów. Bra- 
Wurowe pościgi i pojedynki, wiele kaskader- 
skich popisów, dużo  purenonsensowego 
chwilami humoru, zawrotne tempo i — cieka- 
wostka — niewiele brutalności i rozlanej krwi 
W sumie — bezalkoholowy koktajl made in 
Hongkong. 

Dalszy ciąg przygód bohaterów w filmie. 
„Szalona misja: raz się umiera”. (mm) 


MAD MISSION. R: Eric Tsang. W: Samuel 
Hui, Karl Maka, Sylvia Chang, Dean Shek, 
Tsui Hark. Hongkong, 93 min. Apollo-Film, 
Silesia-Film, Film-Art. 


Colatgol 


| 
| 


oraz w soboty — po wcześniejszym uzgodnieniu. 


TERMINATOR 


kkk*k 


To już klasyk ekranowej SF, zwłasz- 
cza dziś, gdy po siedmiu latach powstał 
„Terminator 2”, kontynuujący wątek 
walki o przyszłość rasy ludzkiej. W fil- 
mie Camerona Ziemię wyniszczoną 
wojną nuklearną opanowały na począt- 
ku XXI wieku myślące maszyny, których 
celem stało się wyeliminowanie ludzi. 
To ich posłańcem jest cyborg-termina- 
tor, który powraca z przyszłości do na- 
szych czasów, by odnaleźć i zamordo- 
wać matkę nie narodzonego jeszcze 
przywódcy. Ale ważniejsza od paradok- 
sów fabuły, zręcznie wykorzystującej 
wymieszanie czasów, jest siła emocjo- 
nalna widowiska opartego na motywie 
pogoni i rozwijającego się w narastają- 
cym rytmie, aż po makabryczny finał w 
hali fabrycznej. Arnold Schwarzenegger 
udowodnił, że z takiej roli stworzyć mo- 
żna fascynującą kreację aktorską. 
Szczególne napięcie emocjonalne, ja- 
kiego na ogół nie znają filmy SF przeła- 
dowane techniką, wprowadzają także 
Michael Biehn i Linda Hamilton. Wątek 
ich rozwijającej się miłości nie jest tylko 
ozdobnikiem ale spełnia istotną rolę w 
fabule, wprowadzając dramatyczny pa- 
radoks wywiedziony z teorii o względ- 
ności czasu. Wiąże się z nim także u- 
kryty w tle, ale istotny motyw Mesjasza. 
W gruncie rzeczy bowiem fabularna 
tkanka pełna jest odwołań do kulturo- 
wych mitów ludzkości, co jest chyba u- 
sprawiedliwione w filmie, który zapo- 
wiada Apokalipsę. Obraz zyskuje w ten 
sposób pewną głębię nie tracąc wybit- 


nych skądinąd walorów  rozrywko- 
wych. 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
TERMINATOR R: James Cameron. 


W: Arnold Schwarzenegger, Linda 
Hamilton, Michael Biehn, Paul Win- 
field. USA. 1984. 107 min. Silesia- 
-Film. 
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ZWYCIĘSKA 
PIĘŚĆ 
*k 


Półgodzinny prolog, w którym kilkuosobo- 
wy oddział Amerykanów kładzie trupem — na 
oko licząc — kilka pułków żołnierzy Vietcongu, 
okazuje się wstępem do zupełnie innej opo- 
wieści: w trzy miesiące po tej akcji dowódca 
grupy wyrusza na poszukiwanie swego kole- 
gi. którego Wietnamczycy zmuszają do u- 
działu w walkach kick-boxingu 

Niezbyt odkrywcza fabuła jest tylko pre- 
tekstem do pokazania brutalnych pojedyn- 
ków na pięści, nogi i pozostałe części ciała 
Najciekawsze są sekwencje przedstawiające 
trening „gladiałorów” przed walką. O tym, co 
następuje później na ekranie, niech się raczej 
wypowiedzą specjaliści od_ kick-boxingu. 
Może Marek Piotrowski albo Przemysław Sa- 
leta? (mm) 

Diana Dors I Jack Palance 


SZALEŃSTWO 
*k 


Bardzo nijaka, chwilami zdecydowanie 
nieudana próba połączenia kryminału z hor- 
rorem. Szalony antykwariusz zwabia podstę- 
pem kobiety do mrocznej piwnicy i morduje, 
składając je w ofierze atrykańskiemu bożko- 
wi. Z perspektywy lat film nie tylko nie budzi 
przerażenia, ale wręcz wywołuje śmiech. Za- 
gadką pozostaje, co w tym smętnym przed- 
sięwzięciu robią Jack Palance i Trevor Ho- 
ward. (ec) 

CRAZE. R: Freddie Francis. W: Jack Palan- 
ce, Diana Dors, Julie Ege, Edith Evans, Tre- 
vor Howard. Wielka Brytania, 1973. 95 min. 
Filmservice. 


FIST OF GLORY. R: Jo Mari Avellana. W: 
Dale „Apollo” Cook, Maurice Smith, Robert 
Marius, Bob Larson, Eric Hahn. USA, 1991. 
91 min. Video Rondo. 


SPRAWNYM BYĆ 
kkk 


Seria ćwiczeń dla zachowania dobrej syl- 
welki i równie dobrego samopoczucia. Pre- 
zentuje popularny spiker telewizyjny, Marek 
Gajewski. Wysiłkowi fizycznemu towarzyszy 
odpowiednia dieta. Podobno tajemnica suk- 
cesu leży... w surówkach. (ec) 

SPRAWNYM BYĆ. Prod.: Alliance. W: Ma- 
k Gajewski. Polska, 1991. 180 min. Alllan- 


POWRÓT 
DO HORRORU 
* 


Ekipa filmowa realizuje tani film grozy w 
budynku szkoły, w której szalał kiedyś ma- 
niakalny morderca. Okazuje się, że nadal 
szaleje, tylko przedmiotem jego alaków stają 
się teraz aktorzy i członkowie ekipy. Ponie- 
waż powstający film oblituje w krwawe sceny 
inscenizowane z krwawym naturalizmem nie 
wiadomo w końcu, co dzieje się naprawdę, 
©0 jest udawaniem, a co — koszmarnymi sna- 
mi niektórych bohaterów. Rzecz zamierzona 
jest jako parodia filmów gore, który to termin 
należałoby niezbyt elegancko iłumaczyć na 
„filmy z posoką”, nadużywające szokujących 
elektów. Takim filmem był pierwowzór z 1974 
roku występujący na kasetach jako „High 
Horror" lub „Twisted Brain”. Bałagan scena- 
riuszowy i amatorska realizacja, której sta- 
bości potęguje marne aktorstwo, czynią jed- 
nak parodystyczny zamiar mało skutecz- 
nym. (ab) 


WYBAWCA ZIEMI 
kk 


Kolejny komiks science-fiction. Szalony dr 
Butler przejmuje władzę nad światem dzięki 
komputerom. Naszą planetę ogarnia chaos i 
strach, do walki z szaleńcem stają dr Kim i 
para jego asystentów. W odwecie Butler 
przenosi ich do komputerowego Świata. 

Inspiracja „T.R.O.N.-em' wyraźna, ale „Wy- 
bawca Ziemi” pozbawiony jest jego poetyki. * 
Piętrzenie sensacji i efektowne, choć mało 
oryginalne rozwiązania plastyczne maskują 
banalność scenariusza. (ec) 


SAVIOR OF THE EARTH. R: Roy Taylor. 
USA-Japonia, 1987, 63 min. Elgaz. 


MISJA 
SPECJALNA 


* 


Rzekomy epizod z wojny japońsko-amery- 
kańskiej. Na Filipiny zostaje wysłany oddział 
amerykańskich marines pod dowództwem 
pułkownika Cobry. Ma walczyć z Japończy- 
kami i miejscowymi partyzantami. Na dziel- 
nych amerykańskich chłopców zewsząd czy- 
ha niebezpieczeństwo — dżungla, morderczy 
klimat, japońscy żołnierze, fanatyczni Filipiń- 
czycy. 

Kino akcji klasy B, a może nawet C. Banal- 
ny scenariusz, dialogi ograniczone do mini- 
mum, beztroski stosunek do historii i realiów, 
żenujące aktorstwo. To już nawet nie kicz, ale 
ewidentny brak szacunku dla widza. Na tle 
„Misji specjalnej" „Rambo” może śmiało u- 
chodzić za arcydzieło. (ec) 


RETURN TO HORROR HIGH. R: Bill Froeh- 
lich. W: Vince Edwards, Brendan Hughes, 
Lori Lethin, Scott Jacoby. USA, 1987. 95 
min. Elgaz 


HIGH SKY MISSION/AMERICAN FORCE Ill. 
R: Philip Ko. W: Mike Abbott, Arthur Garret, 
Frank Juhasz, Gregory Rivers. USA, 1989. 
84 min. VIR. 


TELEGRAM 
ŚMIERCI 


kk 


Trzy nowele science-liclion: „Przedawko- 
wanie heroiny”, „Pandora” i „Dzień wetera- 
nów”. Bohaterami są tu: reżyser-antylemini- 
sta znęcający się nad kobietami, bezwzględ- 
na reporterka telewizyjna, która ucieka z 
miejsca wypadku samochodowego - i 
tchórz, przez którego ginie w Wietnamie mło- 
dy pacylista. Zgodnie z przesłaniem żadna z 
tych zbrodni nie pozostanie bez kary, a wido- 
wiskowa egzekucja stanowi właśnie treść fil- 
mu. „Telegram śmierci” utrzymany jest w kli- 
macie serialu „Twilight Zone”, wyraźnie go 
naśladując. Nie zabrakło też cytatów ze zna- 
nych horror-filmów: finał jednej z opowiastek 
rozgrywa się na Elm Street w opuszczonej 
kotłowni. Chwilami jednak reżyser Stephen 
M. Kienzle nie panuje nad obraną konwencją, 
mieszając style narracji i niefrasobliwie prze- 
skakując od groleski do makabry, od thrlleru 
psychologicznego do kina grozy klasy B, z 
turpistycznymi efektami specjalnymi. Szansa, 
jaką stwarzał oniryczny klimat pewnych fra- 
gmentów, nie została wykorzystana do koń- 
ca, elekt psuje zbytnia dosłowność. Wyrzuły 
sumienia, dręczące filmowych niegodziw- 
ców, przybierają bardzo namacalne kształty 
potworów i upiorów. (ec) 


TERRORGRAM: R: Stephen M. Klenzie. W: 
James Earl Jones, J.T. Wallace, Michael 
Hartson, Linda Carol Toner, Gina Notrlca. 
USA, 1990. 90 min. Top Video. 


DOBRE FILMY 
oraz tygodnik FILM 


w salonie sprzedaży kaset video 


ul. Jana Pawła II 73, Warszawa, 
tel. 386424 


STUDIO 16 
Hity video z licencją 
WARSZAWA 
ul. Noakowskiego 16 
tel. 25-82-25 godz. 10-18 


w hurtowni i sklepie video 


„MARVID” 


Białystok | _ 
A. Piłsudskiego 25, tel. 435974 
Suwałki, Noniewicza 2, 


W KASETY 
K= AUDIO I VIDEO FUJI 


SPRZEDAŻ  [MUUEUUWUNWNEM zza 
HURTOWA 


ul. Płowiecka 105/107 
tel. 15-42-86 
ul. Chłodna 35/37 
tel. 24-78-15 


ul. Warszauera 11 
tel. 21-77-22 


ul. Czarny Dwór 2/4 
tel. 53-12-71 w. 75 


ul. Okólna 5 | 
tel. 350-21 w. 243 


ul. Curie Skłodowskiej 5 | 
tel. 706-24 


ul. Garbary 3 | 
tel. 22-06-53 | 
AŁYSTOK 

ul. Ragimisa 85 | 
tel. 74-43-25 | 


ul. Gromadzka 15 
tel. 23-02-01 


(13) 
ULOTNE 
OBRAZY 


spomnienia o _ wielu 
zmarłych utrzymują 
53 mnie przy życiu”. Taką 


uwagę zrobił Nagisa 
Oshima w swoich „Zapiskach”. 

Wyraz „imperium” powtarza się dwu- 
krotnie w tytułach filmów Nagisy Oshi- 
my: to „Imperium zmysłów” i „Imperium 
namiętności”. Oba filmy powstały dzię- 
ki pomocy Francuzów, ich współprodu- 
centem był Anatole Dauman. Użyte tu 
tytuły są iłumaczeniem tytułów francu- 
skich — „L'Empire des sens" i „L'Empi- 
re de la passion”. Japońskie są inne. 
Hubert Niogret napisał szkic o Oshi- 
mie; według niego „Ai no corrida” nie 
znaczy „Imperium zmysłów”, lecz „Cor- 
rida miłości”; „Ai no borei" to nie „Im- 
perium namiętności”, lecz „Widmo (fan- 
tom) miłości”. Obie wersje tytułowe 
mają wspólne mianowniki: imperium i 
miłość. Francuzi dostrzegli pewien ob- 
szar spraw, Japończyk wyakcentował 
samą sprawę. Tytuły japońskie lepiej 
oddają treść i sens filmów, tytuły Iran- 
cuskie — egzystencjalizm sztuki Oshi- 
my. 

Imperia Nagisy Oshimy to dzieciń- 
stwo, zbrodnia, miłość i śmierć. 

Motyw śmierci jest wszechobecny. 
Łączy się z nim drugi motyw, mianowi- 
cie dziecka i dzieciństwa, ale nie na za- 
sadzie przeciwstawienia. 

Pisze w „Zapiskach”: „Mój siedmio- 
letni syn skończył właśnie pierwszą kla- 
sę. Ostatni dzień roku szkolnego był 
akurat tym dniem, od którego przesta- 
łem otaczać go opieką. Postanowiłem 


Miłość jako zmiana jarzma 


już wcześniej, że będę zajmował się 
nim tak długo, jak długo zajmowano się 
mną; mój ojciec umarł, gdy miatem 
sześć lat, dokładnie w ostatnim dniu 


pierwszego roku szkoły. Śmierć szła ze -| 


mną od dzieciństwa. Gdy miałem trzy 
lata, straciłem babkę, gdy miałem sześć 
lat — ojca, gdy miałem siedem — dziad- 
ka. Wstrząsy, które wywołała ta seria 
zgonów, uodporniła moje dziecięce 
serce naznaczone smutkiem. Już wtedy 
przyjmowałem te zgony jako oznaki za- 
grożenia publicznego, bo w moim prze- 
konaniu pochodziły z zewnątrz, a nie 
jako ciosy osobiste. Ten rys psycholo- 
giczny powtarza się w postaciach dzie- 
ci z moich filmów”. 

Dzieciństwo i śmierć. Jakże nieeuro- 
pejskie odczucie i zestawienie. Wywo 
dzi się ono z tradycji kultury japońskiej, 
z niedawnych, a powszechnych do- 
świadczeń — wojna i dwa bombardowa- 
nia atomowe — wreszcie ze współczes- 
nych trendów umysłowych. W filmo. 
wych wywodach Oshimy śmierć jest 
wyrazem _niesprawiedliwości losowej, 


osobistej i społecznej. Mimo pozorów 
pesymizmu, cała jego twórczość wyra- 
ża bunt przeciw Śmierci, wyraża też 
chęć poszukiwania remediów. 

„Jak tylko pojąłem tę niesprawiedli- 
wość świata — notuje w »Zapiskach« — 
szukałem ratunku w ludziach bieguno- 
wo różnych ode mnie. Nazwijmy to mi- 
łością Nie mogę afirmować egzysten- 
cji, przynajmniej takiej, jaka jest, mogę 
jednak afirmować tych, którzy mnie ko- 
chają, albo przeciwnie, tych, których ja 
kocham. Dzięki temu miłość przemienia 
się w namiętność. Sprawia mi ból, a ja 
sprawiam ból innym. Mogłem jakoś 
żyć, było to za sprawą miłości — do i od 
wielu osób”. 

Miłość nie jest wyzwoleniem, lecz 
zmianą jarzma — na lżejsze. 

Ostatnim komponentem twórczości 
Oshimy jest zbrodnia, także obecna 
niemal we wszystkich jego filmach — 
jako gwałt obiektywny, nieubłagany: za- 
dawany przez innych bądź skierowany 
przeciw samemu sobie? 

Dlaczego? 


CEREMONIE 
MIŁOŚCI 
I ŚMIERCI 
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„Imperium zmysłów" (Eiko Matsuada i Tatsuya Fuji) 


„Bezwiednie pociąga mnie najbar- 
dziej to, co w naszym społeczeństwie 
nazywa się zbrodnią. Choć sam nie je- 
stem zbrodniarzem, zbrodnie mnożą 
się w moich filmach, jawią się także w 
snach, powracają, potężnieją. Najczęś- 
ciej śni mi się scena masakry połączo- 
na z maniakalnymi aktami seksualnymi. 
Mieszają się we śnie osoby realne z fik- 
cyjnymi. Potem ucieczka, masakra, 
przemoc seksualna. Po kilku latach ży- 
cia spokojnego — tak mi się śni - nastę- 
puje dalszy ciąg: aresztowanie, rozpra- 
wa, więzienie. To dziwne, nie ma kary 
śmierci, może dlatego, że właśnie się 
budzę... W czasie takiego snu dochodzi 
do mojej świadomości, że tym wielkim 
zbrodniarzem jestem ja... Więc czym są 
moje skłonności do zbrodni? Prawdo- 
podobnie mają coś wspólnego z rewo- 
lucją”. 

Ta wypowiedż ucieszyłaby Freuda. 
Mimo całego oniryzmu — snów Oshimy, 
filmów Oshimy — przebrzmiewają zło- 
wróżbne echa rzeczywistości. 

W jego filmach nie ma Boga. Czy jed- 
nak naprawdę nie ma? 

W kulturze japońskiej Nagisa Oshi- 
ma ma odpowiednika; jest nim pisarz i 
dramaturg Yukio Mishima. Obu intere- 
suje erotyzm i mrok duszy ludzkiej, je- 
den i drugi jest mistrzem formy, u jed- 
nego i drugiego pojawiają się szczegó|- 
ne kontestacje społeczne, nawet poli 
tyczne. 

Można ułożyć dwie pary: Tołstoj i 
Dostojewski, Kurosawa i Oshima. Kuro- 
sawa jest bardziej epikiem i stylistą, 
Oshima - psychologiem i analitykiem. 
Jak Dostojewski dostrzega imperia zła i 
namiętności, wyłapuje podświadome 
symptomy zaburzeń społecznych, które 
manilestują się w sferze prywatnej. Re- 
jestruje niepokój i — mimo wszystko — 
potrzebę czynu, która realizuje się na 
przekór normom. Kurosawa jest bar- 
dziej dzisiejszy i tradycyjny, Oshima — 
bardziej zbuntowany i nakierowany na 
dzień jutrzejszy; jak Tołstoj i Dostoje- 
wski. 

Motywy śmierci i zbrodni mają tę 
samą nieubłaganą logikę, która cha- 
rakteryzowała czyny samurajów i kami- 
kaze. Imperia straconego dzieciństwa, 
zbrodni, miłości i śmierci mogą się sca- 
lić w... imperium japońskie. 

„Ceremonia" jest najlepszym filmem 
Oshimy. Ma punkty styczne z twórczoś- 
cią Carlosa Saury (zwłaszcza z filmem 
„Anna i wilki”) i Andrzeja Wajdy 
(zwłaszcza z „Popiołem i diamentem”, 
„Lotną”, „Popiołami”): „Z twórców za- 
granicznych bardzo cenię Wajdę i Ka- 
walerowicza, potem francuskich nowo- 
falowców, choć nie odpowiadają mi ich 
filmy”. 

Krytyk Nei Kawarabata zauważył, że 
historia, kultura i doświadczenie uczyły 
Japończyków sztuki umierania; w Ja- 
ponii powojennej uczy się ludzi „jak 
mają żyć” - chodzi o postawę kon- 
sumpcyjną. Dlatego i wbrew współ- 
czesności wszelkie „ceremonie" od- 
grywają nadal ważną rolę. „Dla Japor- 
czyków — mówi Oshima — wszystko za- 
myka się między życiem i śmiercią. To, 
co potem, jest blisko, za górą, nie tak 
daleko, jak raj Europejczyka”. Bowiem 
film „Ceremonia” składa się z serii ce- 
remonii rytualnych, dramatycznych i o- 
byczajowych, które „odsłaniają właści- 
wości duszy Japończyków. Tej duszy, 
która budzi niepokój; z tych samych 
powodów niepokoi mnie także własna 
dusza”. 

w „Zapiskach” skreślił jeszcze te 
słowa: „Idę manilestacyjnie ku śmier- 
Ci... tylko ona może mnie wyzwolić". 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


Fragmenty nie publikowanej książki. Wybór 
i tytuły pochodzą od redakcji. 


zaledwie 24 lata, 
nazywa się Juan- 
ma Bajo Ulloa. Jest 
Baskiem. Obaj są 


Baskami, bo Juanma ma za współsce- 
narzystę — swego brała, Eduardo. Po 
sukcesie „Skrzydet motyla” w hiszpań- 
skiej prasie zaczęto przyrównywać obu 
młodych panów Ulloa do amerykań- 
skich braci Coenów, sławnych dzieki 
„Miller's Crossing", a zwłaszcza „Bar- 
tonowi Finkowi”. 

Ojciec braci Ulloa jest fotogratem 
Jego synowie zarażeni są kinowym 
bakcylem. Obaj należą do klanu 
„Szczurów filmoteki”, to znaczy mło- 
dych ludzi, którzy — jak niegdyś przyszli 
reżyserzy francuskiej „nowej fali" — go- 
towi są spędzać całe dni w mrocznych 
salkach i oglądać stare filmy. Bracia Ul- 
loa z pewnością nie ominęli tam filmów 
swoich starszych rodaków: „Ducha 
roju" i „Południa” Victora Erice, a 
zwłaszcza „Nakarmić kruki" Carlosa 
Saury. Nie zaniedbali także zdobywania 
umiejętności praktycznych. Studiowali 
technikę zdjęciową i dźwiękową. Juan- 
ma Bajo Ulloa zdążył przed „Skrzydłami 
motyla" zrobić sześć krótkometrażo- 
wych filmów, które zwróciły na niego 
uwagę krytyki i zdobyły nagrody na 
hiszpańskich festiwalach. Jedna z tych 
nagród nosiła imię Francisco Goyi, ma- 
larza, którego wpływy można odnaleźć 
w całym niemal hiszpańskim kinie. 

Podobnie jak Erice i Saura, bracia Ul- 
loa nie wierzą w bezgrzeszny raj dzie- 
ciństwa. Wręcz przeciwnie. Dzieciństwo 
jest dla nich pełne nocnych koszma- 
rów, strachu przed nieznanym, poczu- 
cia odrzucenia, osamotnienia, rojeń o 
śmierci. Tego wszystkiego doznaje 
sześcioletnia Ami, bohaterka „Skrzydeł 
motyla”. Nadwrażliwa, zamknięta w so- 
bie dziewczynka. Jedynaczka w rodzi- 
nie. Ciąża matki, a potem przyjście na 
świat braciszka, jeszcze bardziej odsu- 
wa ją od rodziców. Ami jest po prostu 
zazdrosna o niemowlaka, zaprzątające- 
go całą uwagę matki. Mały intruz okra- 
da ją z resztek czułości, których matka 
zawsze jej skąpiła. Ta zawiść, poczucie 
całkowijego odrzucenia prowadzi do 
zbrodni. Na ekranie jest niemowlę leżą- 
ce w łóżeczku i sześcioletnia dziew- 
czynka dusząca poduszką swojego 
brata. Chciałoby się, aby granica mię- 
dzy rojeniami a rzeczywistością była 
bardziej nieostra, zatarta, aby film w 
sposób nienatrętny stworzył widzom 
możliwość wytłumaczenia sobie, że 
myśl o zbrodni istniała jeszcze przed jej 
popełnieniem, że zalęgła się raczej w 
głowie matki niż córki, że uduszenie 
niemowlęcia zostało niejako wywołane 
podejrzeniami kobiety. | rzeczywiście, 
„Skrzydła motyla" taką możliwość inter- 
pretacji stwarzają. Pozwalają widzom 
powiedzieć sobie, że koszmar tkwił w 
wyobraźni, podświadomości matki, nie 
umiejącej okazać uczucia swojej sześ- 
cioletniej córce. 


*Ami jest bliską krewną Any z „Nakar- 
mić kruki”, dziewczynki wsypującej 
ojcu do szklanki rzekomo śmiercionoś- 
hy proszek. Jest także kuzynką dziew- 
czynek z „Ducha roju”, załascynowa- 
Qych filmem o Frankensteinie i marzą- 
ych o spotkaniu prawdziwego wampi- 
ra. Można także doszukać się więzów 
krwi między nią a bohaterką „Południa: 
szamocącą się w sieci rodzinnych u- 
wikłań. 

Juanma Bajo Ulloa, a raczej obaj bra- 
cia Ulloa, w ślad za Carlosem Saurą i 
Victorem Erice jeszcze raz kruszą sko- 
rupę stereotypu niewinnego, bez- 
chmurnego dzieciństwa, przedzierają 
się przez pokłady niewiedzy i obojęt- 
ności dorosłych zapominających, że 
sami byli dziećmi, spychających w nie- 
pamięć swoje dawne obsesje i dręczą- 
ce sny. 

Młody baskijski debiutant pozwolił 
jeszcze raz tym rojeniom wychynąć na 
kinowy ekran. Z maestrią nakreślił trzy 
portrety: matki, małej Ami i dwudziesto- 
latki o tym samym imieniu. 


Grand Prix festiwalu w San Sebastian. 
Podróż debiutującego reżysera w mroczny świat dzieciństwa. 


SKRZYDŁA 
MOTYLA 


Bo jest jeszcze Ami po latach. W tym 
samym skromnym mieszkaniu, z które- 
go zniknęło już łóżeczko niemowlaka. 
Sama z matką, bo ojciec, tak jak daw- 
niej, wraca do domu dopiero późnym 
wieczorem. To mieszkanie stało się 
więzieniem ich obu. Są na siebie ska- 
zane, jak ludzie odbywający karę doży- 
wotniego więzienia w jednej celi. Nie 
istnieje między nimi nawet nitka poro- 
zumienia. Obie kobiety, matka i córka, 
to właściwie dwie autystyczne istoty, 
nie potrafiące sobie niczego powie- 
dzieć, nie umiejące wydostać się z mat- 
ni, w którą zagnała je ich wina, wyrzuty 
sumienia i rozpacz. Otępiała, porusza- 
jąca się jak automat, postarzała przed- 
wcześnie matka i jej chmurna, piękna 
córka, przyszpilająca w swoim pokoju 
na tekturowych planszach korpusy 0- 
wadów i różnobarwne motyle, tworząca 
z nich niepokojące kompozycje. Sześ- 
cioletnia dziewczynka przeistoczyła się 
w młodą kobietę, dobrowolnie wracają- 
cą do swojej celi i do swojej współwięż- 
niarki, od której odgradza ją mur nie- 


moty. Pasja preparowania i kolekcjono- 
wania owadów ma w sobie także coś 
grzesznego, zbrodniczego, bo przecież 
na planszach zastygło lo, co należato 
do sfery życia, poruszało się, fruwało, 
to, co było tworem Boga. Ale ze świata 
małej Ami i dwudziestoletniej Ami Bóg 
został wygnany. Już dawno, kiedy Ami 
jeszcze jako sześciolatka nie chciała 
palrzeć na stojący na jej komodzie 
Święty obraz i odwracała go uparcie do 
ściany. 

„Skrzydła motyla” mają swoich wiel- 
kich entuzjastów i równie zażartych 
przeciwników. Wychwala się braci Ulloa 
za odtworzenie dusznej atmosfery 
koszmaru, tak bliskiego całej hiszpań- 
skiej sztuce. Oskarżano natomiast o 
nadmierne epatowanie tymże koszma- 
rem, wskazywano na wtórność wobec 
Saury i Erice. Prawda leży pośrodku. 
Debiut młodego Baska nie jest wielkim 
odkryciem, na miarę wyprawy Kolum- 
ba: dociera na ląd już spenetrowany 
przez wytrawnych żeglarzy. | znajduje 
to, co tamci już nam pokazali. Imponuje 


Z ekranów świata 


Laura Vaquero 


jednak konsekwencją stylistyczną, u- 
miejętnością tworzenia atmosfery, pra- 
cy z aktorami, zarówno niezawodowy- 
mi, jak i profesjonalnymi. Wbrew jednak 
temu, co twierdzi sam reżyser, niezbyt 
mu się powiodło zatarcie granicy mię- 
dzy rzeczywistością a fantazją. Kino jest 
sztuką zbyt dosłowną, aby można było 
w nim stworzyć odpowiednik literackie- 
go „realizmu magicznego”. A Ulloa u- 
waża „Skrzydła motyla” za film poczęty 
z ducha prozy wielkich latynoskich pi- 
sarzy, takich jak Gabriel Garcia Mar- 
quez. Ten debiut wpisuje się w nurt tra- 
dycji artystycznej i literackiej wielkiego 
obszaru świata, gdzie używa się języka 
hiszpańskiego, gdzie demony dziecińs- 
twa miewają się dobrze i niewiele im 


zagraża. 
MARIA 
OLEKSIEWICZ 


ALAS DE MARIPOSA, reż. Juanma Bajo Ul- 
loa, Hiszpania 
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Portret na życzenie 


rawdziwy wulkan temperamentu — 
| Kirstie Alley zachwyca żywiołową 
|. grą i oryginalną nieco mrocznąu- 
rodą, Ekscentrycznością i tajemni- 
czością przypomina gwiazdy starego kina. 
Na ekranie ucieleśnienie kobiecości, w życiu 
prywatnym uwielbia czame skórzane kurtki i 
Szybką jazdę na jednym ze swoich Harley 
Davidsonów. Zdaje się być idealnym wciele- 
niem Koziorożca (ur. 12 stycznia 1955 roku) — 
ambitna, konsekwentna w działaniu, uparta w 
dążeniu do celu. Reżyserzy chętnie obsadza- 
ją ją w rolach kobiet niezwykłych, o silnej 
osobowości. Taka właśnie była Virgillia Ha- 
zard, abolicjonistka i emancypantka, najcie- 
kawsza postać serialu „Północ, Południe”. 
Taka była również w kolejnej inscenizacji 
„Kotki na gorącym blaszanym dachu” Tenne- 
ssee Williamsa, która stała się wydarzeniem 
w leatralnym życiu Los Angeles w 1983 
roku. 

Kirstie Alley nie marzyła o aktorstwie. Do- 
rastała na farmie i od dzieciństwa myślała o 
welerynarii, chciała zajmować się końmi. W 
Kansas State University studiowała wpraw- 
dzie sztukę i lileraturę, ale na studiach wy- 
trzymała tylko kilka semestrów. Podobno 
wpadła w tzw. nieodpowiednie towarzystwo, 
co skończyło się dla niej aresztem za handel 
kokainą. Kirstie już nie wróciła na uniwersy- 
it, Znalazła pracę w kwiaciarni, a kiedy znu- 
dziło ją układanie bukietów, została dekora. 


torką wnętrz. Po pięciu latach takiego życia 
poczuła, że dłużej tego nie zniesie, spakowa- 
ła niewielki dobytek do samochodu i wyru- 
Szyła do Kaliłomii. Byt rok 1981. 

Oryginalna uroda Kirstie nie pozostała 
niezauważona. Wkrótce otrzymała swoją 
pierwszą rolę kosmicznej pani porucznik 
Saavik w „Star Trek Il: The Wrath of Khan” 
(1982). Dziś żartuje, że o angażu zadecydo- 
wały jej... brwi i uszy, takie same jak Leonarda 
Nimoya. Zanim upomniała się o nią telewizja 
zagrała niewielkie role w „Runaway” (Uciecz- 
ka) z Tomem Selleckiem, „Champions” (Mi- 
strzowie) z Johnem Hurtem i „Summer 
School" (Letnia szkoła). Potem przyszedł se- 
rial „Północ, Południe” (1985), który uczynił 
Alley sławną. Już jako gwiazda spróbowała 
szczęścia w męskim kinie akcji, grając w 
„Shoot tó Kill" (Strzelaj, żeby zabić, 1988) 
górską przewodniczkę, która staje się za- 
kładniczką maniakalnego mordercy. Niestety 
jei rola utonęła w natłoku sensacyjnych a- 
trakcji. - 

Żywiołem Kirstie Alley jest komedia i właś- 
nie w niej odniosła największe sukcesy. Ta- 
lent komediowy Sprawia, że nie sposób jej 
nie zauważyć nawet w epizodzie, jak choćby 
w nieciekawym „Loverboyu” (1989), gdzie 
była ekscentryczną panią doktor, brawurowo. 
tańczącą tango. Przygoda Kirstie Alley z ko- 
medią zaczęła się w 1987 roku, kiedy to poja- 
wiła się jako Rebecca Mowe, właścicielka 


Lwaśidć: 


Z mężem, Parkerem Stevensonem 


baru w Chicago w serialu telewizyjnym 
„Cheers”. Serial kontynuowany jest do dnia 
dzisiejszego i cieszy się niesłabnącym po- 
wodzeniem. Alley, która za rolę Rebeki otrzy- 
mała prestiżowy „Złoty Glob" w 1989 roku, 
jest główną atrakcją „Cheers”, dla której mi- 
liony widzów na całym świecie co tydzień 
zasiadają przed telewizorami. Ale praca nad 
serialem pochłania blisko dziewięć miesięcy 
w roku, a Kirstie poważnie myśli o kinie, gdyż 
to właśnie kino — w przeciwieństwie do tele- 
wizji i „Cheers” — może zaofiarować jej różne 
role komediowe. Najważniejsza była oczy- 
wiście rola Mollie, matki rezolutnego Mikeya 
w obu częściach „I kto to mówi” Amy Hec- 
kerling, które cieszą się popularnością także 
w obiegu video. Sukcesem okazała się rów- 
nież rola świeżo upieczonej mężatki w „Si- 


a PZA 


Fot. Tri-Star 


Fot. Stills 


bling Rivalry* (Rodzinna rywalizacja, 1991). 
Dziś należy do grona najpopularniejszych 
aktorek komediowych, z powodzeniem kon- 
kurując z Whoopi Goldberg. 

W życiu prywatnym związana jest z akto- 
rem Parkerem Stevensonem, którego pozna- 
ła na planie „Północ, Południe” (Od pierwszej 
chwili kiedy go zobaczyłam, wiedziałam, że to 
jest mężczyzna mojego życia). Uchodzą za 
wzorową parę, cenią prywatność i życie na 
farmie wśród zwierząt. Ostatnio spotkała ich 
prawdziwa tragedia — będąc w dziesiątym ty- 
godniu ciąży Kirstie poroniła na planie 
„Cheers”. Ale nie utraciła optymizmu. — Ak- 
łorstwo pozwala mi przetrwać najgorsze 
chwile. Kocham swój zawód. 


POCZTA 


Wracamy znowu do sprawy scenariu- 
szy interesującej sporą grupę Czytel- 
ników. Miejmy nadzieję, że to zainte- 
resowanie w przyszłości jakoś pozy- 
tywnie zaowocuje. A więc niezależnie 
od polecanej przez nas drogi bezpo- 
średnich kontaktów z reżyserami, in- 
formujemy także o istnieniu Aqencji 
Scenariuszowej, ul. Chetmska 21, 00- 
724 Warszawa — gdzie można składać 
swoje prace. Najpierw należy jednak 
porozumieć się z Agencją listownie 
lub osobiście, ponieważ konieczne 
jest dostosowanie się do pewnych 
wymaganych warunków. Życzymy po- 
wodzenia przysztym scenarzystom! 
A teraz trochę nieskromnie o nas 
samych: cieszymy się, że propozycja 
„poczty” w takiej właśnie formie spo- 
tyka uznanie. Dziękujemy za słowa 
zachęty. Na wątpliwości dotyczące 
zamieszczania adresów aktorów i re- 
rów odpowiedziała nieoczekiwa- 
nie Czytelniczka J. S. z Warszawy, 
chociaż z pewnością nie stuchała na- 
szych redakcyjnych sporów. Z przy- 
jemnością cytujemy: „Za każdym ra- 
zem, gdy kupuję „Film”, z czystej cie- 
kawości zaglądam do rubryki »Gdzie 


do nich pisać?« Mimo że sama nie” 


zdobytabym się na wystanie moz: 
skleconego listu po angielsku, mimo 
że nie mogę jakoś uwierzyć w sku- 
teczność podobnych przedsięwzięć, 
to jednak odczuwam nadzieję i pod- 
niecenie wywołane MOŻLIWOŚCIĄ 


napisani 

ju RZEJOWI O. z Pleszewa 
dziękujemy za odpowiedź na apel z nr 
33. Okazuje się, że płyta Barbry Strei- 
sand z 1988 roku, a 
„burzliwego romansu" 
Johnsonem, zatytułowana jest „Till I 
Loved You" (Zanim cię pokochałam) i 
zawiera 11 piosenek, z których pier- 
wszą, tytułową, śpiewa właśnie Don i 
która wydana była także na singlu. 

l jeszcze rawa: niektórzy 
Czytelnicy skarżą się na „potrójne 
nosy i oczy” na zdjęciach reproduko- 
wanych w środku numeru. Technicz- 
nie to się nazywa niespasowaniem i 
jest błędem drukarskim, który może 
się zdarzyć w części nakładu, ale 
zdecydowanie nie powinien. Przepi 
szamy i prosimy o sygnały umożliwia- 
jące nam interwencję w drukarni. 
EWA J. z Warszawy: W sprawie leksy- 
konu „Twórcy polskiego filmu”, którego 
pierwsza część obejmująca sylwetki 
scenarzystów, reżyserów i operatorów, 
ukazała się w r. 1986, zwróciliśmy się 
bezpośrednio do autorów i mamy nie- 
wesołą wiadomość. Wydawca, czyli 
Przedsiębiorstwo Dystrybucji Filmów 
już nie istnieje i nikt nie wyraził zaintere- 
sowania kontynuacją serii. Dla książki 
filmowej nadeszły lata chude 
DAGMARA K. z Kielc: Bardzo się za- 
niepokoiliśmy podejrzeniem, że w nr. 
37 obok adresu Meg Ryan znalazło się 
zdjęcie Melanie Grifith, ale po staran- 
nym sprawdzeniu twierdzimy, że to jed- 
nak Meg, chociaż rzeczywiście podob- 
na do Melanie! 

MAREK N. z Częstochowy: Nie istnieje 
inna wersja filmu „Królowa Krystyna”. 
Greta Garbo zagrała szwedzką wład- 
. czynię w 1933 roku pod kierunkiem re- 
żysera Roubena Mamouliana i stworzy- 
ła jej wysoce wyidealizowany portret, z 
którym jednak nikt nie miał jakoś odwa- 
gi polemizować na ekranie. Prawda po- 
zbawiona hollywoodzkiego sosu intry- 
guje jednak i sporo rozgłosu wywołała 
ostatnio biografia pióra Susanny Aker- 
man z Uniwersytetu w Uppsali przed- 
stawiająca królową Krystynę jako oso- 
bę o rozwiązłych obyczajach i niebywa- 
le jak na XVII wiek wykształconą. Są- 
dząc z portretów, nie przypominała 
Grety Garbo urodą, obdarzona wyda- 
tnym nosem i grubymi rysami. Ponie- 
waż jej kolekcja rzadkich książek, ofia- 


poonnnn—— 


rowana Watykanowi, ma się wkrótce u- 
kazać na videodyskach, może wydarze- 
nie to skusi jakiegoś filmowca do zmie- 
rzenia się z tematem. 

MARLON z Otwocka: Imiennik Pana, 
Marlon Brando, ma 67 lat (ur. 3 kwietnia 
1924), debiutował na scenie w 1944 
(spektaki „I Remember Mama” z jego 
udziałem miat na Broadwayu 700 
przedstawień), na ekranie pojawił się w 
1949 („Pokłosie wojny” Freda Zinne- 
manna). Nic nie wiemy o tym, jakoby 
zamierzał się wycofać z filmu. 

ANIA K. z Zaniemyśla: List się trochę 
przeleżał, przepraszamy. My też jeste- 
śmy zdania, że „30 sekund nad Tokio" 
Mervyna LeRoya dobrze przetrwało 
próbę czasu: to produkcja z 1944 roku, 
a mówi się nie bez racji, że w kinie naj- 
szybciej starzeją się obrazy SF i wojen- 
ne. Wszedł na dobre do repertuaru te- 
lewizyjnego i w różnych przewodnikach 
zyskuje na ogół ocenę trzy-, a nawet 
czterogwiazdkową. O Śpencerze Tracy 
wyszła u nas książka Larry'ego Swin- 
della wydana przez PIW w serii „Artyś- 
ci", Van Johnson wciąż jeszcze wystę. 
puje, widzieliśmy go w „Purpurowej 
róży z Kairu”, może więc będzie okazja 
do napisania czegoś więcej. 


Tym razem prośba nietypowa, 
poparta jednak tadnym i mądrym 
listem JACKA CH. z Piotrkowa 
Tryb. „o potrzebie baśni na ekra- 
nie”. Pan Jacek został nie tak 
dawno ojcem.i już zapobiegliwie 
chce zgromadzić dla swego syn- 
ka kasety z tymi filmami baśnio- 
wymi, które sam wspomina ze 


wzruszeniem. Na przykład — 
„Królewna w oślej skórze” Jac- 
quesa Demy, urocza baśń z CAT- 
HERINE DENEUVE i JEANEM MA- 
RAIS w rolach głównych. Była na 


naszych ekranach w 1973 roku, li- 
cencja upłynęta po pięciu latach 
— i tyle. Pan Jacek twierdzi, że 
animowane baśnie, które można 
dziś bez trudu znaleźć, są 
„brzydko rysowane, mechanicz- 
ne i nie zostają w pamięci”. Co 
innego baśnie aktorskie. Też je- 
steśmy tego zdania i każdy zapy- 
tany przez „pocztę”” przypominał 
sobie od razu filmy w rodzaju 
„Tomcia Palucha” czy „Pięknej i 
bestii”. Pozostaje tylko zaapelo- 
wać do dystrybutorów video, 
żeby także sobie przypomnieli. 
Takie filmy istnieją! 
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Uwaga! Nie możemy wziąć odpowiedzialności za ewentualną zmianę agencji przez aktora, 


nie gwarantujemy także odpowiedzi. 


€o trzy tygodnie kolorowy telewizor! Wy- 
starczy, że prześlesz pod adresem redakcji 
kupony 1, 2 I 3 — wszystkie razem! — serii E 
z trzech kolejnych numerów „„Filmu” w ko- 
percie z dopiskiem OTAKE — E, a możesz 
wylosować 


KOLOROWY TELEWIZOR 
OTAKE C-517 
Termin nadsyłania kuponów serii E: 
23.X1.1991 (decyduje data stempla poczto- 
wego) 


Każdy kto prześle do redakcji 3 kupony 
serii D — wszystkie razem! — z 3 kolejnych 
numerów „Fllmu” w kopercie z dopiskiem 
„MUVI-D”, ma szansę wylosować 3 kasety 
video ufundowane przez MUVI Entertain- 
ment Group. Termin nadsyłania kuponów 
seril D: 9.X1.1991 (decyduje data stempla 
pocztowego) 


Każdy, kto prześle do redakcji 3 kupony 
Fuji serii A (z numerów 42, 44, 46 - wszyst- 


kie razem!) z dopiskiem na kopercie „FUJI- 
-A", ma szansę wylosować nagrody firmo- 
we. Termin nadsyłania kuponów seril A; 
23.X1.1991 (decyduje data stempla poczto- 
wego). 


2 


mowych i nie zwraca maleriałów 
nie _ zamówionych. Zastrzegamy 
sobie prawo skracania i adiusta: 
cii lekstów oraz zmiany ich tytu- 
łów. PL ISSN 0137-463X. ladeks: 
35806. 


Nr 44 przekazano do drukarni 10 
122 X 1991. 


Zdjęcia: R. Sumik, 8. Kurzyp, G. 
Gorman/Liaison, Ausin — Liaison, 
Gamma, Tn.Star, arch. 


TRDY Sy STETETYCZTE TERORY SZ 
iu. Planuje się utworzenie około 30 filii Akademii (tyle wpłynęło 
zgłoszeń). Prowadzeniem ich zająć się mają działacze wywo- 
dzący się głównie z ruchu DKF. MAF udostępni im programy, 
udzieli wskazówek organizacyjnych, pomoże znaleźć kopie i 
nawiązać kontakty z twórcami. Wiadomo już na pewno, że 
prócz Warszawy młodzież i dzieci będą mogły uczestniczyć w 
zajęciach MAF-u także w Gdańsku, Poznaniu, Krakowie, Lu- 
blinie, Gliwicach i Wyszkowie. Te ośrodki są w stanie zagwa- 
rantować odpowiedni poziom. 

Wejdziemy zapewne z Akademią także do kina, które znaj- 
dzie się w dyspozycji Romana Gutka (Fundacja Sztuki Filmo- 
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ekrany, obiektywy, wyremontowano projek 
czasie dzięki dolby stereo poprawiona zo$ 
ku. 

Luna chce przede wszystkim pokazyw; 
we. („Stowarzyszenie Umarłych Poetów" © 
czący z Wilkami”), lecz nie ucieka również. 
komercyjnym. Zyski przeznacza na moderi 
roku w nieco zmienionych cyklach filmow. 
prawdopodobnie ok. 100 tys. młodych ludz, 
częła drugi rok działalności 7 październike 
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